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W okresie niespełna roku przeży- 
liśmy dw;e klęski naturalne, które 
w dotkliwy sposób odbiły się na na
szej gospodarce. Susza w ubiegłym 
roku przyniosła poważne reperkusje, 
zwłaszcza w gospodarce rolnej, z 
wszystkimi powiązaniami rynkowy
mi, aż do zmiany wielu założeń na 
okres najbliższego planu 5-letniego 
Tegoroczna powódź nie miała może 
tak daleko idących skutków gospo
darczych. Przyniosła jednak miliar
dowe straty, a dla wielu mniejszych 
lub większych rejonów gospodar
czych równoznaczna jest z poważ
nymi perturbacjami ekonomicznymi.

Dowodzi to, że zmiany w dziedzi
nie gospodarki wodnej są nie
zbędne, paląco potrzebne. Nie mo
że nas -pocieszać fakt, że tegorocz
na powódź jeszcze raz była o- 
kazją do wygłoszenia wielu gorz
kich zdań pod adresem naszej go
spodarki wodnej. Nie mogą również 
pocieszać wygłaszane bez pokrycia 
tezy, że maluczko a za problemy 
wodne weźmiemy się ostro i zdecy
dowanie, że mamy już ustalony plan 
działania, że mamy rozpoznanie po
trzeb w tej dziedzinie. Bo gdyby 
tym wypowiedziom wierzyć, mogło
by się wydawać, że właściwie za
gadnienie już dawno byłoby roz
wiązane ku ogólnemu zadowoleniu, 
gdyby nie brak owych przysłowio
wych już kilku miliardów złotych 
na prace związane z uporządkowa
niem głównych rzek. Co do potrzeby 
wydania tych miliardów nie ma 
wątpliwości. Środki wyłożone na ce
le opanowania zarówno nadmiaru 
jak i okresowego niedoboru wody 
nie są wydatkami nieprodukcyjnymi. 
Od stanu i poziomu gospodarki 
wodnej zależą takie wielkie działy 
gospodarki narodowej, jak rolnic
two, leśnictwo, energetyka, komuni
kacja, przemysł, zarówno ciężki, jak 
i lekki, zależy w decydującym stop
niu gospodarka komunalna.

Powstaje pytanie, jak się to dzie
je, że powtarzające się, zresztą dość 
regularnie, cykle nadmiaru i niedo
boru wody w naszym kraju, zastają 
nas na ogól bezradnymi i pozbawio
nymi dostatecznie mocnych środków 
przeciwdziałania tego rodzaju klę
skom. •

Jak się dzieje, że” problematyka 
gospodarki wodnej staje się przy
słowiowym, sezonowym tematem 
rozważań i publicystyki, który po 

' zal eczeni u: . ran, ?żąnika,. by odżyć. 
przy; najbliższej klęsce żywiołowej?

Rzecz jednak w tym, że właśnie 
nie ma generalnego planu działania; 
wynika to'być nioźe z tego, że ńie 
zawsze docenia się problem wody. 
Wiemy, że budownictwo jest limi
towane brakiem dostatecznej ilości 
materiałów budowlanych. Że musi- 
my generalnie rozwijać bazę surow
cową, bo inaczej nasz handel zagra
niczny nie da rady, a bilans płatni
czy zacznie ciążyć na rozwoju wie
lu gałęzi przemysłu. Natomiast nie 
wszyscy sobie zdają sprawę, że wo
da jest też surowcem i to niezwykle 
ważnym, mało — że woda staje sie 
u nas surowcem coraz bardziej de
ficytowym, i że uzyskanie tego su
rowca wymaga inwestycji, tak samo, 
jak produkcja jakiegokolwiek inne
go dobra. Z tą różnicą, że wody po
trzeba bardzo, bardzo dużo i że w 
związku z tym inwestycje są kosz
towne i bardzo materi ałochłonne.

Deficyt wody? Wielu ludziom ta
kie sformułowanie wyda się nonsen
sem. Mówienie o braku wody w 
warunkach, gdy jeszcze setki hekta

Miliardy w filarach
TADEUSZ KOCHMAŃSKI

Jako stały czytelnik „Życia Gospodarczego", a zara
zem inżynier górniczy, z zainteresowaniem przeczyta
łem artykuł Wiesława Głowackiego pt. „Sprawa war
ta dyskusji: Za i przeciw inwestycjom w górnictwie 
węglowym" (nr 32). W związku z tym i innymi arty
kułami (dot. inwestycji w węglu koksującym i pro
dukcji koksu) chciałbym zwrócić uwagę na poważne 
rezerwy wzrostu wydobycia tkwiące w filarach och
ronnych węgla kamiennego.

Są to ilości rzędu 3,-4 mld ton węgla. Nie znaczy 
to, że nie korzystamy już z tej rezerwy. Niemniej jed
nak poważam się twierdzić, że sprawa nie jest roz
wiązywana w sposób optymalny, wskutek czego stra
ty roczne muszą iść w setki milionów zł, przy czym 
znaczną część ich można by przeliczyć na dewizy, po
nieważ łączą się one z możliwością eksportu.

Poprzez wykonywanie dla górnictwa węglowego eks
pertyzy eksploatacji w filarach ochronnych (a zwłasz
cza w filarach szybowych) można osiągnąć olbrzymie 
korzyści. Tak było np. w kopalniach „Radzionków", 
„Niwka-Modrzejów", „Julian", które (zdaniem dyrek
cji tych kopalń) dzięki ekspertyzom z dziedziny szkód 
górniczych zaczęły nie tylko wykonywać plany i pod
nosić wydajność, ale nawet stały się jednymi z naj
lepiej pracujących kopalń W Polsce. Np. kopalnia 
Niwka-Modrzejów z powodu notorycznego niewyko
nywania planów i nierentowności miała być zamknię
ta, a po zmianie sposobu eksploatacji stała się przo
dującą. Podobna, jakkolwiek nie tak jaskrawa .sytu
acja zaistniała w kopalni Radzionków.

Tym niemniej rozwiązania te, jakkolwiek udane,, 
były ze stanowiska naukowego raczej tylko szczęśliwą 
improwizacją. Wszystko bowiem, co dzieje się w tej 
dziedzinie, jest oparte na chałupnictwie, na przypad
kowości i jest uboczną produkcją grupki ludzi, którzy 
de facto zajmują się czym innym. Kopalnia, która jest 
zakładana bez szczegółowego rozpatrzenia sposobu i 
czasu likwidacji swych filarów ochronnych — nie jest 
założona w sposób prawidłowy, nie uwzględnia nowo- 
czesnych wymagań ekonomii i techniki. Z tego punktu 
widzenia żadna (!) z istniejących, zakładanych czy na
wet projektowanych kopalń nie spełnia” powyższego 
warunku. Filary ochronne likwiduje się dopiero wte

dy, kiedy ma się przysłowiowy nóż na gardle, a więc 
gdy prawidłowa i bezpieczna likwidacja filarów 
jest już niemożliwa.

Moim zdaniem powinien więc powstać specjalny or
gan zajmujący się wyłącznie (lub głównie) bezpieczną 
eksploatacją pod ważnymi obiektami i miastami, po 
prostu organ gospodarki złożem i tzw. planowania 
przestrzennego (tzn. prawidłowej zabudowy) terenów 
górniczych. Nie musi to być organ duży i drogi, ale 

złożony z ludzi energicznych, raczej młodych, świet
nych fachowców, którzy mieliby prerogatywy w kie
runku uruchamiania odpowiednich badań naukowych 
(pomiarów geodezyjnych, analiz ekonomicznych odpo
wiedniej budowy obiektów, zabezpieczania szybów i 
wież szybowych przed eksploatacją).

W ten sposób można by opracować plan uruchamia
nia corocznie pewnych ilości jeszcze dziś zamrożonych 
zapasów węglowych, tym samym zmniejszając 
potrzeby inwestycyjne, a równocześnie po
większając wydobycie i wydajność. Przy prawidłowej 
eksploatacji wielkość szkód górniczych nie tylko by 
się przez to nie powiększyła, ale zostałaby wydatnie 
zmniejszona. Dowodem tego są dotychczasowe (wy
mienione i niewymienione) eksperymenty, gdzie przy 
prawidłowej eksploatacji złóż szkody górnicze pod cen
nymi obiektami dają znacznie mniejsze uszKodzenia, 
niż to wypada przeciętnie w Polsce (a więc z lasami 
i polami) na 1 tonę wydobycia.

Przykładowo dodam, że wstępne rozważania na te
mat natychmiastowej, częściowej likwidacji filarów 
szybowych w nowo budujących się kopalniach węgla 
koksującego w Rybnickim Okręgu Węglowym wska
zują, że przypuszczalnie można by przyśpieszyć częś
ciową eksploatację tego węgla o 4—6 lat, daiąc tym 
samym olbrzymie a nie planowane dotąd ilości dewiz 
za wywieziony węgiel koksujący lub koks.

Ale prawidłowe rozwiązanie tych ciekawych zaga
dnień, wykorzystanie do maksimum możliwości tkwią
cych w prawidłowej gospodarce złożem, według naj
nowszych osiągnięć w tej dziedzinie (m.in. w NRF) — 
wymaga pewnych odgórnych decyzji, I pewnych do
raźnych funduszów, które stokrotnie zwróciłyby się 
niemal natychmiast, a do tego częściowo w dewizach.

rów są zalane po niedawnej powo
dzi, gdy tysiące ludzi przerywa ur
lopy z powodu nieprzerwanie pada
jących deszczy — nie będzie trafia
ło do przekonania, A jednak tak 
jest. Co prawda niebo obdarza nas 
co roku niebagatelną ilością wody, 
w sumie przeciętnie rocznie około 
200 mld ml ,,z ogonkiem". Ale to 
wcale nie znaczy, że przemysł, rol
nictwo, gospodarka komunalna itd. 
mają dosyć wody. A powodzie 
świadczą nie tyle o nadmiarze, ile o 
tym, że nie potrafimy racjonalnie 
gospodarować i wykorzystywać daru 
przyrody, a woda — cenny surowiec, 
może również stać się groźnym, nisz
czącym żywiołem,

MAGAZYNY WODY

Wiadomo, że racjonalne, zgodne z 
potrzebami gospodarki regulowanie 
opadów, to melodia jeszcze bardzo 
dalekiej przyszłości. Wobec tego, aby 
nie odczuwać okresowych braków 
czy nadmiarów’ — trzeba innymi me-
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XV LAT DEMOKRATYCZNEJ REPUBLIKI WIETNAMU
Budownictwo w procesie Biwpstvrvinvm

Normatywne 
a rzeczywiste 
cykle

ALBIN PŁOCICĄ

t&rti kolonialnej przyniósł
wiele zniszczenia w gospodarce Wietnamu. Po okresie 
odbudowy, w 1958 r. rozpoczyna się już normalny roz
wój. W latach 1955—1959 wartość globalnej produkcji rol
nej wzrasta o 52,7%. Zbwry ryżu > 1959 były dwukro
tnie większe od rekordowych zbiorów pod panowaniem 
francuskim w 1939 r. Pod względem wydajności z hek
tara i produkcji ryżu na głowę mieszkańca DRW wysu
wa się na pierwsze miejsce wśród krajów Azji Pld.- 
wschodniej, osiągając 2,29 tony na 1 ha i 352 kg na 
1 mieszkańca. (W Burmie, dla porównania, wskaźniki 
te wynoszą 1,44 ton z ha i 311 kg na 1 mieszkańca, a w 
Indonezji odpowiednio 1,70 t. 152 kg. Dane za 1959 r. 
wg źródeł ONZ.).

Szybko rozioija się przemysł, wykorzystujący istnie
jącą bazę surowcową. Nadmienić przy tym należy, że

Wietnam należy do krajów o dużych bogactwach na
turalnych, których nieznaczną część w okresie kolo
nialnym Francuzi wydobywali i w stanie surowym 
wywozili. W ciągu pięciu lat (1955—1959) wartość pro
dukcji przemysłowej i rzemieślniczej wzrosła 4,2 razy. 
Szybko rozwija się szkolnictwo. Wśród młodego i śre
dniego pokolenia zlikwidowano analfabetyzm. (W okre
sie kolonialnym 95% ludności nie umiało czytać. Po
wstaje nowa sieć szkól. Znaczne sukcesy notuje służ
ba zdrowia. Zlikwidotuano bezrobocie w miastach.

W Demokratycznej Republice Wietnamu naród wy
trwale buduje zręby socjalizmu, likwidując skutki 
długotrwałej niewoli i wojny kolonialnej. Jego osiąg
nięcia gospodarcze i pokojowa polityka pozyskują mu 
coraz więcej przyjaciół wśród narodów Azji i świata.

W NUMERZE:
Jan Tokarz, Antoni Wiatrowski — NADMIAR I DE
FICYT str. 1

„Powstaje pytanie, jak to sie dzieje, te powtarzające się, zresztą 
dość regularnie, cykle nadmiaru 1 niedoboru wody w naszym 
kraju, zastają nas na ogól bezradnymi 1 pozbawionymi dostatecznie 
mocnych środków przeciwdziałania tego rodzaju klęskom?

Jalc «lę dzieje, że problematyka gospodarki wodnej staje się 
przysłowiowym, sezonowym tematem rozważań i publicystyki, 
który po zaleczeniu ran zanika, by odżyć przy najbliższej klęsce 
żywiołowej?"

Albin Płocica — NORMATYWNE A RZECZYWISTE
CYKLE W BUDOWNICTWIE str. 1

W cyklu zatytułowanym „Budownictwo w procesie inwestycyj
nym" autor porusza jedno z kluczowych zagadnień, przyczynia
jące naszej gospodarce szereg trudności. Przedłużający się ponad 
normę okres realizacji szeregu obiektów powoduje zarówno gospo
darczo szkodliwy wzrost kosztów Inwestycyjnych, Jak i opóź

nienie efektów produkcyjnych. Rzutuje więc na kształtowanie się 
proporcji rozwojowych.

Stefan Frenkel — NIEDOCENIANE ŹRÓDŁO SU
ROWCÓW str. 1

„Wybór alternatywy - rozbudowa własnej bazy surowcowej, czy 
wzrost Importu surowców, czy też zastosowanie obu sposobów 
w odpowiednich proporcjach — zależy od wyników przeprowa
dzonego rachunku ekonomicznego. Należy po prostu obliczyć, co 
się lepiej opłaca: czy kosztowne 1 długotrwale Inwestycje we 
własną bazę surowcową, czy zakup surowców za granicą w za
mian za eksportowane towary, pochodzące z nowych lub rozbu
dowanych zakładów, których produkcja oparta Jest na surowcach 
krajowych".

Janusz Łoś — SYGNAŁY RYNKOWE str. 5
Korzystne wyniki czerwcowego spisu pogłowia trzody nie upo

ważniają nas do zaniechania analizy warunków 1 perspektyw roz
woju hodowli. Istnieje bowiem wiele przestanek wskazujących, że 
utrzymanie na dłuższą metę osiągniętej ostatnio dynamiki wzro
stu pogłowia nie będzie sprawą łatwą. Doskonalenie przeto zasad 
sygnalizacji o przyszłym ukształtowaniu hodowli posiada poważne 
znaczenie.

gospodarcze
TYGODNIK SPOŁECZNO-GOSPODARCZY
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- T>~'^^empo wzrostu gospodarcze- 
m ‘go zależne jest między inny
mi mi od dwóch głównych 
» czynników: od stworzenia 

nowych mocy produkcyj
nych przemysłu i od ilości 

stojących do dyspozycji surowców.
Jak wiadomo, nasza własna baza 

surowcowa nie jest zbytnio bogata. 
Dla zaspokojenia więc potrzeb roz
wijającego się przemysłu musimy 
importować znaczną część surow

TEMPO WZROSTU a HANDEL ZAGRANICZNY

ców. Import ten jest z kolei ograni- 
s~my wielkością rozporządzanych 
środków dewizowych, które głównie 
pochodzą z wpływów za eksport. 
Wzrost zaś eksportu limitowany jest 
nie tyle możliwością zbytu towarów 
na rynkach zagranicznych, ile niedo
stateczną ilościowo produkcją eks
portową. Zwiększenie tej produkcji 
utrudnione jest brakiem surowców.

A więc, jak gdyby „błędne kolo", 
z którego jednak tylko pozornie nie 
ma wyjścia. Wyjście oczywiście ist
nieje, i to nawet nie jedno.

Najprostszym, z miejsca nasuwa
jącym się wyjściem jest rozszerze
nie własnej bazy surowcowej. W 
tym też kierunku idą założenia naj
bliższego planu pięcioletniego, zna
czna bowiem część nakładów inwes
tycyjnych przeznaczona będzie na 
rozbudowę bazy surowcowej w dzie
dzinie wydobycia rud żelaza i me
tali nieżelaznych, surowców chemi-

N
admierne wydłużanie cza
sokresów realizacji inwe
stycji, powodujące zamra
żanie znacznych ilości 
środków, opóźnienia w od
dawaniu obiektów do eks

ploatacji oraz w uzyskiwaniu efek
tów produkcyjnych lub usługowych, 
jest ciągle jeszcze w naszej gospo
darce zjawiskiem niepokojącym a 
uwagi na jego powszechność.

W celu przeciwdziałania temu sta
nowi rzeczy, Rada Ministrów — w 
ramach prac nad usprawnieniem re
alizacji inwestycji — wprowadziła 
uchwałą z dnia 18.7.1958 r. norma
tywne cykle budowy obiektów in
westycyjnych i zobowiązała inwesto
rów oraz wykonawców do ich stoso
wania.

W uchwale przewidziano koniecz
ność dokonania dalszych uzupełnień 
oraz korekt w stosunku do ustalo
nego i zamieszczonego w załączniku 
uchwały wykazu obiektów i norma

cznych oraz energetyki. Jest to kie
runek w zasadzie słuszny, gdyż w 
ten sposób można będzie osiągnąć 
założony w planie wzrost produkcji 
bez powiększenia przekraczającego 
nasze możliwości płatnicze importu.

Czy jednak obok tego słusznego 
rozwiązania nie można byłoby za
stanowić się nad jeszcze prostszym 
sposobem — nad możliwością zwię
kszenia naszej zdolności importo
wej i zdobycia przy jej pomocy bra
kujących nam surowców? Import 
nie jest przecież jakimś złem struk
turalnym, którego za wszelką cenę 
należy unikać lub też na siłę zmniej
szać jego rozmiary. Wprost przeciw
nie, rozwijanie importu przyczynia 
się do rozwoju całości handlu za-

STEFAN FRENKEL

granicznego, co z kolei wpływa na 
możność wzrostu gospodarczego.

Wybór alternatywy — rozbudowa 
własnej , bazy surowcowej, czy 
wzrost importu surowców, czy też 
zastosowanie obu sposobów w odpo
wiednich proporcjach — zależy od 
wyników przeprowadzonego rachun
ku ekonomicznego. Należy po pro
stu obliczyć, co się lepiej opłaca: 
czy kosztowne i długotrwałe inwe
stycje we własną bazę surowcową, 
czy zakup surowców’ za granicą w 
zamian za wyeksportowane towary, 
pochodzące z nowych lub rozbudo
wanych zakładów, których produk
cja oparta jest na surowcach krajo
wych. Jeśli przy pomocy eksportu 
tych towarów można będzie uzyskać 
potrzebne surowce niższym kosztem 
niż budowa własnej baz.y surowco
wej. to logika wskazuje, że na taką 
alternatywę należałoby się zdecydo
wać 

tywów czasu ich realizacji. Powoła
na do tego celu w styczniu 1959 r. 
komisja nie przeprowadziła wspo
mnianych korekt i uzupełnień, m.in. 
na skutek niezatwierdzenia dla niej 
preliminarza wydatków związanych 
z wykonaniem jej prac.

W 1959 r. postanowienia uchwały 
obowiązywały w stosunku do nie
wielkiego odsetka obiektów inwesty
cyjnych w skali krajowej. Nie doty
czyły one bowiem inwestycji rozpo
czętych przed 1958 r.; związanych 
z rozbudową, modernizacją i prze
budową obiektów, realizowanych w 
warunkach budowy znacznie odbie
gających od przeciętnych, inwesty
cji spółdzielczych i sektora prywat
nego; inwestycji realizowanych po
za systemem generalnego wykonaw
stwa i innych, które nie spełniały 
warunków wymaganych w zarządze-
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Zachodzi tylko pytanie, czy takie 
możliwości istnieją w naszej gospo
darce. Aby na nie odpowiedzieć, 
trzeba pod tym kątem widzenia 
przeprowadzić wnikliwą analizę e- 
konomiczną, uwzględniającą żarów- 
no koszty inwestycji, związanych z 
budową zakładów produkujących na 
eksport, efektywność dewizową te
go eksportu, jak i możliwości zbytu, 
Ale już na pierwszy rzut oka, na
wet bez takiej analizy, na pytanie 
to można dać odpowiedź twierdzącą. 
Jest bowiem stwierdzoną prawidło
wością, że inwestycje w przemysł 
przetwórczy (a stąd miałyby przede- 
de wszystkim pochodzić eksportowa
ne dodatkowo towary) są znacznie 
mniej kosztowne niż inwestycje w 

przemysł surowcowy. Nie mówiąc 
już o tym, że cykl inwestycyjny jest 
kilkakrotnie krótszy, a więc wcześ
niej będzie można zbierać ich owo
ce.

Nie oznacza to oczywiście, że na
leżałoby rozwój naszej gospodarki 
przestawić wyłącznie na przemysł 
przetwórczy. Nie miałoby to żadne
go sensu, gdyż nie ma u nas wa
runków do stworzenia „zegarkowej" 
struktury gospodarczej typu szwaj
carskiego. Chodzi jedynie o wywa
żenie właściwych proporcji między 
nakładami inwestycyjnymi we wła
sną bazę surowcową i w zakłady 
przetwórcze, których produkcja 
przeznaczona byłaby wyłącznie lub 
prawie wyłącznie na eksport.

Nawet powierzchowne zebranie 
danych z niektórych tylko gałęzi

I dokonczenw na st r « I
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Do laski marszałkowskiej wplynql rządowy pro
jekt ustawy o zmianach w budżecie państwa na 
rok 1960 Projekt ten przewiduje, ze ogółem do
chody budżetowe wzrosną Jeszcze w roku bieżą- 

cym ° 11 278 min zl przy równoczesnym wzroście wy
datków o €014,3 min zl. A zatem nadwyżka budżeto
wa wzrośnie o 5203,7 min zl. Wynika ona Już z pro
jektowanych zmian w budżecie centralnym, w któ
rym wzrost dochodów wyniesie 1OG’9 min zl, czyli 
6,2 proc, sumy ustalonej w ustawie budżetowej, a wydat
ków 5425 min zl. tj. 3,2 proc, w stosunku do tej samej 

. ustawy budżetowej. Jeśli idzie o budżet terenowy, to 
tutaj ma nastąpić zmniejszenie własnych dochodów 
rad narodowych o 425 min zl (o 1,3 proc, w stosunku do 
uątawy budżetowej) oraz zwiększenie wydatków 
o €49 min zl (1,4 proc.).

Proponowana zmiana wypływa z 3 przesłanek: ze 
zmiany cen zaopatrzeniowych i inwestycyjnych oraz 
taryf przewozowych, która weszła w życie 1 Upca rb., 
z wprowadzenia nowego systemu rozliczeń za roboty 
budowlano-montażowe oraz z rewizji poziomu rentow
ności w przedsiębiorstwach budowlanych.

Głównym skutkiem zmian cen zaopatrzeniowych jest 
zlikwidowanie lub zmniejszenie strat ponoszonych 
przez niektóre gałęzie przemysłu w wyniku zaniżo
nych i nie odpowiadających kosztom własnym cen, 
przede wszystkim przez górnictwo węglowe, oraz pod
niesienie rentowności niektórych Innych gałęzi prze
mysłu, w tym głównie przemysłu ciężkiego. Obrazuje 
to najwymowniej załączone do projektu wniesionej 
ustawy zestawienie zmian budżetowych w poszczegól
nych resortach, z którego wynika, że np. w resorcie 
górnictwa i energetyki zmniejszenie wydatków budże
towych wyniesie (głównie na skutek zlikwidowania 
deficytu) 4950,8 min zl. Równocześnie z tego samego 
tytułu podwyższone mają być np. dochody przedsię
biorstw resortu przemysłu ciężkiego o 4755,2 min zl. 
. Jednakże nie zmiany w rentowności poszczególnych 
gałęzi przemysłu, będące następstwom zmiany cen 
zaopatrzeniowych, stanowią podstawę do dokonania 
zmian w budżecie państwa. W zasadzie bowiem 
zmniejszenie strat lub zwiększenie zysków, wynika
jące ze zmiany ren zaopatrzeniowych, jest konsumo
wane przez te gałęzie przemysłu, które z tego same
go tytułu wykażą zmniejszenie zysku, a więc i od
powiednio mniej wpłacą do budżetu.

Zmiany w budżecie państwa
Jeśli Idzie o wzrost wydatków budżetowych, to wy

nika on przede wszystkim z konieczności zwiększe
nia dotacji przedmiotowych dla niektórych gatęzl 
przemysłu, które na skutek zmian cen zaopatrzenio
wych przejdą z grupy dochodowych do deficytowych, 
ze wzrostu dotacji wyrównawczej dla budżetów tere
nowych oraz wzrostu dotacji na inwestycje, uzasad
nionego wyższymi cenami na maszyny i urządzenia.

Natomiast na wzrost dochodów budżetowych składa
ją się głównie: odprowadzenie do budżetu 5,2 mld zl 
nadwyżek środków obrotowych przedsiębiorstw z ty
tułu przeszacowania zapasów oraz ok. 5 mld z! z ty
tułu wpłat dodatkowej amortyzacji.

Pierwsza poz.\ rja Jest właściwie tylko rachunkowa 
i w zasadzie nie będzie miała większego wpływu na. 
budżet państwa. Wobec przeszacowania zapasów na 
nowe ceny zaopatrzeniowe przedsiębiorstwa nic będą 
mogły się utrzymać w ustanowionych limitach finan
sowych na ten cci. Wprawdzie z tego tytułu będą 
miały obowiązek odprowadzenia nadwyżek do bud
żetu, ale różnicę tę pokryją z przyznanych im kredy
tów bankowych. Na spłatę zaś tych kredytów Bada 
Ministrów — zgodnie z art. 2 wniesionej ustawy — 
będzie miała prawo udzielić dotacji, właśnie z nad
wyżki budżetowej. Należy sądzić, że z prawa tego 
Rada Ministrów korzystać będzie dość szeroko. Oczy
wiście pod warunkiem, że dane przedsiębiorstwa nie 
przekroczą racjonalnych normatywów zapasów.

Druga pozycja dotyczy zwiększonych - na skutek 
przeszjccwania w ramach powszechnej Inwentaryzacji 
wartości środków trwałych oraz zmiany stawek amor
tyzacyjnych — odpnów amortyzacyjnych. Do czasu za
kończenia tej akcji i zrca’Powania zamierzosiej refor
my, koszty wła-ne przedsiębiorstw obciążane będą 

amortyzacją w dotychczasowej
waay tym dodatkowy zysk przedsiębiorstw przejęty 
ma być przez budżet.

Nowy system rozliczeń za roboty budowlano-monta
żowe (za zakończone elementy lub cale Sh,T

1) G. M. Meyer. B. E. Baldwln ;.Ecr- 
nomic Development" 1957 str. 289. Tab
lica ta dotyczy następujących krajów: 
Dania, Finlandia, Francja, W. Brytania, 
Holandia. Norwegia, Szwecja, Szwajca
ria.

2) Patrz „Some Economlc Conseąuenres 
of Dcclining Population" Eugenie Re- 
view, Aprll 1937.

3) ..Economic Progress and Declining 
Population Growth" American Econo
mic Review March 1939: oraz Barber 
„Population Growth-and Demand for Ca
pital*' American Economic Review March 
1953.

4) Por. A. R. Sweezy, „Population 
Growth and rnvestment Opportunitą"* 
Quartery Journal of Economics, Novem
ber 1940, oraz S. C. Tsiang „The Effect 
of Population on the General Levei of 
Employment and Actlvtty", Economica 
November 1942, oraz J. Spengler „Popu- 
latlons Threatens Prosperity" Harvard 
Business Review January/February 1955.

5) Według danych J. S. Duesenberry 
(„Income. Saving and the Theory of 
Consumer Behaviour", Cambridge Mas
sachusetts 1953 str. 63). w 1910 w USA 
dzieci do lat 15 stanowiły 32.1 proc, całej 
ludności, zaś w 1940 już tylko 25 proc. 
Co się tyczy ludzi starych (powyżej lat 
60) to stanowili oni w 1910 — 6,7 proc., 
a w 1940 — 10,4 proc.

6) Szacukl budżetów rodzinnych prze
prowadzonych w USA i Anglii pokazuią 
ponad wszelką wątpliwość, iż większe ro
dziny posiadają większą skłonność do 
spożycia (patrz W. Fełlner „Monetary 
Policies and Fuli Employment" Univer- 
sity of Calllornia Press, 1946 str. 69).

7) Patrz J. S. Duesenberry ..Income. 
Saving and Theory of Consumer Beha
viour", Cambridge Massachusetts 1952 
str. 44—13, 63—56.

8) Por. M. Kalecki „Teoria Dynamiki 
Gospodarczej" Warszawa 1958 str. 213—215.

9) Patrz P. Sweezy „Teoria rozwoju 
kapitalizmu" W-wa 1958 r.: R. Harrod 
„Towards a Dynamie Economics". Lon
don 1948.

10) Dokładne omówienie przyczyny te
go zjawiska czytelnik znajdzie w książ
ce P. A. Barana „Ekonomia polityczna 
wzrostu" W-wa 1958 rozdział III i IV.

woduje wzrost zapotrzebowania przedsiębiorstw bu
dowlanych na środki obrotowe. Bownocześnie jed
nak zmniejszy się zapotrzebowanie inwestorów na 
środki budżetowe, na skutek wydłużenia się 
rozliczeniowego. Obie te pozycje mniej więcej sie 
równoważą, co zostało uwzględnione w 
do Sejmu projekcie ustawy. Projekt ten uwzUędnia 
również zmniejszenie poziomu rentowności prze^ 
biorstw budowlanych. W ten sposób ’®80da się 
podwyżki cen na materiały budowlane, która mwuh 
się odbić na kosztach budowy mieszkań spółdziel
czych.

Stosunkowo niewielkie zmiany w budżetach tereno- 
wych ustalone zostały w oparciu o materiały z3]°* 
szone przez rady narodowe oraz o bilans skutków 
zmian cen artykułów zaopatrzeniowych i inwesty
cyjnych.

Warto jeszcze zaznaczyć, że zmiany w planach 
finansowych przedsiębiorstw, wynikające ze z™™ 
cen zaopatrzeniowych, nie wpłyną na zmianę wici 
kości funduszów zakładowych. Zgodnie bowiem z obo
wiązującymi przepisami, skutki zmian cen są 
porównawczej wyników ekonomicznych - elimino 
wane. Bównież na dotychczasowym poziomie utrzy
mane zostały fundusze rozwoju P«edsi’b.,<’”‘^- „ ‘ ze względu na trudność dokonania odpowiednich prze
liczeń oraz na rvzvko niezbllansowania zapotrzebowa
nia na środki z możliwościami jego pokrycia.

W
PŁYW wzrostu ludności 
na rozwój gospodarczy 
jest różnorodny i wielo
kierunkowy. Nie można 
traktować jednakowi 
wpływu wzrostu ludno

ści na wzrost ekonomiczny w róż
nych organizmach gospodarczych. 
Inny jest on w krajach rozwinię
tych i w krajach zacofanych, jesz
cze inny w krająch socjalistycznycn 
i w krajach kapitalistycznych itd.

Ostatnio w prasie i w wielu wy
stąpieniach publicznych szeroko o- 
mówiono wpływ rysującego się u 
nas wyżu demograficznego na wskaź
niki gospodarcze przyszłych pięcio
latek.' ,

Przyrost ludności w kilku krajach europejskich w kolejnych okresach 
dwudziestoletnich. ’)

1800—1820 1820—1840 1840—1860 1860— 1880 1880—1900 1900—1920 1920—1910

31,7% 17,2% 19,7% 18,1% 19,9% 18,0% 14,1%

Spadek przyrostu naturalnego w 
krajach rozwiniętych był spowodo
wany przede wszystkim silnym 
zmniejszeniem stopy urodzeń

Okazuje się, że w miarę rozwoju 
urbanizacji, uprzemysłowienia i 
wzrostu standardu życiowego, spada 
tempo przyrostu naturalnego. Obser
wujemy tutaj pewną ciekawą 
sprzeczność, tkwiącą w samym pro
cesie wzrostowym. Z jednej strony 
niezbędnym warunkiem szybkiego 
wzrostu gospodarczego jest m.in. 
szybki przyrost naturalny, z drugiej 
zaś strony sam proces wzrostu unie
możliwia szybki przyrost naturalny.

Nie sposób zaprzeczyć, iż sytuacja 
gospodarcza różnych warstw spo
łecznych wpływa na wzrost ludno
ści. Nie zawsze jednak w sposób bez
pośredni. Z natury rzeczy przyrost 
ludności jest determinowany przede 
wszystkim przez różnorakie czynniki 
pozagospodarcze: biologiczne, klima
tyczne, kulturowe, rozwój nauki 
(szczególnie medycyny), system poli
tyczno-prawny itp. Przy czym wpływ 
niektórych tych czynników (jak np. 
kultury, medycyny) wraz z rozwo
jem społecznym staje się coraz więk
szy.

Dlatego też wydaje się merytorycz
nie, jak i metodologicznie, uzasad
nione traktowanie przyrostu natu
ralnego raczej jako czynnika ze
wnętrznego w stosunku do systemu 
gospodarczego, nie negując oczywi
ście pośredniego oddziaływania roz
woju gospodarczego na wzrost lud
ności.

Wielka zasługa Marksa w tym za
kresie polega na tym, że pokazał on, 
dlaczego przyrost ludności w syste
mie kapitalistycznym z samej swo
jej Istoty nie może stanowić abso
lutnej granicy dla akumulacji. W 
kapitalizmie bowiem akumulacja nie 
wzrasta równomiernie, lecz cyklicz
nie, tymczasem przyrost naturalny

Warto dla porównania spojrzeć na 
to zagadnienie z punktu widzenia 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych. Zajmiemy się tylko jedną, choć 
istotną, stroną zagadnienia — miano
wicie wpływem wzrostu ludności na 
możliwości inwestycyjne rozwinię
tego społeczeństwa kapitalistyczne
go.

W dwudziestym wieku w większo
ści rozwiniętych k,rajów kapitali
stycznych poważnie spadło tempo 
przyrostu naturalnego w porówna
niu z minionym stuleciem. Świadczą 
o tym następujące dane: 

jest stosunkowo równomierny. Po
nadto system kapitalistyczny dzię
ki wzrostowi ograniczonego składu' 
kapitału prowadzi do takiej sytuacji 
na rynku pracy, w której w zasa
dzie uniezależnia akumulację kapi
tału od wzrostu zasobów siły robo
czej. Sprawa wymaga jednak bliż
szego rozpatrzenia.

PRZYROST NATURALNY 
A INWESTYCJE

Zastanówmy się, jaki jest wpływ 
przyrostu ludności na rozwój inwe
stycji i na wzrost efektywnego po
pytu?

W tej sprawie istnieją różne sta
nowiska wśród ekonomistów na Za
chodzie. Dominuje jednak punkt wi
dzenia, że spadek przyrostu natu
ralnego w kraju rozwiniętym jest 
zjawiskiem dodatnim dla możliwoś
ci inwestycyjnych, dla efektywnego 
popytu. Argumenty jednakże w tym 
zakresie nie są bynajmniej przeko
nywające i często niejasne.

Jak wiadomo Keynes2), Hansen’) 
oraz wielu innych stagnacjonistów. 
uzależniało bezpośrednio wielkość 
inwestycji (popyt na kapitał), w 
długim okresie czasu, od wielkości 
spożycia, a przy niezmiennym stan- 
darcie życiowym — od ilości konsu
mentów, którą z kolei utożsamiali z 
ilością ludności.

W związku z ty.m widzieli oni w 
spadku stopy przyrostu ludności w 
rozwiniętych krajach w XX wieku 
w porównaniu z XIX i XVIII stu
leciem, jedną z ważnych przyczyn 
mniejszej ekspansji kapitalizmu. 
Zmniejszenie zapotrzebowania na 
dobra spożycia odbijać się ma w 
konsekwencji ujemnie na wzroście 
inwestycji.

Tezy te są, oczywiście, za daleko 
idące, gdyż nie uwzględniają one, że 
w kapitalizmie, zresztą i nie tylko 

w kapitalizmie, potrzeby ludzi na 
dobra .materialne i duchowe są za
spokojone tylko o tyle o ile kryje 
się za nimi siki kupna. Nie potrzebv 
absolutne, lecz efektywny popyt, 
związanj' z wielkością dochodu spo
łeczeństwa, decyduje o wielkości 
rynku dóbr spożycia, a tym samym 
w ostatecznej instancji i o możli
wościach inwestycyjnych.

Widzimy więc, iż związek popytu 
inwestycyjnego ze wzrostem lud
ności nie jest związkiem prostym. 
Jednakże odrzucenie krańcowej te
zy o proporcjonalnej zależności 
między wzrostem ludności, a inwes
tycjami nie oznacza, rzecz jasna, iż 
omawiany czynnik nie odgrywa po
ważnej roli w procesie wzrostu. Nie
wątpliwie wpływa on pośrednio i 
w jakimś stopniu także bezpośred
nio na efektywny popyt, a tym sa
mym na proces inwestycyjny.

Istnieje kilka momentów, które 
usprawiedliwiają powyższy punkt 
widzenia.

Po pierwsze charakter 
wzrostu ludności oddziałuje na stru
kturę spożycia. Ta zaś z kolei ma 
pewien wpływ na dynamikę proce
su inwestycyjnego. Szybki przyrost 
ludności, nawet przy niezmienionym 
poziomie efektywnego popytu, zwięk
sza mianowicie w globalnych wy
datkach ciężar gatunkowy takich 
elementów spożycia, jak budownic
two, usługi komunalno-komunika- 
cyjne, produkty pochodzenia rolni
czego. Wymagają one stosunkowo 

^większych nakładów kapitałowych 
od innych form spożycia, co siłą rze
czy oddziałuje na możliwości in
westycyjne społeczeństwa.

Po drugie, prawdą jest, iż 
wzrost ludności, ogólnie biorąc sam 
przez się, nie wywołuje mechanicz
nie wzrostu popytu na dobra spoży
cia. Jednakże nie oznacza to, iż po
ziom pewnych specyficznych ele
mentów spożycia nie może być wy
znaczany w dużym stopniu bezpo
średnio przez wzrost ludności. Ma
my tu na myśli takie elementy spo
życia, które są nieelastyczne w sto
sunku do zmian w poziomie i sto
pie wzrostu efektywnego pop.vtu na 
dobra konsumpcyjne. Do nich należą 
głównie elementarne wydatki na 
mieszkania, żywność, usługi komu- 
nalno-komunikacyjne. Istnienie pe
wnej, nawet niedużej, względnie 
stałej części ogólnego spożycia, nie
zależnie od ogólnego poziomu efek
tywnego popytu, powoduje, iż w 
społeczeństwie istnieje również pew
na część inwestycji stosunkowo nie
zależna od wahań w efektywnym 
popycie. Sprzyja to stabilizacji sy
stemu, ogranicza dno spadku inwe
stycji i dochodu w okresie recesji 
i ułatwia tym samym wyjście z 
kryzysu. Wynika stąd logicznie, iż 
w społeczeństwie o słabym wzroś
cie ludności, gdzie te niejako auto
nomiczne inwestycje, niezależne od 
efektywnego popytu na dobra spo
życia, są bardziej ograniczone, pro

ces inwestycyjny zależy w większym 
stopniu od aktualnego stanu i wa
hań efektywnego popytu, z wszyst
kimi stąd wynikającymi konsekwen
cjami dla stabilności systemu.

Możemy zatem powiedzieć, iż przy 
tym samym poziomie i stopie wzros
tu efektywnego popytu (przy in
nych warunkach niezmienionych) 
— społeczeństwo kapitalistyczne o 
mniejszej stopie przyrostu ludnoś
ci posiada mniejsze możliwości in
westycyjne i mniejszą stabilność 
gospodarczą niż społeczeństwo o 
dużej dynamice dcmcgramiczncj')

Po trzecie, nie jest wyklu
czone. iż szybki przyrost naturalny, 
wpływając na strukturę wieku 
ludnedci, zwiększa w pewnym stop
niu skłonność do spożycia społeczeń
stwa.

Jest bowiem empirycznie stwier
dzone, że zmniejszenie stopy wzroi- 
tu ludności oznacza z jednej stro
ny zmniejszenie w ogólnej masie 
ludności, udziału dzieci będących na 
utrzymaniu5), co obniża niewątpli
wie skłonność do spożycia, zwiększa 
wielkość oszczędności z danego do
chodu0). Z drugiej jednak strony, 
zmniejszenie stopy przyrostu ludności 
powoduje starzenie się społeczeń
stwa, a zatem wzrost udziału ludzi 
starych utrzymujących się bądź z 
nagromadzonych w okresie aktyw
nej działalności gospodarczej osz
czędności, bądź też z funduszu blis
kich lub państwa7). W związku z 
tym w tej czy innej formie spada od 
tej strony skłonność do spożycia 
społeczeństwa jako całości.

Widzimy więc, że zmiana struk
tury wieku ludności — spowodo
wana zmianą w tempie wzrostu 
ludności wywołuje zmiany w spo
życiu idące w różnym kierunku. 
Panuje jednak przeświadczenie'), iż 
zmiany te nie równoważą się, to 
znaczy, zmiana ilości dzieci w ogól
nej masie ludności ma większy 
wpływ na skłonność do spożycia n;ż 
zmiana udziału grupy ludzi starych

Po czwarte wzrost podaży 
pracy wywołany wzrostem ludności, 
aczkolwiek samoczynnie nie rodzi 
ekspansji gospodarczej — która jest 
wywołana przez inne, wewnętrzne 
Czynniki systemu ekonomicznego — 
to jednak oddziałuje w pewnych oko
licznościach dodatnio na proces in
westycyjny. Ma to miejsce zwłaszcza 
w okresie, kiedy gospodarka znaj
duje się w stadium intensywnego 
rozwoju. Natomiast w okresie kiedy 
gospodarka znajduje się w fazie 
depresji, wzrost ludności powoduje 
co najwyżej wzrost bezrobocia, któ
ry może — ale nie zawsze musi — 
obniżać płacę roboczą. Obniżanie tej 
ostatniej nie wpłynie jednakże do
datnio na poziom inwestycji w tym 
okresie. Przeciwnie, spadek popytu, 
wywołany zmniejszeniem realnych 
plac, może okazać się większy od e- 
fektu po stronie zysku, co pogorszy 
w konsekwencji jeszcze bardsiej sy
tuację gospodarczą.^)

Dodatnie znaczenie podaży pracy 

dla procesu inwestycyjnego ujawnia 
się dopiero w okresie ekspansji go
spodarczej, kiedy to czynnik ten mo
że zahamować lub przyspieszyć za
sięg i czas trwania ekspansji inwe
stycyjnej.

Nie ulega bowiem kwestii, iż nie
dostateczny wzrost ludności w tym 
okresie wcześniej czy później musi 
doprowadzić do niedostatecznej po
daży siły roboczej, która (vy związ
ku z poważnym wzrostem płac) u- 
czyni dalsze inwestycje nierentow
ne, lub też wręcz niemożliwe z po
wodu braku siły roboczej. Boom 
inwestycyjny będzie zahamowany; 
spadnie zatrudnienie, spadnie do
chód i zaistnieje paradoksalna na 
pozór sytuacja — niedostateczna po
daż siły roboczej — zrodzi bezrobocie.

I wreszcie istnieje we współczes
nym kapitalizmie wiele tzw. czyn
ników strukturalnych, które czynią 
zależność inwestycji od wzrostu lud
ności bardziej bliską. Chodzi tu o 
rzecz następującą:

W krajach rozwiniętych, wraz ze 
wzrostem monopolizacji gospodarki, 
realizacja nadwyżki ekonomicznej‘-r) 
w coraz większym stopniu zależy 
od ingerencji państwa, od bodźców 
leżących poza mechanizmem gospo
darczym kapitalizmu monopolistycz
nego. Państwo w coraz większym 
stopniu podtrzymuje efektywny po
pyt, uzupełniając w pewnym stop
niu w tym zakresie gospodarkę pry
watną. Obserwujemy w ostatnich 20 
latach ciągły wzrost udziału inwe
stycji publicznych, gdzie motyw zy
sku nie ogrywa takiej' roli jak w 
sektorze prywatnym. Ma to niewąt
pliwie pewne reperkusje dla stopnia 
zależności inwestycji od wzrostu lud
ności. A to dlatego, że jeśli pominąć 
wydatki na zbrojenia , większość 
wydatków państwowych (bezpośred
nich czy pośrednich) łączy się w tym 
czy innym stopniu ze wzrostem 
ludności (wydatki na drogi, budow
nictwo socjalne itp.) W związku z 
tym wzrost udziału wydatków pań
stwowych w gospodarce narodowej 
powoduje od tej strony zwiększenie 
zależności efektywnego popytu od 
wzrostu ludności.

WNIOSKI KOŃCOWE

Z tego, cośmy dotychczas powie
dzieli, nie wynika oczywiście, iż 
szybki przyrost naturalny nawet w 
krajach bogatych — gdzie kapitał i 
dochód rosną szybciej od ludności — 
nie wpływa również ujemnie na 
wzrost gospodarczy. Należy bowiem 
wziąć pod uwagę: a) zmniejszenie 
ilości zasobów naturalnych przypa
dających na jednego mieszkańca, co 
może wywołać wzrost ich cen nie
zależnie od wpływu innych czynni
ków gospodarczych (chodzi tu prze
de wszystkim o niektóre rodzaje pa
liw, energii i surowców); b) koniecz
ność wydatkowania dużych sum z 
dochodu narodowego na utrzyma
nie i zapewnienie zatrudnienia dla 
wzrastającej ludności, co w krótkim 

okresie czasu oznacza zmniejszenie 
tempa wzrostu dochodu narodowego 
na głowę ludności; c) zmniejszenie 
udziału grupy ludzi w wieku pro
dukcyjnym (tzn. mniej więcej w 
wieku lat 20—64), rośnie zaś ilość 
osób (dzieci) będących na utrzyma
niu ludzi aktywnie czynnych w go
spodarce. W sumie jednak szybki 
wzrost ludności w rozwiniętych kra
jach jest, naszym zdaniem, czynni
kiem dodatnim dla wzrostu gospo
darczego.

Reasumując, aczkolwiek jak poka
zaliśmy, związek inwestycji ze wzro
stem ludności nie jest taki prosty 
i ścisły, jak uważają niektórzy wy
mienieni przez nas burżuazyjni eko
nomiści, to jednakże zachowując 
niezbędną ostrożność wynikającą z 
dyskusyjności problemu, możemy 
stwierdzić, iż zmniejszenie, tempa 
wzrostu ludności w XX wieku w 
porównaniu z wiekiem ubiegłym nie 
sprzyjało raczej procesowi inwesty
cyjnemu, a więc, i wzrostowi gospo
darczemu rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych.

„Informator Nauki Polskiej” w drugim wydaniu
Na tych samych lamach (Zycie Gospo

darcze nr 40/1958) recenzowałem pierwsze 
wydanie Informatora Nauki Polskiej (na
kład Państwowego Wydawnictwa Nauko
wego, Warszawa 1958 s. 545), ustosunko
wując się do zakresu , układu tematycz
nego, treści oraz formy opracowania tej 
książki. Obecnie ukazało się drugie wy
danie Inforjnatora (Informator Nauki Pol
skiej 1959-1960, Warszawa 1960. PWN 
s. 598), stanowiącego przedmiot niniejszej 
oceny, której będę usiłował dokonać w 
powiązaniu z uwagami poczynionymi 
swego czasu do pierwszego wydania.

Już na wstępie można stwierdzić, te 
drugie wydanie cechuje staranniejsze 
opracowanie edytorskie, a wiec celowe 
użycie żywych pagin, tłustego pisma, czy
telnej czcionki 1 lepszego papieru. Lepszy 
i bardziej przejrzysty jest podział i układ 
tematyczny książki, pełniejsze są zawarte 
w .niej informacje, wypełnione, podnoszo
ne w recenzji pierwszej wydania luki 
oraz usunięte niektóre braki i usterki, co 
wszystko razem świadczy o wnikliwym 
ustosunkowaniu się PWN do tzw. opinii 
publicznej, w konsekwencji wpłynęło to 
na utytecznoić 1, co za tym Idzie, poczyt- 
ność książki, gdyż umożliwia ona szyb
kie odnalezienie : poszukiwanej informa
cji, co stanowi jej przeznaczenie.

Przechodząc do szczególowszego usto
sunkowania się. do informatora, nie 
«mieszkam wytknąć zauważonych braków
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1 mankamentów w przeświadczeniu, że 
przyczynią się one być może, choć w 
skromnej mierze, podobnie jak 1 wspom
niana pierwsza moja recenzja, do ulep
szenia następnych edycji tej książki.

Książka tu omawiana rozpoczyna się 
Informacjami o Polskiej Akademii Nauk, 
które są rozszerzone, zaktualizowane 1 
bardziej usystematyzowane w porówna
niu z pierwszym wydaniem. Dodano in
formacje o placówkach usługowych PAN, 
wykazane są czasopisma centralne Pre
zydium Akademii. Wreszcie przytoczone 
są dane dotyczące utworzonego w mię
dzyczasie Oddziału PAN w Krakowie.

Kolejny następny rozdział o szkołach 
wyższych zawiera w odróżnieniu od 
pierwszego wydania — materiał komplet
ny. Uwzględnione bowiem zostały w nim 
obecnie wyższe szkoły wojskowe, teolo
giczne, Szkota Główna Służby Zagranicz
nej, (których w pierwszej edycji nie 
uwzględniono w ogóle) oraz Wyższa 
Szkoła Nauk Społecznych zorganizowana 
przy KC PZPR.

Rozdział ten został opracowany staran
nie i poza drobniejszymi usterkami w 
przestrzeganiu porządku alfabetycznego 
przy kolejnym uszeregowaniu wyższych 
szkól muzycznych nie nasuwa uwag.

Informacjom o Instytutach naukowo- 
badawczych działających poza PAN I 
szkołami wyższymi poświęcony został w 
nowym wydaniu rozdział, który trzykrot
nie przekracza objętość poprzednich rela
cji tym sprawom poświęcanym w Infor
matorze (w wyd. I łącznie 17 stron dru
ku, zaś w II wydaniu 51 stron). Ten roz
dział został opracowany z widoczną sta
rannością i wydaje się w ogólnych zary

sach uwzględniać zarzuty postawione tej 
części książki w jej poprzednim wyda
niu. Wydawnli two zadało sobie trud uzu
pełnienia luki popełnionej w pierwszym 
wydaniu 1 wykazało samodzielnych pra
cowników nauki zatrudnionych w po
szczególnych resortowych Instytutach na
ukowo-badawczych.

Z podsumowania zaprezentowanych w 
Informatorze liczbowych danych dotyczą
cych poszczególnych resortowych insty
tutów naukowo-badawczych wynika, że 
ogólna liczba samodzielnych pracowników 
nauki w 77 wykazanych Instytutach wy
nosi 622. Liczba ta uświadamia jak Istot
ną lukę wypełniono w II wydaniu Infor
matora. Mieć przy tym należy na uwa
dze, że tylko nieznaczna część samodziel
nych pracowników nauki pracujących w 
resortowych Instytutach naukowo-ba
dawczych jest równocześnie zatrudniona 
na dodatkowych etatach 1 że są to nie
mal wyłącznie samodzielni pracownicy 
nauki sensu stricto (tj. docenci oraz pro
fesorowie nadzwyczajni i zwyczajni), a 
więc niesłuszne byłoby przypuszczenie, że 
powstała luka mogła być nieistotna, a 
to wobec bezzasadnego domniemania 
powszechnej wieloetatowoścl samodziel
nych pracowników nauki.

Warto przy tej sposobności podkreśl ę, 
że właśnie na skutek nieuwzględnieniu w 
pierwszym wydaniu Informatora tej gru
py samodzielnych pracowników minki, li
czącej okrągło blornc 600 osób, została 
ona pominięta w badaniach nad społecz
ną postawą pracowników nauki podję
tych w ub. r. przez Zakład Teorii Kultu
ry 1 Przemian Społecznych PAN, gdyż 
ankietowaniem objęte zostały wyłącznie 

osoby uwidocznione w Imiennym wyka
zie zamieszczonym w Informatorze Nau
ki Polskiej wydanym przez PWN w 195S r. 
Fakt ten niewątpliwie będzie muslat 
wpłynąć ujemnie na kompletność bada
nej masy statystycznej tym bardziej, że 
luki w źródle przyjętym do Jej ustale
nia nie ograniczają się wyłącznie do nie
co szerzej tu omówionej sprawy (opusz
czono w I wyd. Informatora kilka szkól 
wyższych wraz z Ich obsadą osobową). 
Objęcie przedmiotowymi badaniami sa
modzielnych pracowników nauki Instytu
tów resortowych mogłoby zapobiec nie
bezpieczeństwu zniekształcenia wyników 
podjętjch tak Interesujących 1 pożytecz
nych badań. Co więcej, objęcie omawia
nej tu grupy ca 600 samodzielnych pra
cowników naukowych badaniami zapew
ne ułatwiłoby odnalezienie odpowiedzi na 
pytanie, czy i w Jaki sposób wywiera 
wpływ na postawę społeczną pracownika 
nauki jedno- względnie wieloetatowość. 
Oczywiście, że poruszona sprawa wyma
ga szerszego 1 odrębnego omówienia 1 tu 
wspomniano o niej dla celów niejako Ilu
stracyjnych 1 wykazania jak istotno 1 
ważne jest skrupulatne opracowywanie 
źródeł informacyjnych.

Zasługą drugiego wydania Informatora 
jest to m. in„ że zebrano dane, które 
umożliwiłyby obliczenie ogólnej liczby 
samodzielnych pracowników nauki za
trudnionych w tzw. resortowych instytu
tach nsuknwo-badauezyeh. których to 
danych - jak dotąd - nln mieUśtny w 
ogóle. Dane te wydnją się bśr bardzo 
istotne, w szczególności muszą one być 
brane pod rozwagę przy opracowywaniu 
projektu ustawy o Instytutach naukowo- 
badawczych dzlalującycu poza PAN i 

szkołami wyższymi, co właśnie obecnie 
jest bodaj w końcowej fazie.

Liczba 622 samodzielnych pracowników 
nauki Zatrudnionych w resortowych in
stytutach naukowo-badawczych Jest bar
dzo charakterystyczna także 1 z tego 
względu, żc wykazuje ona w zestawieniu 
porównawczym ze stosunkami zagranicz
nymi, iż w Polsce mamy niedostateczny 
odsetek samodzielnych pracowników na
uki zatrudnionych w placówkach nauko
wych pracujących dla przemysłu, że w 
krajach przemysłowo i gospodarczo przo
dujących kształtuje się inny układ pro
porcji w tym względzie.

Materiał Informacyjny dotyczący resor
towych Instytutów, aczkolwiek został 
słusznie rozbudowany znacznie szerzej 
niż w I wydaniu Informatora, musi 
wzbudzać pewne zastrzeżenia, gdyż for
ma jego opracowania grzeszy niejednoli
tością 1 niekompletnością. Tak więc tylko 
w nielicznych przypadkach wspomniano 
o istniejących z reguły przy każdym in
stytucie radach naukowych i podano 
informacje o ich składzie osobowym.

Do mankamentów mniejszego znacze
nia. których jednakże powinno unikać 
wydawnictwo naukowe, należy dopusz
czanie dowolności w wykazywaniu skła
du osobowego samodzielnych pracowni
ków nauki niektórych instytutów. Miano
wicie w szeregu przypadków podane są 
tylko inicjały przy niektórych nazwi
skach, wtedy gdy przy innych obok wy
mienionych są słusznie podane pełne 
Imiona (laki mieszany system stwierdził 
recenzent na str. 274 1 278).

Porównanie rozdziałów traktujących w 
obydwu wydaniach o archiwach nasuwa 
Interesujące spostrzeżenie, że w pięciu 
archiwach (Archiwum GL Akt Dawnych 
w Warszawie oraz archiwa w Białym
stoku. Opolu, Szczecinie 1 Wrocławiu) na
stąpiło zmniejszenie zasobów archiwal
ni ch, przy czym największy ubytek wy
kazuje archiwum we Wrocławiu, zacho

wując jednakże nadal pierwszeństwo, bo
wiem jego aktualne zasoby archiwalne 
wynoszą 16.823 mb akt.

Wprowadzony nowy rozdział zawiera
jący intormacje o towarzystwach nauko
wych i organizacjach naukowo-technicz
nych należy nznać za bardzo pożyteczne 
uzupełnienie treściowe. Wytknąć tu moż
na opuszczenie stowarzyszenia spoteczno- 
naukowego pod nazwą Towarzystwo Wol- 
nej Wszechnicy Polskiej, którego siedzi
ba mieści się w Warszawie. Towarzystwo 
to powstało w początku 1958 r. 1 rozwija 
ożywioną działalność, prowadząc kilka 
kursów i* studiów różnych profilów spe
cjalistycznych na poziomie przystosowa
nym dla absolwentów średnich i wyż
szych szkól i mających za sobą kilkulet
nią praktykę zawodową. Ponadto wspom
niane Towarzystwo organizu)e węższą 
szkolę zawodową typu niepaństwowego, 
przeznaczoną dla kształcenia osób doros
łych w kierunku pedagogiki społeczne! l 
społeczno - gospodarczym z uwzględnie
niem kilku specjalizacji.

Obok stowarzyszeń naukowo-technicz
nych, a nawet czysto technicznych, nale
żałoby uwzględnić także Stowarzyszenie 
wynalazców Polskich, co wydoje się nie 
wymagać w tym kontekście uzasadnie
nia.

Praktycznym uzupełnieniem Jest także 
dodanie Indeksu nazw placówek, komite
tów i komisji PAN, towarzystw. Instytu
tów naukowych oraz szkół wyższych (ss 
353-356). Należy jednakże zwrócić uwagę, 
że rozdział ten w swym układzie odbie
ga od tytułu nadanego mu w spisie treś
ci, Jest on natomiast zgodny z tematycz
ną kolejnością wykazaną pod nagłów
kiem na sir. 333.

indeks nazwisk zamykający treść książ
ki, rozrósł Się w II wydaniu - z grubsza 
Ucząc - do przeszło 5.309 pozycji (w I 
wyd. było około 4.500 poz.).

W. K.



astosowanle w przemyje po
miarowych i kontrolnych u- 
rządzeń 1 aparatów, wyko
rzystujących izotopy pro
mieniotwórcze, przyniosło 
nie tylko korzyści technicz

na, tzn. pozwoliło na dokładniejsze, 
szybsze 1 dogodniejsze niż poprzed
nio mierzenie szeregu parametrów 
technicznych i kontrolowanie proce
sów produkcyjnych albo gotowych 
wyrobów, lecz również zaczęło przy
nosić korzyści gospodarcze. Okazało 
się, że mierzenie i kontrolowanie 
aparaturą izotopową przynosi prze
mysłowi poważne oszczędności.

Radzieccy ekonom!ści oceniają, 
że szerokie wprowadzenie do prze
mysłu przyrządów, opartych na wy
korzystaniu izotopów promienio
twórczych — zwłaszcza w dziedzi
nie automatyzacji i kontroli proce
sów produkcyjnych — będzie przy
nosić pod koniec planu 7-letniego

znaczne OBzezęanoect w porównaniu a 
metodami dotychczasowymi. W wypad
ku zapory wodnej pod Włocławkiem 
wyeliminowanie próbnych pompowań da
łoby oszczędność w wysokości 1.320—1.170 
tys. złotych.

Znacznie większe korzyści ekonomicz
ne może przynieść zastosowanie metody 
izotopowej do wstępnych badań gruntu 
w celu właściwej lokalizacji zapór. Za
stosowanie kosztem kilkudziesięciu ty. 
słęcy złotych wstępnych badań metodą 
izotopową może tu przynieść oszczędno
ści, sięgające setek milionów złotych, 
gdyż zabezpiecza przed błędnym usytu
owaniem zapory i związanymi z tym 
ogromnymi stratami.

Instytut Naftowy w Krakowie pro
wadzi prace nad wykorzystaniem 
izotopów przy eksploatacji pokła
dów roponośnych. Dla zwiększenia 
wydobycia ropy ze złoża w górnic
twie naftowym stosuje się wtłacza
nie do złoża wody pod ciśnieniem. 
Prawidłowo przeprowadzone zawad- 
nianie umożliwia wydobycie ok.

lewanych lub spawanych w poszu- fl f 
kiwaniu ukrytych wad. Izotopowa B - dokończenie ZE SIR. i

IZOTOPY

Normatywne
a rzeczywiste 

cykle

defektoskopia w wielu wypadkach 0
wypiera — a nieraz uzupełnia — B niach o umowach na roboty budo- 
dotychczasowe metody nlenlszczą-| wlano - montażowe (dokumentacja 
cych badań (np, defektoskopię rent-H prawna, przekazanie placu budowy, 
genowską), wykazując w wielu przy-1 dostawa maszyn i urządzeń itp.).
padkach wyższość techniczną i eko-| Uchwała o NPG na sok 1960 roz- 
nomiczną. S szerzyła zakres obowiązywania cy-

Ekonomlczna wyższość defektoskopii B}^^
izotopowej przejawia się najdobitniej 8 tynuowane, spełniające oczywiście 
przy pracach montażowych w terenie (na B pozostałe warunki obowiązywania 
placach budowy), gdzie defektoskóp^ag cykli.

Trzeba powiedzieć, że wymienio
na uchwala nie dokonała przełomu 
w dziedzinie skrócenia okresów re
alizacji inwestycji. Niezależnie od 
wąskiego stosunkowo zakresu inwe
stycji nią objętych, cykle normaty
wne nie były z zasady stosowane i 
dotrzymywane.

Inwestorzy nadrzędni nie zwraca
li dostatecznej uwagi na planowanie 
inwestycji w sposób niezgodny z 
postanowieniami uchwały, inwesto
rzy bezpośredni nie nadsyłali mel
dunków o występujących odchyle
niach w stosunku do cykli, a przed
siębiorstwa wykonawstwa nie usta
wiały swych zadań w sposób zabez
pieczający realizację obiektów w 
terminach odpowiadających cyklom 
normatywnym.

Banki kontrolowały wprawdzie

rentgenowska Jest znacznie bardziej ob
ciążona kosztami transportu, budowania 
rusztowań dla ustawienia aparatury, 
przeciągania linii elektrycznej 1 przewo
dów wodnych, kosztami nieuniknionych i 
przestojów w wyniku braku prądu elek
trycznego lub wody chłodzącej, czy też 
zamarzania wody w zimie itd. Z tych) 
względów np. przedsiębiorstwa Energo-1
montażu bardzo chętnie stosują defekto-g 
skopię Izotopową. Prócz tego stosowanie H 
Jej Jest korzystne (a nieraz zupełnie n'e-1 
zbędne) przy prześwietlaniu przedmlo-g
łów metalowych o grubościach powyłej

PROMIENIOTWÓRCZE
w PRZEMYŚLE

e zgodność zaplanowanych zamierzeń 
0 z cyklami i zwracały uwagę na wy- 
a. stępujące odchylenia i nieprawidło- 
I wości, ale w ślad za kontrolą nie 
ś szły skuteczne decyzje doprowadza-

oszczędności 4—5 miliardów rubli 
rocznie. Oszczędności, uzyskiwane 
przez przemysł Stanów Zjednoczo
nych ze stosowania aparatury izoto
powej przekroczą w niedługim cza
sie miliard dolarów rocznie.

40% ropy pozostałej w złożu po jego 
wyeksploatowaniu.

Dokonany niedawno wstępny sza
cunek korzyści ekonomicznych, o- 
siąganych przez polski przemysł w 
wyniku stosowania metod izotopo
wych, wykazał, że już obecnie (w 
początkowym stadium wprowadza
nia techniki izotopowej) przemysł 
nasz osiąga wcale niemałe oszczęd
ności. Stać się one mogą bardzo po
ważnymi po wprowadzeniu metod 
izotopowych w takich rozmiarach, 
jakie są planowane na najbliższy ok
res. Nie tylko bowiem względy tech
niczne, ale właśnie i ekonomiczne 
zaważyły na podjęciu przez czynni
ki rządowe decyzji o znacznym przy- 
śnieszeniu wprowadzenia izotopów 
do naszego przemysłu. Przy Państ
wowej Radzie do Pokojowego Wy
korzystania Energii Jądrowej powo
łana została Komisja do Spraw Za
stosowania Izotopów w Technice, 
której zadaniem jest inicjowanie i 
koordynowanie poczynań w dziedzi
nie wprowadzania techniki izotopo
wej do naszego przemysłu.

Wstępne szacunki wykazały, że 
obecnie . największe ’ oszczędności 
przynosi stosowanie metod izotopo
wych w górnictwie i w badaniach 
geologicznych.

Duże korzyści ekonomiczne daje 
stosowanie izotopowej metody przy 
poznawaniu usytuowania („profilo
waniu") złoża węglowego, zalegają
cego pod ziemią.

Metoda ta polega na badaniu odwier
tów przy pomocy sondy izotopowej, pra-, 
cującej na zasadzie rejestrowania odbi
tego od ścianek odwiertu promieniowa
nia gamma, wysyłanego przez źródło 
izotopowe. Stosowana w uzupełnieniu, a 
częściowo w zastępstwie dotychczas sto
sowanych metod, pozwala ona na uzys
kanie znacznie dokładniejszych niż do
tychczas ■wyników, a Jednocześnie Jest 
znacznie tańsza od tych, które może za
stąpić. Jej dokładność pozwala uzyskać 
■wierny obraz zalegania złoża, przez co 
rośnie Hość poznanych zasobów węgla 
(ocenia się, że dotychczas stosowane me
tody profilowania dawały oceny zasob
ności zaniżone o 8—10 proc.), a zarazem 
zabezpiecza przed powstawaniem nieunik
nionych poprzednio strat, wynikających 
z niezupełnie właściwej lokalizacji no
wych kopalń węgla.

Stosowanie metody izotopowej obniża 
Jednocześnie koszty badania złoża. Ba
danie odwiertu klasycznymi sposobami, 
tj. przez wydobywanie rdzeni z odwier
tów oraz przez badanie odwiertów me
todami geofizycznymi — pozostawia z 
reguły niejasności co do charakteru, a 
także miąższości niektórych pokładów. 
Przebadanie tych pokładów przy pomo
cy Jedynej dostępnej dotychczas metody 
(„strzelania bocznego”) kosztuje w od
wiercie o głębokości 1.000 m przeciętnie 
ok. 80 tys. zł. Zbadanie Ich natomiast 
przy pomocy sondy izotopowej kosztuje 
kilkakrotnie taniej: 15—18 tys. zł. Gdyby 
metoda izotopowa powszechnie zastąpiła 
stosowanie „próbnika bocznego”, to przy 
obecnej ilości wierceń, wynoszącej prze
szło 300.000 mb. rocznie, oszczędność wy
datków na profilowanie złóż węglowych 
wyniosłaby rocznie ok. 18 min zł. Oszczę
dność ta może z czasem stać się bez po
równania większa, gdyż ulepszenie, izo
topowych metod badania odwiertów mo
że w przyszłości wyeliminować wyciąga
nie rdzeni z odwiertów, co obniżyłoby 
koszty wiercenia o ok. 60%. Jeżeliby 
można zaprzestać wyciągania rdzeni tyl
ko z połowy odwiertów, to przy obec- 
n.vm poziomie wierceń oszczędność wy
niosłaby ok. 300 min złotych rocznie.

Izotopy są wykorzystywane także we
wnątrz kopalni przy pracach poszuki
wawczych soli potasowych. I w tym za
stosowaniu sa one korzystne nie tylko 
od strony technicznej ale 1 ekonomicz
nej. Zastosowanie Ich umożliwi zrezyg
nowanie z wiercenia części niezbędnych 
przy stosowaniu dotychczasowych metod 
chodników poszukiwawczych. Metodę tę 
zastosowano przy pracach poszukiwaw
czych w kopalni soli potasowych w Kło
dawie. Ocenia się, że gdyby używano jej 
od początku prac poszukiwawczych w 
tej kopalni zaoszczędzono by łącznie ok. 
5 min zł.

Stosowanie radioizotopów (metodą ato
mów znaczonych) jest Jedynym sposo
bem kontrolowania przebiegu procesu 
zawadnlania. Pozwala ono na makty- 
malne wyeksploatowanie ropy 1 na unik
nięcie zbędnych nakładów na nieprawi
dłowo przebiegające zawadnlanie.

Jak wiadomo, Jednym z zastosowań 
izotopów Jest użycie ich do tzw. mie
rzenia wielkości fizycznych, a więc np. 
grubości blachy walcowanej, albo po
ziomu płynu w zbiornikach.

Izotopowe mierniki grubości blachy są 
zastosowane w Hucie Im. Lenina. Przy 
walcowaniu blach cienkich runkcjonuje 
kilka radzieckich izotopowych mierni
ków grubości, a przy walcawaniu na go
rąco blach grubych — prototypowy mier
nik zbudowany w Polsce.

Oszczędności ze stosowania izoto
powych grubościomierzy płyną prze
de wszystkim z oszczędności na su
rowcu, ze zmniejszenia ilości' bra
ków i z lepszej jakości wyrobów. 
W Nowej Hucie tzw. 5-klatkowa 
walcarka, w której zastosowano izo
topowe mierniki grubości, daje wię
kszy procent wyrobów w granicach 
dopuszczalnej tolerancji, niż tzw. 
walcarka „nawrotna”, w której sto
suje się mierniki stykowo-indukcyj- 
ne, i to pomimo, że walcowanie na 
niej jest trudniejsze niż na walcar
ce nawrotnej. Różnica w ilości bla
chy, mieszczącej się w granicach to
lerancji, wynosi ok. 10% całej pro
dukcji walcarki. Ostrożnie licząc, 
daje to na zmniejszeniu ilości bra
ków roczną oszczędność w wysoko
ści ok. 6 min. zł.

W próbach laboratoryjnych znaj
duje się polskiej konstrukcji aparat 
dp pomiaru grubości papieru oraz 
folii metalowych; opracowuje się 
konstrukcję uniwersalnego miernika 
grubości folii gumowej i plastiko
wej.

Prototypowe mierniki poziomu zostały 
zainstalowane na wymiennikach zimna 
w Zakładach Azotowych w Kędzierzynie. 
Mierniki te kontrolują poziom płynnego 
amoniaku, znajdującego się pod ciśnie
niem ok. 300 atm. Wysokie ciśnienie 1 
chemiczna aktywność par amoniaku u- 
niemożllwialy prawidłowe działanie sto
sowanych uprzednio wskaźników pozio
mu, co doprowadzało często do wydosta
wania się wodoru i mieszanki syntezo
wej w powietrze. Zainstalowane izoto
powe mierniki poziomu zabezpieczają 
całkowicie przed powstawaniem strat na 
wodorze 1 mieszance, ocenianych na 
1 min zł rocznie.

Inna dziedzina wykorzystania pro
mieniowania izotopowego to prze
świetlanie metalowych wyrobów od-

Geologowie zastosowali aparaturę 
izotopową przy pomiarach porowa
tości piasków pod zwierciadłem wo
dy, niezbędnych przede wszystkim 
do prawidłowej lokalizacji i właści
wej konstrukcji zapór 1 tam rzecz
nych.

Dotychczasowe metody pomiaru, pole
gające na wyciąganiu próbek plasku 1 
na przeprowadzeniu próbnych pompo- 
wań wódy do odwiertów, są bardzo ko
sztowne, a zarazem mało '.dokładne. Ge
ologowie przyjmują, że przy badaniu 
próbek, błąd może wynosló 100%. Po
miary przy pomocy metody . izotopowej 
•ą nie tylkb bardzo'dokładne, ale 1 dają

60 mm oraz przedmiotów cechujących 3 
się dużymi różnicami grubości (np. wa-1 
łów, zwłaszcza o dużych średnicach), | 
przy pracach na większych wysokości/ca fi 
(np. przy pancerzach wielkich pleców), S 
lub w miejscach niedostępnych dla apa- li 
ratury (w kotłach wysokiego ciśnienia). S

Koszt zdjęcia izotopowego, porówny- g 
walny z kosztem zdjęcia rentgenowskie- p 
go przy operowaniu Jednym defektosko- g 
pem, staje się znacznie niższy przy wy- jl 
posażeniu ekipy w 2, a zwłaszcza w 3 fl 
defektoskopy. Wynika to stąd, że praS 
wie 70% kosztu zdjęcia przypada na ro-1 
bociznę, której udział w kosztach g 
zmniejsza się, gdy ekipa obsługuje jed- S 
nocześnle kilka źródeł. Wyposażenie e- 9 
kip w kilka defektoskopów jest umożli- 
wionę przez występującą z reguły ko-H 
nleczność dłuższego naświetlania błon 0 
promieniowaniem izotopowym, niż po- 
chodzącym z aparatów Roentgena.

W warunkach laboratorium fabryczne-1
go największe ekonomiczne efekty wv- 
stępują w wypadku stosowania defektó- Ę? 
skopił izotopowej przy walczakach, przy | 
kontrolowaniu odlewów metodą karuze- p 
Iową i przy prześwietlaniu bardzo gru- $ 
bych detali. Wynika to przede wszyst- 1 
kim stąd, że źródło izotopowe można 
wprowadzić do wnętrza zbiornika I usta- p 
wić w środku obwodu, co pozwala na 
otrzymanie zdjęcia całego obwodu w

jące do przestrzegania postanowień 
uchwały. Działo się tak z wielu róż
nych powodów, a m.in. z braku do
statecznych uprawnień resortów w 
stosunku do planów terenowych, a 
banków w odniesieniu do inwesty
cji scentralizowanych.

Nieprzestrzeganie postanowień u- 
chwały było nagminne, zarównef w
inwestycjach centralnych jak i 
renowych.

PORÓWNANIE CYKLI 
FAKTYCZNYCH 

Z NORMATYWNYMI

te-

Porównanie faktycznych okresów 
realizacji inwestycji z cyklami nor
matywnymi, wykazuje znaczne od
chylenia. Należy tu podkreślić, że 
zgodnie z opinią fachowców obo
wiązujące cykle normatywne na o- 
gół ustalone zostały prawidłowo. W 
niektórych przypadkach stwierdzo
no możliwość ich zaostrzenia (skró
cenia).

W dużym skrócie wyniki tego po
równania przedstawiają się nastę
pująco: *)

Z 12 nowych kopalń głębinowych 
węgla kamiennego, budowanych w 
okresie powojennym, 5 można uznać 
za mieszczące się w normatywach

—"i— „„„„„„ „ „ cykli, a pozostałe 7 przekroczyło
ciągu jednego okresu naświetlania, gdy I normatvwv o 2 do 7 lat ti n 1=5 dn prześwietlenie tego obwodu z zew-nątrz 3 .7 ° z ao ‘ Iar. U. O 13 do
przy pomocy aparatu Roentgena wyma- 
gałoby wykonania szeregu zdjęć odcin-« 
kowych w znacznie dłuższym czasie. Np. 
dla skontrolowania obwodowej spoiny 
walczaka o średnicy 1 m trzeba 10 zdjęć S 
rentgenowskich, których wykonanie^ 
trwa (wraz z czasem niezbędnym naa5 

ustawienie, aparatury) ok. 8-10 godzin. H 
Natomiast wykonanie zdjęcia, obejmują-K 
cego całą spoinę metodą centralną trwa- S 
loby przy użyciu źródła kobaltowego^ 
1,5 do 2 godzin. “ g

^Z^r^aaie w ciężkich odlewach S 
lch obróbk4 przynosi Za- »

Kładom duże oszczędności, wyrażające S 
w wypadkach wartością &wielu tysięcy godzin pracy. ’ J

Niewątpliwie dalsze ulepszenie I sze- § 
rokie wprowadzanie defektoskopii izoto- 9 
powej ma zasadnicze znaczenie dla eo- 
spodarki narodowej i przynosić jej be-S 
dzle ogromne oszczędności w wyniku g 
ulepszania produktów, dłuższego czasu ¢ 

urz^dzeń’ zmniejszeni ilości bra- H 
j^w^oszczędności surowca i czasu pra- |

Takie są dziś główne źródła osz
czędności, związane ze stosowaniem 
izotopów promieniotwórczych w pol
skim przemyśle. Wraz z rozwojem 
przemysłowego użycia izotopów, nie 
tylko wzrastać będą oszczędności 
płynące z każdego z tych źródeł, 
lecz powiększać się będzie i różno
rodność zastosowań radioizotopów, 
a więc i ilość źródeł, z których pły
nąć będą korzyści dla naszej gospo
darki narodowej.

P. K.

0

60%. Tylko w części wytłumaczyć 
to można trudnymi warunkami za
legania złóż, warunkami hydrologi
cznymi. geologicznymi, gazowością 
niektórych kopalń itp.

Na 19 obiektów w hutnictwie tyl
ko 3 mieściły się w ustalonych nor
matywach, pozostałe 16 obiektów 
przekroczyło je o kilka do 60 mie
sięcy. Należy tu dodać, że w tej 
dziedzinie nasze cykle normatywne 
są dla znacznej części obiektów 
dłuższe o 20—30% od cykli radziec
kich.

Spośród 26 obiektów w przemyśle 
maszynowym tylko 2 mieściły się w 
normatywach cykli budowy (głównie 
obiekty o cyklach jednorocznych), 
pozostałe przekraczały ustalone cy
kle o 2 do 40 miesięcy, a skrajnie 
o 75 miesięcy (odlewnia w Fabryce 
Samochodów Ciężarowych w Lubli
nie — cykl 33 miesiące, realizacja 
108 miesięcy).

Z 15 zebranych przykładów inwe
stycji w przemyśle chemicznym, 5 
mieściło się w ustalonych normaty
wach cykli, pozostałe zaś 10 znacz
nie je przekroczyło (o 3 do 58 mie
sięcy, tj. o 10 do 500%). Jaskrawym 
przykładem przekroczenia cyklu
normatywnego może służyć okres

| budowy Wytwórni Preparatu 2. 4D, 
p gdzie cykl normatywny wynosił 12 
a miesięcy a realizacja 70. Trzeba tu 
I dodać, że inwestycja ta po rozpo- 
S ■ częciu była celowo opóźniona, gdyż

Czego życzyć 
energetykom
Z okazji „Dnia Energetyka” ukazało się w prasie sporo 

publikacji Informujących o naszej energetyce 1 Jej 
zasłużonych pracownikach, wielu „solenizantów” ucze
stniczyło w różnych akademiach, otrzymało najroz

maitsze nagrody I wyróżnienia, ale na ogól historia prze
szła bez większego echa.

Tak to już u nas Jest, że na święta, nie będące dniami 
wolnymi od pracy, patrzymy z lekkim przymrużeniem oka: 
niech Ich tam pochwalą, tych energetyków (za to, co 1 tak 
należy do Ich obowiązków) podobnie Jak chwali się górni
ków, hutników czy kolejarzy - niech się cieszą. Jednak 
niektórzy bardziej wtajemniczeni twierdzą, że powodów do 
radości nie ma,| bo przecież sytuacja energetyczna naszego 
kraju ostatnio pogarsza się, więc raczej należałoby bić na 
trwogę. A jeszcze Inni, sądzą, że wprawdzie mamy w na-

watnych odbiorców — to na pewno nie energetyków. Oni 
przecież robią, co mogą aby skutki niedoinwestowania były 
Jak najmniej odczuwalne. Mimo deficytu mocy i mimo prze
starzałych urządzeń sieciowych obeszliśmy się dotychczas 
bez bardziej drastycznych ograniczeń dostawy energii - 
oto powód do naprawdę dużego uznania.

Nie znaczy to jednak, że z okazji „Dnia Energetyka" 
trzeba się ograniczać do samych tylko pochwal 1 życzeń dal
szych sukcesów. W sytuacji, w której wobec narastającego 
deficytu mocy czekają nas wszystkich Już za kilka tygodni
poważne kiopcl mówienie wyłącznie o osiągnięciach

szej energetyce osiągnięcia 1 
„Dnia Energetyka” wypada 
szych.

Natomiast, moim zdaniem,

poważne minusy, ale z okazji 
mówić tylko o tych pierw-

na całą tę s.prawę trzeba pa-
trzeć inaczej. Po pierwsze bowiem - energetycy zasłużyli 
sobie na szczególną wdzięczność społeczeństwa 1 dlatego nie 
można tu ograniczyć się do szablonowych pochwal. Bo 
przecież nie kto inny, a właśnie energetycy reprezentują 
Jedyną gałąź naszej gospodarki, w której moce produkcyjne 
są niewątpliwie w pełni wykorzystywane. Trudno to powie
dzieć o innych, skądinąd bardziej „renomowanych" gałę
ziach produkcji. Fakt, że choć moce naszych elektrowni 
wzrosły w stosunku do roku 1938 tylko trzy I pól krotnie, 
to Jednak pr idukJja energii została zwiększona aż ośmio
krotnie, Jest naprawdę nie lada sukcesem.

A że mimo tych sukcesów sytuacja energetyczna kraju 
ostatnio się pogarsza?... jeśli w ogóle (nożna by kogoś winić 
za „nienadążanie" energetyki za znacznie szybciej rosną
cymi potrzebami przemysłu, gospodarki komunalnej I pry-

energetyki byłoby dezinformowaniem społeczeństwa. Gdy 
więc zaczyna się tak bardzo trudny dla naszych energety
ków tegoroczny okres „szczytu” Jesienno-zimowego, życze
nia powinny być konkretne.

I dlatego sądzę, że powinniśmy im życzyć tego, aby po
trzeby inwestycyjne energetyki nie były traktowane tylko 
na równi z potrzebami Innych gałęzi gospodarki. Chodzi 
tu przede wszystkim o stosunek ze strony planistów, którzy 
nie dostrzegają specyfiki energetyki polegającej na nie
wątpliwie pełnym już wykorzystywaniu mocy produkcyj
nych, podczas gdy w innych gałęziach przemysłu mamy Jesz
cze poważne rezerwy. Oby stosunek do inwestycji energe
tycznych zmienili również pracownicy łych wszystkich licz
nych zakładów przemysłu ciężkiego 1 przedsiębiorstw budo
wlanych, które w dostawach dla budowanych obecnie elek
trowni 1 pracach przy nich tak bardzo „nawalają” — zarówno 
Jeśli chodzi o terminowość, Jak i Jakość dostaw i robót.

U progu jesieni 1960 r. powinniśmy też życzyć energe
tykom większego rozumienia wymogów aktualnej sytuacji 
energetycznej ze strony nas wszystkich, jako odbiorców 
energii. Chodzi o to, abyśtny wszyscy l wszędzie - zarówno 
w miejscach pracy jak 1 w prywatnych mieszkaniach - 
postarali się maksymalnie ograniczyć marnotrawstwo energii, 
które na wielu odcinkach przybrało niepokojąco duże roz
miary. W ten sposób zresztą pomożemy nie tylko ener-
gotykom, ale 1 sobie.

Myślę, że składając takie 
przyczynienie się w miarę 
uczcliny tegoroczny „Dzień

życzenla, a zarazem obiecując 
możności do Ich realizacji - 

Energetyka” lepiej, a zarazem
bardzie, przysłużynlv sle drozlm solenizantom, niż poprzez 
czcze laurki.

W. GŁOWACKI

bilans chloru nie pozwalał na pod
jęcie produkcji.

Na 7 przykładów realizacji obiek
tów w przemyśle lekkim wszystkie 
wykazują przekroczenie obowiązują
cych normatywów cykli, i to o 8 do 
24 miesięcy (o 40 do 200%).

Z 19 przykładów inwestycji Mi
nisterstwa Komunikacji, 3 zostały 
utrzymane w ustalonych normaty
wach cykli lub krótszych, 16 zaś 
przekracza cykle o 1 do 30 a nawet 
62 miesięcy (o 40 do 200%).

Zebrane przykłady z budownictwa 
mieszkaniowego rad narodowych za 
rok 1959, z DBOR — Warszawy, m. 
Krakowa, m. Lodzi, m. Poznania, 
woj. koszalińskiego, m. Lublina i 
Katowic wykazały że:

1) na wykonanych metodą trady
cyjną i oddanych w 1959 r. 150 bu
dynków

— 49 wykonano w cyklu norma
tywnym, przyśpieszając ich realiza
cję o 1 do 6 miesięcy;

— 101 budynków nie wykonanp 
w granicach cyklu, opóźniając ich 
realizację o 1 do 32 miesięcy; sta
nowi to 67,3% całości oddahych do 
użytku budynków; ©

2) na oddanych do użytku w 1959 
e. wykonanych metodą uprzemysło
wioną I stopnia 69 budynków

— 37 wykonano w cyklu norma
tywnym i krótszym;

— 32 budynków nie wykonano w 
granicach cyklu, opóźniając ich rea
lizację o 1 do 11 miesięcy, co stano
wi 46,4% całości wykonanych bu
dynków;

3) na oddanych do użytku w 1959 
r. (wykonanych metodą uprzemysło
wienia II stopnia) 69 budynków

— 13 wykonano w cyklu norma
tywnym i krótszym;

— 56 budynków nie wykonano w 
cyklu, opóźniając ich realizację o 1 
do 11 miesięcy, co stanowi 81,2% wy
konanych budynków.

Należy tu podać, że jeżeli chodzi 
o budynki szkieletowe, to w 1959 r. 
cykl budowy został w większości 
przypadków dotrzymany, a nawet 
skrócony.

Z 67 obiektów szkolnych, realizo
wanych w Warszawie. Łodzi i w 7 
innych województwach, 21 obiektów 
wykonano w cyklu normatywnym 
lub krótszym (wszystkie budynki 
wielkoblokowe mieściły się w ustalo
nych cyklach), a 46 budynków nie 
wykonano w granicach cyklu, opóź
niając ich realizację o 1 do 14 a 
nawet 28 miesięcy. Stanowi to 68,7% 
całości zebranych przykładów.

Na oddanych do użytku w 1959 r. 
1 w I kwartale 1960 r. 48 obiektów 
służby zdrowia żaden nie został u- 
trzymany w obowiązujących norma
tywach cykli, a ich wydłużenie wy
nosiło od 4 do 39 miesięcy, tj. od 
25 do 39%.

Z zebranych 14 przykładów reali
zacji obiektów gospodarki komunal
nej wszystkie wykazują przekrocze
nia normatywów cykli budowy o 6 
do 24 miesięcy, tj. o 50 do ok. 270%.

PRZYCZYNY WYDŁUŻANIA 
OKRESÓW REALIZACJI

Wiele jest przyczyn wydłużania 
cykli inwestycyjnych. Leżą one za
równo w warunkach planowania i 
w stopniu przygotowania inwestycji, 
jak również w niedostatecznej spra
wności wykonawstwa inwestycyjne
go.

We wszystkich działach inwestycji 
niezadowalający jest ciągle stan 
przygotowania inwestycji, zwłaszcza 
pod względem dokumentacji projek- 
towo-kosztorysowej. Dotyczy to za
równo zakresu dokumentacji istnie
jącej w momencie rozpoczęcia ro
bót budowlanych lub też wprowa
dzenia inwestycji do planu, jak i 
terminowości sukcesywnej dostawy 
dokumentacji w toku realizacji in
westycji.

Jedną z przyczyn niewłaściwego 
przygotowania inwestycji do realiza
cji jest niedostateczna obsada i fa
chowość służb inwestycyjnych w te
renie. Niemniej jednak i w inwesty
cjach planu centralnego sytuacja 
wymaga głębszej analizy i poprawy.

Z planu inwestycyjnego nie wy
eliminowano tytułów nieprzygoto
wanych pod względem dokumenta
cji prawnej i projektowo-kosztory- 
sowej, inwestycji z niezapewnioną 
w pełni dostawą maszyn, urządzeń 
itp. Podejmowano wprawdzie wy
siłki, zmierzające do stosowania cy
kli w planowaniu, niemniej jednak 
na wszystkich szczeblach inwestor
skich nie potrafiono się zdobyć na 
to, aby inwestycje nie przygotowane 
do realizacji konsekwentnie elimino
wać z projektu planu. Tymczasem 
tylko stanowcze postawienie tego 
problemu przez władze państwowe 
mogło stworzyć warunki do prze
strzegania ustalonych cykli inwesty
cyjnych.

Zasadnicza przyczyna wydłużania 
cykli budowy tkwi w dekoncentra
cji inwestycji. Zjawisko to. wystę
pujące w większości działów naszej 
gospodarki, powodowane jest najczę
ściej stosowaną przez inwestorów 
zasadą „zaczepiania się o plan" przy 
posiadanym niedostatecznym limicie 
inwestycyjnym, ale z nadzieją na 
późniejsze dofinansowanie zamierze
nia, Zjawiska takie występują zwła

szcza w inwestycjach nieprodukcyj* 
nych, gdzie nacisk potrzeb jest bar-» 
dzo znaczny, a możliwości ich zaspo
kojenia w ramach przyznanych limi
tów są z reguły ograniczone.

W inwestycjach przemysłowych i 
specjalistycznych przyczyny dekon
centracji nakładów tkwią często w 
braku dostatecznego rozeznania co 
do rzeczywistych kosztów budowy 
w momencie wprowadzania inwes
tycji do planu, przy czym zjawiska 
mylnej, zaniżonej wyceny wynikają 
niejednokrotnie z braku projektu 
wstępnego, a często z błędnego opra
cowania zbiorczych zestawień kosz» 
tów budowy.

W odniesieniu do przemysłów klu
czowych (np. górnictwa, energetyki, 
przemysłu ciężkiego, chemii) dekon
centracja nakładów wynikała także 
z decyzji o podjęciu nowych zadań 
inwestycyjnych w. sytuacji, kiedy 
inwestycje zaplanowane wcześniej 
były już rozpoczęte, a więc część 
nakładów została już wydatkowana 
i wykonawstwo powierzono konkret
nym przedsiębiorstwom.

Brak zrównoważenia między pro
gramem inwestycyjnym a możliwo
ściami przeróbczymi wykonawstwa 
budowlanego oraz nadmiernie roz
szerzony front robót inwestycyjnych 
powodowały, że wykonawcy często 
dyktowali warunki przy ustalaniu 
terminów realizacji obiektów, mo- 
tywując swe stanowisko posiadanym 
potencjałem kadrowym, usprzętowie- 
niem i możliwościami zaopatrzeni^ 
materiałowego.

Komisje rozdziału robót, powodu
jąc się tendencją do utrzymywania 
inwestycji w planie, włączały bardzo 
często do portfelu zleceń przedsię
biorstw budowlanych tylko część li
mitu inwestycyjnego, zamiast peł
nych kwot przydzielonych zgodnie z 
obowiązującymi cyklami budowy.

Na przewlekłość realizacji inwes
tycji wpływa też w znacznej mierze 
niedostateczna sprawność przedsię
biorstw budowlanych, których po
ziom usprzętowienia jest znacznie 
niższy od potrzebnych dla uzyska
nia wydajności pracy założonej w 
cyklach normatywnych. Dotyczy to 
w szczególności przedsiębiorstw te
renowych.

Bardzo istotną przyczyną wydłu
żania cykli inwestycyjnych są stałe 
zaburzenia w dostawach maszyn i 
urządzeń oraz w zaopatrzeniu ma
teriałowo-technicznym; Zaburzenia 
te powodowane są z jednej strony 
brakiem niektórych maszyn, urzą
dzeń i materiałów, a z drugiej stro
ny — spóźnioną ich dostawą do 
przedsiębiorstw. Braki materiałowe 
wynikały w dużym stopniu z nie
dostatecznie precyzyjnego bilanso
wania materiałów w skali krajowej. 
Dotkliwe zaburzenia w zaopatrzeniu 
występowały i występują w budow
nictwie ogólnym na skutek nieryt- 
miczności dostaw materiałowych w 
ciągu roku. Stale występują tu ten
dencje do spiętrzenia dostaw w os
tatnim kwartale każdego roku.

Odnosząc powyższe przyczyny do 
rodzajów budownictwa inwestycyj
nego, można ogólnie powiedzieć, że 
w budownictwie przemysłowym 1 
specjalistycznym na opóźnienia w 
oddawaniu obiektów do użytku 
wpływały przede wszystkim trudno
ści związane z terminowością opra
cowań dokumentacji (często na tle 
zmian koncepcji procesów technolo
gicznych lub zmian w zakupowa- 
nych maszynach w toku realizacji 
inwestycji), trudności wynikające z 
zaburzeń w dostawach maszyn i u- 
rządzeń oraz opóźnienia wynikające 
z trudności wstępnego rozruchu. Na 
dalszy plan natomiast schodzą trud
ności związane z procesami budow
lanymi.

W budownictwie ogólnym nato
miast zasadnicze trudności w dotrzy
mywaniu cykli normatywnych w ro
ku 1959 wynikały z niedostateczne
go potencjału przerobowego przed
siębiorstw wykonawstwa, przy czym 
na taki stan wpłynęły głównie bra
ki i zaburzenia w dostawie materia
łów.

Ta ogólna negatywna ocena sytu
acji w zakresie terminowości odda
wania inwestycji do użytku nie mo
że przesłonić szeregu przypadków, w 
których stosowanie normatywnych 
cykli budowlanych dało pozytywne 
rezultaty.

Krytyczna ocena stanu w dziedzi
nie stosowania cykli normatywnych 
nie może być odniesiona do samej 
zasady. Celowość stosowania norma
tywnych cykli budowlanych jest 
bezsporna. Niedotrzymywanie cykli 
normatywnych ma swoje źródło nie 
w samych normatywach, lecz w in
nych wadach procesu inwestycyjne
go.

Wnioski z przedstawionej sytuacji 
nasuwają się same. Niektóre z nich 
wymagają jednak szczególnego za
akcentowania i uzasadnienia w od
rębnym artykule.

ALBIN PŁOCICA

•) Dane zaczerpnięto z opracowania 
specjalnego zespołu Komisji Budownic
twa KG

LCpSPOnAiŁcgE Vj



Ekonomika wzornictwa
czy upowszechnienie 

dobrego smaku 
CArtykuł dyskusyjny)

SiRYiTYNA CHOLEWICKA-GOŹ9Z/K

W
r zornictwo przemysło

we obejmuje zagadnie
nia plastyczne i ekono
miczne. Działalność 

plastyka, projektujące
go wzory dla przemy

słu, ma wszelkie cechy twórczości 
artystycznej, natomiast całość zagad
nień, związanych z wprowadzeniem 
wzoru do masowej produkcji i udo
stępnieniem go konsumentowi w 
obrocie towarowym, należy do zja
wisk par excellence ekonomicznych. 
Dodatkowym czynnikiem uwypukla
jącym rolę poziomu estetycznego pro
dukcji jest postęp techniczny, pozwa
lający w rosnącym wciąż zakresie 
uzupełniać wartości użytkowe walo
rami artystycznymi wytwarzanych 
irtykulów.

Rozpowszechnił się jednak całko
wicie błędny pogląd, zwężający zak
res pojęć określanych mianem wzor
nictwa przemysłowego niemal wy
łącznie do zagadnień czysto plastycz
nych, a jego*rolę w gospodarce trak
tujący w najlepszym razie margine
sowo. P: ktyczną konsekwencją tego 
jest koncentracja zainteresowań na 
twórczości p’astyków-projektantów 
przemysłowych i całkowity niemal 
brak zainteresowania wobec dalszych 
losów wzoru, który opuścił pracow
nię. Rezultatem tego jest poważna 
rozpiętość pomiędzy wysokim po
ziomem artystycznym wzorów a od
rażającą brzydotą dużej części arty
kułów znajdujących się w obrocie 
towarowym.

Reperkusje rynkowe, wywołane 
nieprzystosowaniem produkcji do 
wymagań estetycznych odbiorców, 
prowadzą do określonych strat gospo
darczych, marnotrawstwa surowca 
i pracy. Dlatego też wzornictwo prze
mysłowe, stanowiące istotny czynnik 
kształtowania popytu i podaży, po- 
'winno być — mirńó swych bezspor
nych powiązań z plastyką — przed
miotem polityki' gospodarczej. Prze
mawia za tym konieczność dokład
nego zbadania i właściwego rozstrzy
gnięcia szeregu problemów ekono
micznych w mniej lub bardziej ści
sły sposób wiążących się z estetyką 
produkcji przemysłowej.

Ekonomiczne właściwości wzorni
ctwa występują przede wszystkim w 
gałęziach produkcji przeznaczonej do 
bezpośredniej konsumpcji, tj. w prze
myśle lekkim wytwarzającym tkani
ny, odzież, obuwie. Nie znaczy to, że 
w innych dziedzinach produkcji, jak 
np. w przemyśle maszynowym czy 
drzewnym, poziom estetyczny nie od
grywa poważnej roli. Momentem de
cydującym jest jednak fakt, że spoży
cie odzieży, obuwia i tkanin stanowi 
najpoważniejszą po żywności pozycję 
budżetów rodzinnych, a obroty han
dlu odzieżą, artykułami włókienni
czymi i obuwiem stanowią przeszło 
połowę obrotu artykułami nieżywno- 
ściowymi ogółem.

*
Istotnym problemem wiążącym się 

ściśle z wzornictwem przemysłowym 
jest zaopatrzenie surowcowe. Prze
mysł tekstylny opiera się przede 
wszystkim na dostawach surowców 
importowanych, co pociąga, za sobą 
powszechnie znane trudności płat
nicze i wynikające stąd zbyt szczup
łe normatywy surowca, nierytmlcz- 

. ność dostaw i związane z tym zabu
rzenia cyklu produkcyjnego. Prze
mysł obuwniczy również uzależnio
ny jest ' od importu surowców, 
zwłaszcza skór wysokogatunkowych. 
Wydaje się więc, że w lej sytuacji 
powinien być położony nacisk na 
stworzenie własnej bazy 'Surowcowej 
opartej na surowcach sztucznych, wy
twarzanych przez rozwijający się 
krajowy przemysł chemiczny. Poza 
uniezależnieniem od dostaw zagra
nicznych pozwoliłoby to na obniżenie 
kosztów produkcji poprzez zastoso
wanie materiałów ekonomiczniej- 
szych, przekraczających często wła
snościami użytkowymi surowce tra
dycyjne.

Realizacja tego postulatu w prakty
ce odbiega jednak od nakreślonych 
założeń. Zużycie krajowe włókien 
sztucznych i syntetycznych w ogól
nej produkcji przemysłu włókienni
czego zwiększa się nieznacznie. W 
1955 roku udział włókien sztucznych 
i syntetycznych w przerobie surow
cowym wynosił 35 proc., a w roku 
1960 przewiduje się 36 proc., w roku 
1970 — 40 proc. Mimo to jednak do
stawy na rynek większych ilości wy
robów z włókien sztucznych napoty
kają na trudności zbytu. Tak np. wy
roby ze śteelonu głównie ze wzglę
du ha swój nieodpowiedni poziom 
estetyczny powiększają przede wszy- 
6tkim'eremanenty, chociaż równo

cześnie występuje duży popyt na 
odpowiedi .e wyroby pochodzące z 
importu.

Podobna sytuacja wytworzyła się 
w przemyśle obuwniczym. Produku
jemy obecnie około 50 proc, obu
wia na spodach zastępczych i nie
znaczne ilości obuwia wykonane cał
kowicie z surowców sztucznych, gdy 
np. we Francji produkcja obuwia na 
spodach zastępczych przekracza 70 
proc., a w Stanach Zjednoczonych 
90 proc, ogólnej ilości. Ta niekorzy
stna proporcja między produkcją 
obuwia z surowców sztucznych i na
turalnych nie wynika z braku możli
wości produkcyjnych, lecz przede 
wszystkim z' trudności zbytu.

Wzornictwo przemysłowe ściśle, 
wiąże się z zasadniczymi problemami 
organizacji procesu produkcyjnego. 
Brak rzeczowej analizy efektów eko
nomicznych polityki wzornictwa jest 
przyczyną nieprzemyślanych posunięć 
wytwarzających sztuczne sprzeczno
ści między wymogami masowej pro
dukcji a żle pojętą starannością o 
jej poziom estetyczny. Wyrazem tego 
jest brak racjonalnego profilu pro
dukcyjnego, jakim powinny być w 
przemyśle kluczowym standardy 
ubraniowe, konfekcja przystosowa
na do potrzeb i upodobań masowego 
odbiorcy.

Profil produkcyjny przemysłu jest 
wyrazem ścierania się przeciwstaw
nych tendencji, dążących z jednej 
strony do uzasadnionego ekonomicz
nie wydłużania serii, z drugiej zaś 
do zmiejszenia limitu produkcji na 
jeden wzór uważanego za podstawo
wy wskaźnik podniesienia poziomu 
wzornictwa.

W wyniku tego suma strat prze
wyższa osiągnięte korzyści. Przemysł 
bowiem w dalszym ciągu odczuwa 
trudności, wynikające ze zbyt czę
stych zmian wzoru, konieczność ma
gazynowania drobnych partii różno
rodnego i-urowca i spadek wydajno
ści pracy powiększy procent braków. 
Konsument zaś otrzymuje towar zlej 
jakości.

Wydaje się, że odzież produkowa
na w przemyśle powinna być wytwa
rzana w możliwie najdłuższych se
riach i różnicowana kolorystycznie, 
lub przy pomocy zmiany różnych 
szczegółów, Dla osiągnięcia sukcesu 
rynkowego musi ona mieć zapew
nioną doskonałą konstrukcję opartą 
o bardzo szczegółowe tabele antro- 
pometryŁzn" oraz uwzględniać naj
bardziej ogólne tendencje mody. Pro
dukowanie krótkich serii dla wą
skich Kręgów odbiorców o specyficz
nych potrzebach lub upodobaniach 
powinno stanowić domenę działal
ności przemysłu drobnego, spółdziel
czości, rzemiosła. O słuszności tego 
schematu organizacyjnego można są
dzić na podstawie sukcesów przemy
słu odzieżowego USA i NRF, któ
rych produkcja konfekcyjna uchodzi 
za najlepszą.

Dalszym problemem, w którym 
poziom wzornictwa odgrywa niepo
ślednią rolę, jest eksport artykułów 
przemysłu lekkiego, zwłaszcza że 
w ciągu ostatnich kilku lat nastąpił 
w tej dziedzinie bardzo poważny 
spadek dotyczący szczególnie wywo
zu tkanin. Plan eksportu artykułów 
przemysłu lekkiego na rok 1960 prze
widuje zaledwie trzecią część ilości, 
jaką eksportowaliśmy w r. 1955. Jed
nocześnie bardziej dla nas opłacalny, 
ze względu na korzystny wskaźnik 
przeliczeniowy, wywóz odzieży stano
wi zaledwie 1 proc, eksportowanych 
przez przemysł lekki artykułów. Wy
nika to z braku dokładnego rozezna
nia rynku, niedoceniania życzeń od
biorcy, niewłaściwego wykorzystania 
wzornictwa przy forsowaniu naszej 
produkcji na rynkach światowycn.

Osiągnięcie sukcesów handlowych 
w tej dziedzinie jest uzależniona do
stosowaniem produkcji do zapotrze
bowania. Nie ma szans powodzenia 
eksport artykułów, które choć trwa
łe i solidne są nieefektowne i nie
modne. Zjawiska tego nie dostrze
gają wydaje się przedstawiciele na
szego handlu i przemysłu, oferując 
częstokroć towary trwale w użytko
waniu, ale nieestetyczne. W handlu 
zaś szczególnie zagranicznym dosto
sowanie się do upodobań klientów 
jest zagadnieniem pierwszoplano
wym.

Prawie całkowicie jest zaniedba
ny tak korzystny dla nas wywóz mo
deli i wzorów. Stanowi to tym więk
szy paradoks, że prace polskich ar
tystów plastyków, współpracujących 
z przemysłem, są bardzo cenione w 
świecie, osiągając wysokie lokaty na 
wystawach i konkursach, a polskie 
kolekcje odzieży i tkanin prezento
wane na międzynarodowych targach 
cieszą się dużym powodzeniem, o 
czym świadczy choćby olbrzymie za
interesowanie koleinvmi kolekcja

mi dawnego Biura Mody „Ewa" a 
obecnej „Mody Polskiej" na Targach 
v/ Lipsku, czy rewiach organizowa
nych w różnych metropoliach.

Wydaje się, że stworzenie warun
ków organizacyjnych, umożliwiają
cych zrealizowanie osiągnięć plasty
ków w skali przemysłowej, pozwoli
łoby na korzystne skorygowanie 
struktury eksportu, co ma istotne 
znaczenie dla całokształtu naszej go
spodarki.

*
Nie sposób pominąć także roli, ja

ką odgrywa poziom estetyczny pro
dukcji przemysłowej w kształtowa
niu struktury spożycia. Proporcje 
rozdziału dochodów społeczeństwa 
na poszczególne grupy towarów i 
usług są funkcją przede wszystkim 
poziomu dochodów i relacji cen.

W warunkach dostatecznego pra
wie nasycenia rynku artykułami 
ubraniowymi, zaspokojenie minimum 
potrzeb użytkowych, dalsze zwiększe- 
n e zapotrzebowania zgodnie z ogól
ną tenden -ją zmian w strukturze 
budżetów rodzinnych (przy wzroście 
dochodów społeczeństwa) jest uwa- 
ruifkowane zaspokojeniem różnorod
nych potrzeb estetycznych, które są 
konsekwencją zmian upodobań, 
zmian nody itp. czynników. Wzor
nictwo przemysłowe winno być in
strumentem kształtowania prawid
łowej struktury spożycia, związania 
nadwyżki siły nabywczej występu
jącej na rynku, skierowania popytu 
z deficytowych w niektórych gru
pach artykułów żywnościowych 'ha 
artykuły ubraniowe a w dalszej ko
lejności na artykuły trwałego użytko
wania.

Wydaje się. że wskazanie najważ
niejszych zagadnień ekonomicznych 
wiążących się z wzornictwem prze
mysłowym pozwala zorientować się 
w randze poruszonych problemów. 
Izolacja i wyodrębnienie spraw este
tyki produkcji z całokształtu dzia
łalności gospodarczej jest błędem, 
którego cena wyraża się milionami 
złotych. Również pewne jest, że pod
jęcia rzetelnej pracy naukowej nad 
ekonomiką wzornictwa nie utrudnia
ją żadne poważniejsze trudności 
obiektywne. Zbadanie struktury i dy
namiki upodobań konsumenta, zasię
gu wpływu mody, środków jej od
działywania, bodźców forsujących 
wysoki poziom estetyczny w handlu 
i przemyśle oraz opracowania wy
ciągniętych wniosków przyniosłoby 
niewątpliwie poważne korzyści go
spodarcze, wielokrotnie przewyższa
jące nakłady. Wydaje się, że podję
cie i realizacja tych zadań powinny 
być zasadniczym obowiązkiem pla
cówek naukowo-badawczych zwią-. 
zanych z wzornictwem przemysło
wym. ■

Tymczasem można się spotkać z 
poglądem powszechnie głoszonym, 
że jednym z najważniejszych proble
mów jest upowszechnienie dobrego 
smaku, poprzez masowo organizowa
ne wystawy, p.okazy, odczyty, pre
lekcje w telewizji, radio, artykuły 
w prasie, że tego typu piace powin
ny stanowić domenę działalności 
ośrodków wzornictwa.

Popularyzacja zagadnień estetycz
nych jest na pewno istotnym ele
mentem podnoszenia kultury. Wy
daje się jednak, że przy olbrzymiej 
rozpiętości między poziomem świet
nych modeli prezentowanych na 
wystawach targach krajowych i 
międzynarodowych a nieestetyczny
mi, nieatrakcyjnymi dla nabywcy 
oraz niemodnymi często towarami, 
zadaniem pierwszoplanowym powin
no być usunięcie tego paradoksu 
i wszystkich przeszkód uniemożli
wiających podniesienie poziomu e- 
stetycznego masowej produkcji. Jest 
to tym bardziej słuszne i wskazane, 
że ze względu na naszą sytuację go
spodarczą nie można pozwolić na 
marnotrawstwo surowców, siły robo
czej. zamrażania środków. Należyte 
zaś wykorzystanie wzornictwa przy
czyniłoby się znacznie do poprawy 
sytuacji.

Oczywiście jednocześnie można 
i należy prowadzić akcje popularyza
torskie, z zachowaniem jednakże 
właściwych proporcji na rzecz nau
kowo prowadzonych badań z ząkre- 
su ekonomiki i organizacji wzorni
ctwa.' Wydaje się, że żadne akcje 
upowszechniania dobrego smaku nie 
przyniosą spodziewanych rezultatów, 
gdy przeciętny konsument nie będzie 
mógł kupić atrakcyjnego dla siebie 
artykułu.

Wydawać by się mogło, że przy 
reorganizacji czołowych ośrodków 
wzornictwa o charakterze naukowo- 
-badawczym, problemy ekonomiki i 
organizacji wzornictwa zostaną nale
życie docenione. Takie, jak np. przy
gotowywanie kadry plastyków, opra

cowanie pierwowzorów staną się 
Pierwszoplanowym zadaniem, na któ
rym koncentrować się będzie wysi
łek i zrozumienie wszystkich działa
czy wzornictwa. Atmosfera ta jest 
szczególnie potrzebna, gdyż jest to 
ptaca nowatorska me tylko u nas, 
ale także w krajach obozu socjali
stycznego, gdzie badania takie nie 
są prowadzone, jak również w kra
jach kapitalistycznych, gdzie wzor
nictwo przemysłowe ma już wpraw
dzie swoje tradycje, ale brak jest 
opracowań z tego zakresu.

Dotychczas jednak ekonomiczne 
aspekty wzornictwa są wciąż jesz
cze na marginesie. Można jedynie 
żywić nadzieję, że powołana przez 
Prezesa Rady Ministrów Rada Wzor
nictwa, w skład której mają wejść 
czołowi działacze gospodarczy kra
ju, odniesie się ze zrozumieniem do 
spraw ekonomiki i organizacji wzor
nictwa i weźmie przede wszystkim 
pod uwagę problemy ekonomiczne, 
zapewniając im hegemonię w dzia
łalności czołowych ośrodków wzor
nictwa w kraju, przed popularyzacją 
i upowszechnieniem.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

przemysłu wskazuje, że nie brak 
nam możliwości uzyskania stosun
kowo tanim kosztem środków po
zwalających na dodatkowy import 
surowców. Warto kilka tych możli
wości przytoczyć.

A więc bogate możliwości istnieją 
w dziedzinie chemii, i to przede 
wszystkim w ciężkiej chemii nieor
ganicznej. Wielkość nakładów inwe
stycyjnych jest tu stosunkowo nie
wielka. Dla uzyskania jednego zło
tego dewizowego w eksporcie nale
ży zainwestować 15 zł obiegowych 
w produkcję sody kalcynowanej, 13 
zł w produkcję nawozów azotowych, 
14,5 zł w produkcję metanolu, 9,5 
zł w produkcję bezwodnika ftalo
wego. 5,6 zł w produkcję mocznika 
i tylko 3,7 zl w produkcje smoły 
węglowej. Jeśli jeszcze dodać, że 
produkcja wszystkich tych artyku
łów' nie wymaga importu surowców’, 
że metody produkcji są już od da
wna znane i u nas opanowane oraz 
że nie ma żadnych trudności w zby
cie tych produktów’ za granicę, to 
można dojść do wniosku, iż rozbu
dowa ciężkiej chemii specjalnie dla 
celów eksportowych jest jak najbar
dziej wskazana. Łatw’o bowiem ob
liczyć, że np. kosztem 450 min zł 
nakładów' inwestycyjnych można 
wybudować zakłady sodowe, które 
dadzą rocznie 30 min zł dewizowych, 
tj. kwotę, za którą można nabyć za 
granicą ok. 750 tys. ton rudy żelaza. 
Nakłady zaś na budow'ę kopalni ru
dy o tej samej zdolności wydobycia 
—. dodajmy, rudy stosunkowo ubo
giej i wymagającej wzbogacenia — 
są znacznie wyższe.

Fachowcy od spraw surowców mi
neralnych twierdzą, że mamy bar
dzo bogate złoża tych surowców. 
Złoża, których należyta eksploatacja 
pozwoliłaby na zwielokrotnienie 
produkcji materiałów ogniotrwa
łych. Inwestycje z tym związane są 
stosunkowo niewielkie i latw'e do 
wykonania w’e własnym zakresie. 
Urządzenia techniczne są proste i 
mogą być wykonane w kraiu, tech
nologia jest znana i od dawna u 
nas opanowana, zbyt zaś wprost nie
ograniczony. Podobno jest zupełnie 
możliwe i reajne uzyskanie z tego 
typu nowych ‘zakładów wpływów’ z 
eksportu sięgających kilkuset milio
nów złotych dewizowych rocznie.

Wymienione dziedziny — to tak 
zwany ciężki kaliber, wymagający 
— mimo wszystko — wysokich na
kładów' inwestycyjnych. Ale są I in
ne dziedziny, które można by w du
żym stopniu uaklywnić dla ekspor
tu kosztem znikomych nakładów 
inwestycyjnych

Niedoceniane 
źródło 
surowców

Weźmy na przykład wyroby z wi
kliny. Ta domena działalności spół
dzielczości pracy ostatnio dość po
ważnie rozwinęła produkcję ekspor
towy. W 1959 roku wpływy z tego ty
tułu wyniosły 2,3 min zł dewizo
wych. Zdolności produkcyjne tego 
przemysłu, prowadzonego zresztą 
głównie metodą chałupnictwa, nie 
są wyczerpane.. Istnieje również nie
zaspokojony popyt na te wyroby, 
i to przeważnie w krajach wolnode- 
wizowych. Jedyne, co eksport ten 
hamuje, to niewystarczająca baza 
surowcowa. Czy naprąw’dę powinno 
być u nas jakimś problemem zało
żenie kilku lub kilkunastu plantacji 
wikliny? Uprawa nie jest trudna, 
inwestycje w postaci mechanicznego 
sprzętu uprawowego i transporto
wego nieznaczne. Chodzi tu raczej 
o inicjatywę i decyzję, a eksport te
go wysoce opłacalnego artykułu mo
żna by podwoić lub potroić.

Wśród szeregu artykułów tzw. 
drobnego eksportu, można by zna
leźć jeszcze wiele, które zasługują 
na dodatkowe inwestycje, pozwalają
ce na powiększenie produkcji eks
portowej. Nie można tu przy tym 
zbyt rygorystycznie przestrzegać u- 
stalonej wielkości kursu wynikowe
go. Większość tych artykułów produ
kowana jest bowiem z materiałów 
odpadkowych, które nie miałyby ża
dnej wertości, gdyby nie były w ta
ki właśnie sposób przerobione. Na 
przykład zabawki drewniane, na 
które ostatnio — w związku z orze
czeniem lekarzy-pediatrów o szkod
liwości zabawek metalowych i pla
stykowych dla zdrowia dzieci — 
zwiększył się znacznie popyt w kra
jach kapitalistycznych. I tutaj war
to chyba przydzielić nieco środków 
na inwestycje, aby rozbudować za
kłady produkujące na eksport.

Od szeregu lat powtarza się nie
ustannie, że wpływy za eksport wa
rzyw i owoców mogłyby być znacz
nie powiększone, gdyby poprawio
no warunki przechowalnictwa i 
transportu. Po prostu można by u- 
zyskać wyższe ceny, gdyby towar 
dostarczony został do miejsca prze
znaczenia dostatecznie wcześnie i w 
najlepszym stanie. Tymczasem cią
gle jeszcze nie mamy dostatecznej 
ilości wagonów-lodowni, samocho
dów chłodniczych, urządzeń chłod
niczych na statkach. Nie wystarcza
jąca jest baza chłodnicza dla mro
żonek, artykułu, który coraz bar
dziej wypiera suszone ow'oce i wa
rzywa. Obliczono, że w tej dziedzi
nie nakłady inwestycyjne zamorty
zowałyby się w ciągu roku lub 
dwóch samą tylko różnicą uzyska
nych cen. Warto więc i na ten cel 
przerzucić środki inwestycyjne z in
nych dziedzin gospodarki.'

Przykro już nawet powtarzać ta
kie truizmy, jak konieczność zwięk
szenia masy towarowej w zakresie 
jagód, grzybów i innego runa leśne
go, raków, ślimaków i temu podob
nych artykułów, nie wymagających 
ani importu materiałów’, ani godnych 
uwagi inwestycji. Jeśli zaś inwesty
cje są tutai potrzebne, to zupełnie 
znikome. Mimo to czyni się bardzo 
niewiele. aby zbieractwo uaktywnić 

i stworzyć możliwości zwiększenia 
eksportu artykułów’, których koszt 
produkcji jest stosunkowo niewiel
ki.

Wreszcie turystyka zagraniczna — 
domena, którą śmiało można nazwać 
przemysłem. Dla jej uaktywnienia 
potrzebne są oczywiście nakłady in- 
w’estycyjne — hotele, restauracje, 
garaże, miejsca sportu, rozrywek, 
wypoczynku, drogi, stacje benzyno
wy itp. Inwestycje te są jednakże 
wielce opłacalne. Do ich wykonania 
wykorzystać można niemal wyłącz
nie materiały krajowe. Również dla 
osiągnięcia wpływów dewizowych 
niepotrzebny jest import (co konie
czne jest w szeregu gałęzi przemy
słu sensu stricto). Mimo to nic albo 
niewiele się czyni, aby stworzyć pod
stawy do rozwoju turystyki zagra
nicznej, chociaż w’arunki naturalne 
niewątpliwie nie są gorsze niż w in
nych krajach, które swoje obroty z 
zagranicą w dużej mierze opierają 
na wpływach z turystyki.

Wymieniono tutaj przykładowo 
tylko niektóre możliwości zwiększe
nia zdolności importowej kraju. Z 
pewnością jest ich znacznie więcej. 
I to takich, które gwarantują uzy
skanie większych wpływów dewizo
wych przy minimalizacji nakładów’ 
inwestycyjnych. Warto wiec doko
nać dokładniejszego przeglądu tych 
możliwości we wszystkich dziedzi
nach produkcji. Wtedy rachunek e- 
konomiczny pokaże, czy lepiej opła
ca się inwestować w produkcję eks
portową. czy w rozwój wdasnej bazy 
surowcowej. Nie ulega wątpliwości, 
że rezultatem takich badań będzie 
przesunięcie części nakładów’ inwes
tycyjnych na przemysł przetwórczy, 
zapewniający rentowną produkcję 
eksportowy.

Handel zagraniczny — to bowiem 
także źródło surowców’. Źródło nie 
nowe, ale niekiedy zapoznawane.

STEFAN FRENKEL

Jesienne
Targi Lipskie

Przez 8 dni (od 4 do 11 września 
rb.) trwać będą jesienne Targi Lip
skie, których ekspozycja obejmuje 
wyłącznie towary konsumpcyjne. W 
targach tych weźmie udział 6900 wy
stawców z 40 krajów. Ekspozycja 
targowa dorocznym zwyczajem odby
wać się będzie w soecjalnych do
mach targowych i domach towaro
wych, których ogólna powierzchnia 
wynosi 112 tys. m‘.

Powierzchnia wystawowa, zajmo
wana przez Polskę, obejmuje od kil
ku lat niezmienioną przestrzeń ok 
1000 m2, przy czym w roku bieżącym 
wystawiać będzie swe towary 15 cen
tral handlu zagranicznego na 20 stoi
skach rozmieszczonych w 12 domach 
targowych.

Zgodnie z prowadzoną obecnie Po
lityką handlową główny nacisk poło
żony został na ekspozycję artykułów 
przemysłu rolno - spożywczego oraz 
dóbr trwałego użytku, co oczywHcir 
nie oznacza, że nie spodziewamy sir 
odpowiednich obrotów w zakresie in
nych towarów konsumpcyjnych.

IW



Sygnały rynkowe
(na przykładzie rynku żywca i trzody)

W połowie 1958 r. opracowałem 
prognozę ubojów trzody, posługując 
się jedną z metod ekonometrycznych. 
Otrzymany trend wskazał, że 
uboje trzody w 1958 r, powinny 
osiągnąć poziom 2320 tys. ton (w 
wadze żywej) '), Byłoby to więcej 
niż w 1957 r., wskazywałoby jed
nak na osłabienie dotychczasowego 
tempa przyrostu.

Z chwilą ukazania się oficjalnych 
publikacji GUS2), można było zwe
ryfikować tę prognozę. Rzeczywiste 
uboje wynosił.r w 1958 r. 2216,2 tys. 
ton, tj. 95,5" n przewidywanej iloś
ci. Prognoza na 1959 r. przedstawia
ła się jeszcze słabiej. Wobec tego 
nie wystarczała już zamieszczona 
w wymienionym artykule uwaga o 
konieczności wzmocnienia produk
cji żywca. Należało szukać przy- 
czyn jej obniżenia.

Mamy niezwykle cenną I obfitą 
literaturę fachową z zakresu pro
dukcji hodowlanej i jej opłacal
ności. Opinie poszczególnych auto
rów nie zawsze są jednak zgod
ne3). Istnieją np. różnice poglądów 
co do tego, jakie pasze brać za 
podstawę kalkulacji — ziemniaki, 
czy zboże, a jeśli zboże, to żyto 
czy jęczmień. Podzielone są również 
zdania co do tego, które ceny uznać 
za miarodajne: przeciętne ceny 
skupu, ceny dostaw ponadobowiąz- 
kowych, czy ceny wolnorynkowe. 
Wobec nierozstrzygnięcia tej spra
wy przez teoretyków w przedsta
wionym tu opracowaniu analizuję 
wszystkie trzy układy.

Jeśli chodzi o wybór podstawy 
kalkulacji: zboże cz\’ ziemniaki, to 
przejąłem zgodnie z praktyką za
łożenie, że tucz nie opiera się na 
ogól o jednostronne spasanie ja
kiegoś pojedynczego surowca. W 
przedwojennej praktyce zakładano, 
że przyrost ostatnich 100 kg wagi 
żywej w szybkim tuczu mięsno-slo- 
ninowym osiąga się kosztem 2 q 
zboża + 10 q ziemniaków, a w tu
czu bardziej powolnym — kosztem 
np. 1 q zboża + 15 q ziemniaków 
(poza innymi zwykłymi dodatkami, 
jak chude mleko, kreda itp.). W o- 
bu przypadkach pasza przedstawia 
równowartość ok. 600 jednostek 
owsianych o zbliżonej cenie jed
nostki dzięki ścisłej korelacji cen 
zboża i ziemniaków w dłuższych 
okresach czasu.

Otrzymana w ten sposób przybli
żona relacja cen pozwala ustalić 
efektywność nakładu paszy: jeśli 
cena 1- kg żywca równoważy koszt 
ok. 6 jednostek paszowych (wskaź
nik 100) rolnik otrzymuje zaledwie 
zwrot nakładu paszy. Relacja ko
rzystniejsza daje nadwyżki na po
krycie nakładów pracy i ewentual
ny zysk. Relacja mniej korzystna 
oznacza efektywną stratę.

Oczywiście tak uproszczona oce
na efektywności spasania surowców

Państwowe przedsiębiorstwo „Polska 
Poczta, Telegraf i Telefon” z roku 
na rok poprawia swe ekonomiczne 
efekty. Wprawdzie państwo dokłada 

do niego pokaźne sumy. Trzeba jednak 
podkreślić pozytywne zjawisko stałego 
zmniejszania się dopłat ze Skarbu Pań
stwa. Wynika to ze znacznej przewagi 
tempa wzrostu usług nad tempem wzro
stu kosztów oraz z regulacji opłat tele
komunikacyjnych. W r. 1959 przedsię
biorstwo wpłaciło już nawet pewną mi
nimalną kwotę do budżetu państwa. Tak 
więc „Poczta, Telegraf i Telefon" stają 
się rentowne, aczkolwiek w minimalnym 
stopniu. Spróbujmy zająć się analizą po
szczególnych dziedzin łączności.

POCZTA - CZYLI STRATY

Ten dział łączności przynosi niestety 
poważne i, wydaje się, nieuzasadnione 
straty. W tej sytuacji o rentowności 
PPT i T decyduje telekomunikacja.

Przyczyny nierentowności poczty leżą 
częściowo w niedostatecznej mechaniza
cji i automatyzacji jej pracy, głównie 
jednak w zaniżonych taryfach na nie- 
k‘óre usługi. W roku bież, dojdzie ta
kie ujemne dla poczty zjawisko Jak, 
obowiązujące od 1 llpca br., podwyższo
ne opłaty za przewóz poczty koleją. W 
rezultacie przewiduje się wzrost deficytu 
poczty z ok. 199 w 1959 r. do ca 272 min 
zł w 1960 r., lub jeszcze wyżej w przy
padku podwyżki opłat za przewóz pocz
ty samochodami PKS. Ten stan w dzie
dzinie taryfy pocztowej jest uznawany 
przez władze za nienormalny, jednakże 
załatwienie tej sprawy musi się wiązać 
z generalną rewizją cen taryfowych i 
opłat. . , , ,Postulaty resortu są w tej dziedzinie 
jltż sprecyzowane. Nie wdając się w 
szczegóły warto wszakże podkreślić, że 
regulacja jednej tylko opłaty — za prze
syłki listowe - przynosząc w skali ro
cznej około 370 min zł, położyłaby kres 
niesłusznej deficytowości poczty, zapew
niając jej nawet pewną rentowność.

W obrocie zagranicznym poczta Jest per 
saldo (ruch z Polski l do Polski) rentow
na, aczkolwiek wpływy z tego tytułu 
w żadnym razie nie mogą zrównoważyć 
deficytu poczty krajowej. Ilość przesy
łek w ruchu zagranicznym stanowi oko
ło 10 proc. Ilości przesyłek krajowych, 
przy tym np. ruch przesyłek listowych 
w jedną I drugą strońę plus-minus rów
noważy się. O rentowności naszej poczty 
w obrocie zagranicznym decydują w 
przesyłkach listowych opłaty tranzyto
we, które są zresztą stosunkowo niskie, 
a w obrocie pączkowym - przypada
jące nam opłaty końcowe.

Nasz bilans tranzytowy jest czynny. 
W zakresie przesyłek listowych z kra
jami Wschodu (ZSRR i Chiny) jest on 
nadwyżkowy, a w stosunkach z Zacho
dem - ujemny. Per saldo - wychodzi
my tutaj na plus. Natomiast w dziedzi
nie przesyłek pączkowych nasza poczta 
jest niezwykle rentowna — szczególnie 
dewizowo. Z tego żrótlla otrzymujemy 
rocznie (per saldo z całego świata) około 
800 tys. dolarów z tytułu przypadających 

n — -n rura,i wysyłający 
paczkę reguluje całkowitą należność). Są 
n paczki napływające do nas z roż
nych krajów, szczególnie z NRF 1 USA. 
Paczki wychodzące od nas stanowią za
ledwie około 10 proc, paczek napływa- 
jacych. .Inna sytuacja jest w obrocie przekazo
wym. Tutaj opłaty nasze są deficytowe. 
Porozumienie UIP (Światowej Unii Pocz
towej) nie daje nam możności korzy-
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nie może nas zadowolić w bada
niach nad opłacalnością produkcji 
zwierzęcej, choćby dlatego, że ist
nieje bardzo duża rozpiętość rze
czywistej efektywności technolo
gicznej. Różni autorzy różnie ją też 
oceniają. W. Tytkowski4) podaje, 
że w tuczu przemysłowym zużycie 
pasz wynosiło: maksimum 6,01, mi
nimum 5.41 jednostek. W ZSRR do 
kalkulacji przyjmuje się 6,2 do 6,3 
jednostek owsianych5). W oblicze
niach przyjąłem 6,26 jednostek ow
sianych i na tej podstawie ustali
łem dla każdego roku relację cen 
żywca do cen paszy (cena 1 kg żyw
ca do ceny 1 kg zboża -j- 15 kg 
ziemniaków). Relacje te obrazuje 
załączony wykres.

1 , .... 7^ ■ X

19J0 19J5 1946 1950 19-5
oceciencia :

11 ' ~ Relacja wg cen przeciętnych płaconych Tln.kimi
......1 — —„— —„— wolnorynkowych

1) 3. Loś: Na rynku mięsa: za dużo 
czy za mato. „Życie Gospodarcze", nr 
18/59 oraz nr 22/1959 (wykresy).

2) Rocznik Statystyczny 1959 r.
3) por. „Dyskusja o cenach rolnych" 

1 „Dyskusji o cenach rolnych ciąg dal
szy". — Praca zbiorowa. Warszawa, 
1959 K. i W.

4) W. Tytkowski: Technologia tuczu 
przemysłowego 1 zaopatrzenie paszowe 
tuczarń. „Nowe Rolnictwo" Nr 2/1960, 
Str. 28.

5) J. Potemkowski: Niektóre wskaźni
ki ekonomiczne produkcji zwierzęcej 
ZSRR i w Polsce: „Gospodarka Plano
wa" Nr 7/1955, str. 53.

6) W wyniku ubiegłorocznych zmian 
cei) zakupu żywca relacja cen pasza — 
żywiec uległa w ostatnim czasie pewnej 
poprawie. W połączeniu z ponownym 
wzrostem pogłowia jest to jeszcze jeden 
dowód przemawiający za wartością te
go typu badań.

aspekty: umożliwienie korzystania z te
lefonu wsi.

Jeśli idzie o obroty z zagranicą, tele
komunikacja nasza Jest deficytowa za
równo w telefonie, jak i telegrafie. Ma
my większy ruch od nas na zewnątrz 
niż u nas. Skutkiem tego sami płacimy 
duże sumy za tranzyt, niewiele z tego 
tytułu pobierając. Deficyt ten występuje 
w ruchu telekomunikacyjnym z krajami 
zachodnimi. W stosunku do ZSRR i Chin— 
nasz bilans jest jednak dodatni.

Jeśli idzie o deficyt radiofonii przewo
dowej, to jest on konsekwencją niskiej 
opłaty za abonament głośnikowy. Oplata 
ta nie pokrywa kosztów Instalacji I kon
serwacji urządzenia. Podwyżka jej była
by jednak z różnych względów niewska
zana. Minimalnie postępujący deficyt tej 
usługi ma pewne szanse stabilizacji dzię
ki postępowi technicznemu.

Reasumując - wydaje się, że w pew
nych działach zagadnienia rentowności 
przedsiębiorstwa „Polska Poczta, Telegraf 
1 Telefon" wymagają w przyszłości ure
gulowania.

------------- —"— —»—płaconych za dostawy pcnadebow:azlowB 
------------
...............Uboje

Widać na nim wyraźnie, jak w 
początkach kryzysu (lata 1929 i 1930) 
dzi^&głębszemu spadkowi cen pa
szy, mi ż cen żywca wytworzyła się 
wyjątkowo korzystna koniunktura, 
sprzyjająca szybkiemu wzrostowi 
pogłowia. Każdemu natomiast po
gorszeniu relacji odpowiadał w ro
ku następnym spadek pogłowia,

O rentowności poczty
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stnego ustalenia taryfy. Niemniej jednak 
bilans dewizowy obrotów przekazowych 
jest dla nas dodatni, ponieważ ruch w 
tym zakresie jest praktycznie Jedno
stronny, tzn. tylko w kierunku do Pol
ski.

Należy Jeszcze wyjaśnić, że doręczanie 
nadesłanych z zagranicy przesyłek listo
wych odbywa się bezpłatnie na prawach 
wzajemności 1 w całokształcie naszego 
obrotu zagranicznego w zasadzie kom
pensuje się. Zagadnienie opłat porto 
można więc sprowadzić do kosztów prze
wozu poczty na naszych szlakach i do 
segregacji przesyłek. Z drugiej strony - 
proporcjonalne powiązanie kosztu pracy 
poczty z opłatą' nie istnieje, gdyż poten
cja! pocztowy stanowi pogotowie usłu
gowe. Przewożąc przesyłki w ruchu kra
jowym wiezie się również 1 odprawę 
za granicę. Odnosi się to do wszelkich 
przesyłek. Jedyne wydatki „extra", to 
koszty utrzymania Urzędu Wymiany Po
czty Zagranicznej Warszawa 3 I dodat
kowego ambulansu na PKP w kierunku 
NRD.

W rezultacie można założyć, że koszty 
poczty w obrocie zagranicznym pokryte 
są przez taryfę. Natomiast przewaga ru
chu do nas nad ruchem od nas przy
nosi nam poważne wpływy z tytułu 
paczek.

TELEKOMUNIKACJA - ŹRÓDŁO 
ZYSKÓW

Telekomunikacja, na którą składają się 
usługi telefoniczne i telegraficzne oraz 
radiofonia przewodowa, przynosi z roku 
na rok wzrastające zyski. W 1957 r. zysk 
wyniósł 485 min zł, w 1958 r. - 595 min 
zł, w 1959 r. - 704 min zł. W dziale tym 
wprawdzie minimalne, ale rosnące stra
ty wykazuje radiofonia (w kolejnych la
tach: 62,66 I 79 mli\. zł).

Tempo wzrostu rentowności telekomu
nikacji Jest wyższe od tempa wzrostu 
opłacalności poczty nawet przy pogłę
biającej się minimalnie deficytowości ra
diofonii przewodowej. Wynika to z sil
niejszego rozwoju usług telekomunika
cyjnych niż usług pocztowych 1 stosun
kowo korzystniejszych taryf. W dziale 
telekomunikacji bardzo rentowne są 
usługi te'efonu 1 telegrafu, które t dużą 
nadwyżką pokrywają straty radiofonii. 
Wpływa na ten stan głównie ogromny 
popyt na telefon i na rozmowy. W od
różnieniu od poczty — klient czeka tu 
na urządzenie, a nie urządzenie na 
klienta.

Jednakże 1 w obrębie samych ustug 
telekomunikacyjnych są różnice. Znacz
nie bardziej opłacalny Jest ruch telefo
niczny niż telegraficzny. W telegrafie do
piero telex stwarza perspektywy dużej 
rentowności.

Z usług telefonicznych najbardziej ren
towna jest dzierżawa łączy; za nią Idzie 
ruch międzymiastowy, a w końcu ruch 
miejscowy. Jest to Interesujące o tyle, 
że opłaty za rozmowy m/m są stosunko
wo bardziej zaniżone w stosunku do 
przedwojennych, niz opłaty za tozmowy 
i abonament miejscowy.

(krzywa ubojów jest mniej wrażli
wa).

W okresie powojennym (1946) 
dzięki szybszej odbudowie produk
cji roślinnej niż zwierzęcej — rela
cja cen ukształtowała się jeszcze 
korzystniej dla hodowli, niż w ro
ku 1929. Odpowiada temu niezwy
kle szybki wzrost pogłowia i ubo
jów aż do 1950 r. Po przejściowym 
załamaniu (w 1951 r.) wzrost po
głowia zostaje przywrócony przy 
nieco słabszym wszakże już tempie. 
Wzrost ten osiąga swój szczyt w 
1957 r. Rok 1958 przyniósł wyraź
ne załamanie tendencji. Załamanie 
linii ubojów nastąpiło w rok póź
niej

Obserwujemy tu zjawisko analo
giczne do zanotowanego przed woj
ną, łatwe zresztą do wytłumacze
nia: po załamaniu tendencji rozwo
jowej pogłowia trwa jeszcze wy
przedaż przygotowanego materiału 
rzeźnego. Stąd przestroga, że sytua
cji rynkowej nie możemy oceniać 
wyłącznie w oparciu o uboje.

Np. 3-mlnutowa rozmowa międzymia
stowa na odległość do 25 km kosztowała 
przed wojną 50 gr — dziś natomiast — 
2.40 zł. Ale oplata abonentowa miesięcz
na wynosiła przed wojną od 8 do 13 zł, 
dzisiaj - 60 zł. Oplata instalacyjna w I 
strefie wynosiła przed wojna 60 zł, obec
nie zaś 350 zł. Najmniej wzrosty opłaty 
za usługi telegraficzne. Np. telegram Io
wy razowy kosztował przed wojną 1.75 zł, 
dziś - 6 zł.

Mimo niekorzystnych w stosunku do 
okresu przedwojennego opłat telekomu
nikacyjnych (zresztą nie w tak dużym 
stopniu Jak opłaty pocztowe) - podwyż
szenie taryf telekomunikacyjnych nie 
wydaje się konieczne. Należy raczej 
przyjąć, że opłaty przedwojenne były 
zbyt wysokie. Niemniej Jednak są co naj
mniej dwie usługi, których odpłatność 
wymagałaby korekty.

Pierwsza - to automaty uliczne. Przed 
wojną rozmowa z automatu kosztowała 
20 gr; dziś - 50 gr. Jest to usługa de
ficytowa. Zważywszy częste uszkodzenia

Korzystne wyniki czerwcowego 
spisu pogłowia wskazują, że w 
ostatnich latach mieliśmy raczej 
do czynienia z częściową, a więc 
przejściową, wyprzedażą towaru 
rzeźnego, w związku z wyczerpa
niem aktualnych zasobów paszo
wych. Nie upoważnia nas to jed
nak do wniosku, że ożywioną po
nownie, po ostatnim załamaniu, 
dynamikę pogłowia trzody będzie 
łatwo utrzymać przez dłuższy 
czas ¢). Jako jedną z alternatyw 
wymienić można bowiem również 
zbliżenie się krzywej pogłowia, po
przez wzrosty i spadki, do „puła
pu" możliwości określonych wiel
kością oazy paszowej na danym 
etapie rozwoju rolnictwa. Ewen
tualność taka przychodzi na myśl 
przy porówmaniu zastojowego cha
rakteru rynku przedwojennego z 
niewiarygodną wprost dynamiką 
powojenną, co tak jaskrawo zazna
cza się na wykresie.

Jeszcze jedną przyczyną zahamo
wania dynamiki pogłowia trzody 
może być stopniowe przechodzenie 
rolników z chowu trzody na chow 
bydła.

*

Nie aktualna poprawa pogłowia 
trzody jest jednak głównym przed
miotem niniejszych rozważań.

Chodzi raczej o problem ponie
kąd teoretycznej natury, mianowi
cie o wywnioskowanie, w jakim 
stopniu na relacji cen pasza — ży
wiec można oprzeć prognozę ten
dencji rozwojowych w zakresie po
daży rynkowej.

Dane sprzed wojny przedstawia
ją typowy obraz „Cyklu świńskie
go". Po wojnie sytuacja jest bar
dziej skomplikowana. Od 1947 r. 
krzywe pogłowia oraz ubojów prze
biegają niemal równolegle aż do 
1952 r. Od tego momentu nachyle
nie krzywych pogłowia i ubojów 
jest mniej strome (słabsze tempo 
przyrostów). W szczytowym roku 
(1957) relacja cen pasza — żywiec 
w porównaniu z rokiem załamania 
(1958) kształtowała się jak nastę
puje:

W układzie cen: 1957 r. 1958 r.
przeciętnych skupu 12,54 8,88
dostaw nadobowiązk. 8,73 7.50
obrotów wolnorynkowych 6,53 5,74

Gdyby odrzucić układ przecięt
nych cen skupu oparty w znacz
nym stopniu na arbitralnie wyzna
czonych cenach dostaw obowiązko
wych, pozostałyby dwa układy cen: 
dostaw ponadobowiązkowych i o- 
brotów wolnorynkowych. Można 
stwierdzić, że relacja 7,5 jednostek 
owsianych za kilogram żywca w 
układzie pierwszym, a 5,74 jedno
stek owsianych w układzie dru
gim — nie zdołały zapobiec dalsze
mu spadkowi pogłowia.

Który zatem układ cen jest tu 
decydujący i przy jakiej raniej i rol
nik będzie jeszcze prowadził tucz?

Na podstawie obserwacji w ciągu 
wielu dziesięcioleci można skon
statować, że osłabienie koniunktury 
nie pociąga za sobą całkowitej li
kwidacji produkcji hodowlanej, a 
wpływa jedynie na rozmiary jej to- 
warowości. W konsekwencji można 
przyjąć, że produkcja podstawowej 
masy żywca wiąże się z pojęciem 
ceny przeciętnej; o produkcyjności 
krańcowej natomiast decydują re
lacje w układzie cen wolnorynko
wych. Gdy bowiem realizacja zbo
ża i ziemniaków na rynku w po
staci naturalnej jest korzystniejsza,

tych aparatów, trudną 1 kosztowną kon
serwację, obecna opłata jest właściwie 
symboliczna i wymaga podniesienia do 
co najmniej 1 zl. W obecnej sytuacji 
rozmowa miejscowa z własnego apara
tu jest droższa niż z automatu. Przy 
np. stu rozmowach miesięcznie abonent 
płaci z tego tytułu 40 gr za jedną roz
mowę. Jeżeli dodamy do tej sumy 40 gr, 
jako normalną opłatę za każdą rozmo
wę, otrzymamy koszt jednej rozmowy 
miejscowej w wysokości 80 gr.

Druga sprawa - to system opłat za 
rozmowy miejscowe. Obecnie w mia
stach zaczyna się przechodzić na licze
nie czasu trwania rozmowy (liczenie 
czasowe) Dzięki temu będzie można ob
niżyć stawkę podstawową, przy zwięk
szonej opłacie za rozmowę trwającą po
nad 3 minuty.

Warto na marginesie nadmienić, że te
lefoniczny ruch miejscowy opłacalny 
jest w dużych miastach 1 nierentowny 
na wsi (przy centralkach ręcznych, a 
nawet automatach w dużej odległości od 
centrali). Spiawa ta ma jednak szersze 

niż po przepuszczeniu „przez żłoby 
i koryta", zwęża się margines pro
dukcji towarowej.

Fakt ten, znany aż .nadto dobrze, 
nie zasługiwałby na wzmiankę, 
gdyby nie to, że jeszcze pozostaje 
otwarta sprawa uchwytności i u- 
miejętności odszyfrowania sygna
łów, zapowiadających moment za
chwiania równowagi rynku mięsne
go. Ciągle jeszcze łatwiej o prawi
dłową ocenę „ex post", o logiczną 
interpretację zjawiska w przeszłości, 
niż o wypowiedź „ex antę" o skon
struowanie wiarogodnej prognozy. 
A przecież ona właśnie stanowi 
punkt wyjścia prac planistycznych.

Opracowywanie prognoz na ryn
ku żywca utrudnia w pierwszym 
rzędzie długość „cyklu" produkcyj
nego. Wzrost podaży materiału 
rzeźnego może okazać się, jak wi
dzieliśmy — sygnałem fałszywym.

Nie można się na nim opierać bez 
jednoczesnego kontrolowania struk
tury stada i tendencji w kształto
waniu się cen sztuk młodych, prze
znaczonych na chów.

Relacja cen pasza — żywiec nie 
jest również sygnałem dość precy
zyjnym wobec istnienia kilku ukła
dów cen i dużej rozpiętości techno
logicznej efektywności nakładu pa
szy. Z biegiem lat, w miarę postę
pu zootechniki i przyswajania so
bie jej zdobyczy przez hodowcę, 
spadać będzie niewątpliwie bardzo 
wysoki dziś współczynnik zużycia 
paszy na wytworzenie 1 kg przyro
stu wagi.

Ale jak ustalić ten współczynnik 
dla danego roku? Odpowiedź dać 
tu mogą tylko wyniki badań cią
głych, w porę oczywiście ogłaszane.

Zaplecze rynku trzody jest tere
nem wielu skomplikowanych proce
sów techno-ekonomicznych, których 
ostatnim ogniwem jest podaż ma
teriału rzeźnego. W ujęciu matema
tycznym można przedstawić ją w 
postaci funkcji o wielu zmiennych. 
Rozwiązanie jej zależy od spraw
ności statystyki. W braku konkret
nych danych, które można by pod
stawić pod symbole odpowiednio 
dobranego wzoru, rozwiązanie jego 
nie będzie możliwe. Pozostanie on 
wówczas jedynie obrazem logiczne
go ujęcia sytuacji. Niemożliwa sta
nie się w konsekwencji ekstrapola
cja, będąca, jak wiadomo, matema
tycznym obrazem prognozy.

Jeśli skuteczność łagodzenia za
burzeń w równowadze rynkowej 
uwarunkowana jest zastosowaniem 
właściwych środków we właściwym 
czasie, to konieczne jest terminowe 
i prawidłowe reagowanie na sygna
ły niezawodnego sejsmografu życia 
gospodarczego, jakim jest rynek. 
Bez sprawnej statystyki nie jest to 
możliwe. Doraźne zaś osiągnięcia 
nie powinny osłabiać naszego wy
siłku w tym kierunku,

ORZECZNICTWO
OBOWIĄZEK PROTOKOLARNEGO 
ODEBRANIA OD PRACOWNIKA 
PRZED JEGO PÓJŚCIEM NA UR
LOP POWIERZONEGO MU MIE

NIA

Centrala Techniczna, Biuro Zaopa
trzenia Detalicznego w K. wystąpiła 
do sądu z pozwem przeciwko Józe
fowi Sz., b. kierownikowi punktu 
nr 13 wymienionej Centrali, doma
gając się zasądzenia od niego 
21 774,90 zł z tytułu stwierdzonego 
manka.

Sąd Wojewódzki w K. na podsta
wie opinii biegłego oraz zeznań 
świadków i wyjaśnień stron zasądził 
od pozwanego Józefa Sz. tylko po
łowę żądanej sumy, uznając, iż 
powodowa Centrala również odpo
wiada za powstały niedobór, skoro 
nie dopilnowała dokonania rema
nentu w dniu odejścia Józefa Sz. na 
urlop, co umożliwiłoby stwierdzenie, 
czy niedobór powstał istotnie w cza
sie pracy Józefa Sz., czy też dopie
ro w czasie pracy jego następcy Ry
szarda C„ który przejął prowadze
nie punktu bez protokołu zdawczo- 
-odbiorczego.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
wnieśli skargi rewizyjne zarówno 
powodowa Centrala, domagająca się 
zasądzenia od Józefa Sz. pełnej su
my niedoboru, jak też pozwany Jó
zef Sz.. który żądał oddalenia po
wództwa. z powodu nieudowodnie- 
nia mu, że odpowiada za stwierdzo
ny niedobór.

Sąd Najwyższy orzeczeniem z dnia 
13 listopada 1959 r. nr 4 CR 47 59 
oddalił obie rewizje, wypowiadając 
następujący pogląd prawny:

Obowiązkiem pracownika mate
rialnie odpowiedzialnego, odchodzą
cego na urlop, jest przekazanie po
wierzonego mu mienia następcy pro
tokołem zdawczo-odbiorczym. Jeżeli 
pracownik ten obowiązku swego w 
tym zakresie nie dopełnił i uniemo
żliwił przez to ustalenie osoby od
powiedzialnej za niedobór, ponosi za 
to odpowiedzialność.

Obowiązek prawidłowego odebra
nia od odchodzącego na urlop pra
cownika materialnie odpowiedzial
nego powierzonego mu mienia ciąży 
jednak również — i to przede wszy
stkim — na pracodawcy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m.ln.:

„Odnośnie rewizji pozwanego. wy
wody skarżącego, że nie ponosi od
powiedzialności za powstały niedo
bór w czasie jego urlopu, nie są 
uzasadnione. Obowiązkiem obu stron 
było przekazanie punktu następcy, 
z chwilą pójścia na urlop, protoko
łem zdawczo-odbiorczym, który od
zwierciedlałby stan masy towaro
wej. Skoro pozwany obowiązku swe
go w tym względzie nie dopełnił, to 
winien ponosić współodpowiedzial
ność za powstały brak, gdyż unie
możliwił powodowi ustalenie 'osoby 
odpowiedzialnej za wyrządzoną mu 
szkodę? Dlatego Sąd Najwyższy u- 
znał podniesiony w rewizji pozwa
nego zarzut obrazy >art. 239 kodeksu 
zobowiązań za nieuzasadniony (...).

Nieuzasadniona jest również re
wizja powoda. Chybione są w szcze
gólności wywody zawarte w rewizji 
powoda zwalczające stanowisko Są
du Wojewódzkiego w przedmiocie 
obowiązku powoda sporządzenia re
manentu przed odejściem pozwane
go na urlop- i powierzeniem towa
rów jego następcy. Obowiązek przed 
pójściem na urlop ciążył przede 
wszystkim na stronie powodowej. 
Powód obowiązku tego nie dopełnił, 
nie tylko w chwili odejścia pozwa
nego na urlop, ale nawet ... mimo 
upływu terminu, w jakim pozwany 
miał korzystać z urlopu,"

NOWE PRZEPISY 
i ZARZĄDZENIA
ZASADY FINANSOWANIA BUDO
WY LOKALI HANDLOWYCH I 
USŁUGOWYCH W USPOŁECZNIO
NYM BUDOWNICTWIE MIESZKA
NIOWYM I ADMINISTRACYJNYM

W myśl uchwały nr 233 Rady Mi
nistrów z dnia 20 lipca 1960 r. w 
sprawie zasad finansowania budowy 
lokali handlowych i usługowych w 
uspołecznionym budownictwie mie
szkaniowym i administracyjnym 
(Monitor Polski Nr 65, poz. 308) in
westorzy (inwestorzy zastępczy) rea
lizujący budownictwo mieszkaniowe 
bądź administracyjne obowiązani są 
do uwzględnienia w swych progra
mach, planach inwestycyjnych i do
kumentacji projektowo-kosztoryso- 
wej budowy lokali handlowych i 
usługowych.

Finansowanie budowy tych lokali 
będzie odbywać się drogą długoter
minowego kredytu bankowego, bądź 
też w ramach własnych środków i 
planów inwestorów.

Jeżeli finansowanie odbywa się 
przez bank, udziela on kredytu na 
budowę wspomnianych lokali do 
wysokości kosztów budowy tych lo
kali w etanie pełnym. Spłata kre
dytu następuje z części czynszów 
płaconych przez użytkowników lo
kali handlowych i usługowych.

SYSTEM FINANSOWY PRZEDSIĘ
BIORSTW GOSPODARKI KOMU

NALNEJ

Uchwała nr 281 Rady Ministrów 
z dnia 10 sierpnia 1960 r. w spra
wie systemu finansowego przedsię-
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biorstw gospodarki komunalnej (Mo
nitor Polski nr 65, poz, 310) uregu
lowała podstawy finansowe przed
siębiorstw gospodarki komunalnej, 
działających według zasad rozra
chunku gospodarczego a podporząd
kowanych radom narodowym z wy
jątkiem jednostek zarządu budyn
ków mieszkalnych i administracji 
domów mieszkalnych oraz określo
nych przedsiębiorstw wykonawstwa 
inwestycyjnego.

Uchwała unormowała w szczegól
ności: zasady podziału zysku, dopła
ty budżetowe na wyrównanie róż
nic opłat i stawek taryfowych, fi
nansowanie środków obrotowych 
oraz finansowanie inwestycji i re
montów.

Nowe przepisy finansowe zaczną 
. obowiązywać od 1 stycznia 1961.

USTALENIE CEN DETALICZNYCH 
DROBIU

Prezes Rady Ministrów zarządze
niem nr 145 z dnia 12 sierpnia 1960 
r. (Monitor Polski Nr 66. poz. 311) 
upoważnił Ministra Przemysłu Spo
żywczego j Skupu: 1) do wprowa
dzania na terenie poszczególnych re
jonów kraju — odoowiednio do ak
tualnej sytuacji rynkowej — cen de
talicznych drobiu niższych od 
cen ustalonych przez Państwową 
Komisję Cen, 2) do ustalania cen 
detalicznych now.o wprowadzonych 
na rynek asortymentów drobiu, od
powiednio do poziomu kosztów pro
dukcji i obrotu oraz możliwości 
zbytu.

STATUT
RADY WZAJEMNEJ POMOCY 

GOSPODARCZEJ

W nr 35 Dziennika Ustaw opu
blikowane zostały dwa akty o cha
rakterze międzynarodowym: Statut 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar
czej oraz konwencja o zdolności pra
wnej, przywilejach i immunitetach 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospodar
czej, podpisane w Sofii dnia 14 
grudnia 1959 r. Wraz z tymi akta
mi opublikowane zostały także od
nośne dokumenty ratyfikacyjne.

UPOWSZECHNIENIE 
I WYKORZYSTANIE 

DOŚWIADCZEŃ NAUKOWYCH
I TECHNICZNYCH 

UZYSKANYCH W CZASIE 
POBYTU ZA GRANICĄ

Prezes Rady Ministrów wydał nie
publikowane zarządzenie (nr 107 z 
dnia 4 lipca 1960 r.) w sprawie upo
wszechnienia i wykorzvstania do
świadczeń technicznych i nauko
wych, uzyskanych za granicą przez 
specjalistów polskich.

. W myśl tego zarządzenia specja
liści polscy, wyjeżdżający za granicę 
w ramach współpracy gospodarczej, 
naukowej i technicznej, zobowiązani 
są do złożenia w terminie 1 miesią
ca od daty powrotu — szczegółowe
go sprawozdania z pobytu za gra
nicą według ustalonego . Wzoru.

Równocześnie zarządzenie ustala 
tryb wykorzystania doświadczeń 
naukowych i technicznych, uzyska
nych przez specjalistów polskich za 
granicą, przez dyrekcje zakładów 
produkcyjnych i naukowych, zjed
noczenia itd.

REWIZJA ZAŁOZEN I DOKUMEN
TACJI PROJEKTOWO - KOSZTO

RYSOWEJ INWESTYCJI PLANU 
5-LENIEGO

W celu osiągnięcia możliwie naj
wyższej efektywności ekonomicznej 
nakładów inwestycyjnych, wyelimi
nowania zbędnych lub przedwczes
nych zamierzeń inwestycyjnych, 
maksymalnego zaktywizowania re
zerw tkwiących w posiadanych, a 
niedostatecznie jeszcze wykorzysta
nych zdolnościach produkcyjnych i 
usługowych, skrócenia okresu budo
wy oraz obniżenia kosztów inwesty
cyjnych i eksploatacyjnych projek
towanych obiektów inwestycyjnych, 
Rada Ministrów powzięła uchwałę 
w dniu 14 lipca 1960 r. (nr 216a) w 
sprawie powszechnej rewizji założeń 
i dokumentacji projektowo-koszto- 
rysowej inwestycji planu 5-letniego 
na lata 1961—1965 (Monitor Polski 
Nr 61,' poz. 288). .

Uchwała określa, jakie inwestycje 
podlegają rewizji, bądź mogą być 
od obowiązku przeprowadzenia re
wizji zwolnione, na jakie zagadnie
nia należy zwrócić szczególną uwa
gę przy rewizji założeń konkretnych 
inwestycji i dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej, wreszcie nakłada 
na Komisję Planowania przy Ra
dzie Ministrów, na poszczególnych 
ministrów (kierowników urzędów 
centralnych) oraz na prezydia wo
jewódzkich rad narodowych (rad na
rodowych miast włączonych'z wo
jewództw) szereg określonych obo
wiązków, związanych z przeprowa
dzeniem wspomnianej rewizji inwe
stycji planu 5-letniego.

IMPORT PRÓBEK HANDLOWYCH 
I MATERIAŁU REKLAMOWEGO

W nr 38 Dziennika Ustaw (poz. 
221) ogłoszony został akt ratyfika
cji przez Polskę Konwencji Między
narodowej dla' ułatwienia importu 
próbek handlowych i materiału re
klamowego, podpisanej w Genewie 
dnia 7 listopada 1952. r. Równocześ
nie, w tymże numerze Dziennika U- 
staw (poz. 222) zamieszczone zostało 
Oświadczenie Rządowe z dnia 31 
maja 1960 r. w sprawie przystąpie
nia Polski do powyższej Konwencji, 
w którym m. in. wymienione są kra
je, które również ratyfikowały wspo
mnianą Konwencję. Tekst Konwen
cji ogłoszony jest w formie załącz
nika do nr 38 Dziennika Ustaw.

Opr. JÓZEF ZIELIŃSKI

IgWsoiEi 
[0 i ZoSPOOłRClK

Nadmiar i deficyt
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

todami regulować ilość wody, trzeba 
ją po prostu w pewnych okresach 
magazynować — a w innych z tych 
magazynów wydawać. Takimi maga
zynami są zbiorniki retencyjne i za
pory • wodne. Występujące u nas 
ostatnio dość regularnie, co 2—3 la
ta powodzie o większym zasięgu 
(mniejsze tzw. jakubówki czy świę- 
tojanki o charakterze lokalnym — 
występują rokrocznie), świadczą do
bitnie o tym, że ilość i wielkość 
zbiorników jest wysoce niedostatecz
na. W konkretnych cyfrach przed
stawia się to następująco: obecne 
zbiorniki retencyjne na rzekach gór
skich mają pojemność 128 min m-". 
Dla zabezpieczenia przed powodzia
mi „średnimi", potrzeba co najmniej 
500 min m3, co pozwoliłoby, jeżeli 
me na zniwelowanie „fali powodzio
wych", to przynajmniej na ich złago
dzenie. Pełne zabezpieczenie wyma
ga natomiast minimum 1 mld m:! 
rezerwy zbiornikowej. A więc 8 ra
zy więcej, niż mamy obecnie.

Jak już wspomnieliśmy, tego ro
dzaju inwestycje są bardzo kosztow
ne. To też powoduje, że są one z re
guły przesuwane z jednego planu 
wieloletniego na drugi, że uznając 
powszechnie ich konieczność i nie
zbędność — nie znajduje się dosta
tecznych środków na budowę choć
by owego pólmiliardowego mini
mum zbiornikowego.

Szacunkowy koszt zabezpieczenia 
naszego kraju przed powodziami 
wynosi 13—15 mld złotych. W naj
bliższej 5-Iatce przewidziane jest na 
te cele 1,7 mld zł. A więc znowu 
kropla w morzu... wody, która nas 
zalewa, a której nam równocześnie 
brak.

Na narzekania jest jedna odpo
wiedź — więcej środków nie ma, a 
z pustego i Salomon nie naleje. Czy 
jednak zawsze ta odpowiedź jest 
słuszna? Bo popatrzmy na inne cy
fry — tegoroczna powódź będzie nas 
kosztowała prawdopodobnie ponad 
2 mld złotych dla pokrycia strat bez
pośrednich — a więc odbudowy 
zniszczonych dróg, mostów, zabudo
wań, (woda zalała około 300 tys. ha 
użytków rolnych, powodując straty 
w 126 tys. gospodarstw rolnych), od
szkodowań za stracone plony itd. 
Dochodzą do tego straty niewy
mierne — a więc śmierć kilku lu
dzi (wbrew temu co pisała prasa i 
podawała PKF — utonęły 4 osoby 
cywilne), gwałtownie obniżony stan
dard życiowy kilkuset tysięcy miesz
kańców terenów nawiedzonych po
wodzią, obniżenie wartości zamulo
nych gruntów itp.

Ostatnia powódź była największą 
po wojnie — niemniej, nieco mniej
sze, ale również poważne przybory 
rzek występowały kilkakrotnie, po
wodując straty po kilkaset milio
nów złotych. W sumie można po
wiedzieć, że straty powodziowe w 
okresie 20—25 lat pokrywają cał
kowity koszt budowy zbiorników. 
Dodać do tego trzeba korzyści ener
getyczne (najtańsza energia elek
tryczna!), korzyści płynące z prze
dłużonego sezonu żeglugowego' itd. 
Czy patrząc w ten sposób na pro
blem budowy zapór 1 zbiorników nie 
należy zastanowić się nad rewizją 
programu inwestycyjnego w tej 
dziedzinie? Przecież następna po
wódź znów wyrwie nam nieuchron
nie z budżetu miliard czy dwa i wte
dy będziemy musieli znaleźć te su

-w- -J- chwała III Zjazdu Rumuń- 
I skiej Partii Robotniczej 
■ przewiduje, że wykonanie 
I podstawowego zadania pla- 
✓ nu na lata 1960—1965 powin

no być zapewmione przede 
wszystkim przez dalsze wzmożenie 
tempa industrializacji kraju, a zwła
szcza przez rozwijanie przemysłu 
ciężkiego i jego glówmej podstawy — 
przemysłu budowy maszyn. Jest to 
rękojmia rozwoju wszystkich dzie
dzin gospodarki narodowej na bazie 
wprowadzenia nowoczesnej techniki, 
zwiększenia globalnej produkcji 
przemysłowej w 1965 r. o około 2,1 
razy w porównaniu z 1959 r. i po
nad 6 razy w 1975 r. Znaczenie tego 
rozwoju uwidacznia się w porówna
niu wartości przyrostu o 1 proc, w 
poszczególnych okresach: w 1950 — 
220 min lei, 1959 — 695 min, 1965 — 
1.450 min, w 1975 — ponad 4.000 min.

Dane te wskazują na wielkie zna
czenie faktu, że średnie roczne tem
po wzrostu produkcji przemysłowej 
wynosi w latach 1960—1965 około 
13 proc, w porównaniu z 10,8 proc, 
w latach 1956-1959. Przyspieszenie 
tempa rozwoju przemysłu zostanie 
zapewnione przez znacznie wyższy 
przyrost w grupie A niż w grupie B, 
w drodze skierowania nakładów in
westycyjnych głównie na rozwój 
hutnictwa, przemysłu maszynowego, 
energetyki, przemysłu chemicznego, 
na rozszerzenie bazy surowcowej 

Produkcja niektórych wyrobów i surowców (w tys. ton)

1930 r. 1948 r. 1959 r. 1965 r. 1905:1059

surówka 133 186 046 2.000 230
stal «84 353 1.410 3.300 230
walcówka 318.S ') 315 <) 755 2.000 260
rury stalowe 274 500 160
koks hutniczy 80 80 669 1.600 26(1
ruda żelaza 139 209 1.064 4.000 360
węgiel koksujący — — 4.100 6.000 150

>) Wraz z rurami

my bez -względu na inne potrzeby 
i zadania.

Obok jednak problemu znalezienia 
środków na inwestycje wodne, wy
stępuje tu i inna przeszkoda, o cha
rakterze żenująco niepoważnym, 
niemniej istotna i trudna do prze
brnięcia. Zgadzając się bowiem ge
neralnie na potrzebę budowy zbior
ników na rzekach górskich, różne 
kola fachowe mają różne koncepcje 
— gdzie, jakie, ile. Jedni na czoło 
wysuwają potrzeby energetyczne, in
ni konieczność zabezpieczenia zabyt
ków przyrody, jeszcze inni —interes 
miejscowej ludności. W sumie po- 
wstają spory, których najklasycz- 
niejszym przykładem jest problem 
zapory na górnym Dunajcu, najgroź
niejszym pod względem 'powodzio
wym ze wszystkich dopływów Wi
sły. O konieczności budowy zapory 
mówi się co najmniej od lat trzy
dziestu, a mimo to zainteresowani 
nie potrafili dotychczas uzgodnić 
swych stanowisk. Dyskusja (prze
chodząca wobec zacietrzewienia 
przeciwników często w zwyczajną 
kłótnię) trwa, a Dunajec najrzadziej 
co dwa lata wylewa. W tej sytuacji 
wydaje sie. że jest niezbędna decy
zja „na wysokim szczeblu", która by 
radykalnie przecięła jałowe spory. 
Bowiem nawet wybór wariantu nie 
zadowalającego optymalnie wszyst
kich zainteresowanych jest dużo 
lepszy od braku decyzji. Nie mówiąc 
już o tym, że taki brak decyzji prze
suwa sprawę budowy zapory (czy 
zapór) w nie określoną bliżej przy
szłość, powoduje on szereg strat 
innej natury — jak np. niechęć do 
inwestowania u chłopów mieszkają
cych w Dolinie Dunajca, niemoż
ność zaprojektowania linii kolejo
wej do Szczawnicy itp.

2EGLUGA PO PIASKU
Dotychczas ciągle mówiliśmy o 

problemie zabezpieczania się przed 
nadmiarem wody. A co z owym de
ficytem? Otóż nadmiar wody wy
stępuje u nas sporadycznie, krótko 
— przez kilka, najwyżej kiłknnaście 
dni w roku. W pozostałych okresach 
gospodarka odczuwa zwykle brak 
wody. Do problemu wody na wsi po
wrócimy w dalszej części artykułu. 
Obecnie popatrzmy, jakie są przeja
wy omawianego deficytu w innych 
dziedzinach gospodarki. Najbardziej 
jaskrawo widać to po żegludze śród
lądowej, która np. w ubiegłym ro
ku na wielu rzekach musiała w 
okresie jesieni przerwać pracę. Za- 
pobie^akim wypadkom może tylko 
regulaQa rzek głównych, przede 
wszystkim środkowej Wisły. W ro
ku 1952 dość szumnie zapowiadano 
regulację Wisły, budowę tzw. kaska
dy — szeregu zapór — dla celów 
energetyki i żeglugi w okresie koń
czącego się obecnie planu 5-letniego. 
Dzisiaj mało kto o tych zapowie
dziach pamięta, a w najbliższej 
5-latce zacznie się, być może, budo
wę stopnia wodnego pod Włocław
kiem. Takie zakrojenie skali prac 
jest chyba — w świetle potrzeb ca
łej gospodarki — rozsądne i słuszne. 
Mimo to jednak warto zastanowić 
się raz jeszcze nad projektem wy
suniętym swego czasu przez 5 nad
wiślańskich województw regulacji 
środkowej Wisły przy pomocy czy
nu społecznego, ze stosunkowo nie
wielką dotacją z budżetu centralne
go. Najtrudniejszym problemem jest 
konieczność wygospodarowania na 
ten cel dość dużej ilości materiałów 
budowlanych i przeznaczenie pew

kraju. Szybszy wzrost przemysłu 
ciężkiego przyniesie dalszą poprawę 
struktury produkcji przemysłowej, 
przy czym udział grupy A powinien 
zwiększyć się w 1965 r. do ok. 66 
proc, w porównaniu z ok. 63 proc, 
w 1959 r. i 45,5 proc, w 1938 r. Tak 
więc baza zapewniająca socjalistycz
ną reprodukcję rozszerzona w całej 
gospodarce narodowej ulega wybit
nemu wzmocnieniu, co znajduje 
swój wyraz w zapewnieniu przyspie
szonego tempa wzrostu przede wszy
stkim wszystkich gałęzi przemysłu.

Średnie roczne tempo wzrostu 
produkcji pomysłowej w okresie 
lat 1960—1965 (ok. 13 proc.) podnosi 
się nie tylko w porównaniu z okre
sem 1956—1959 (10,8 proc.), lecz rów
nież w porównaniu ze średnim rocz
nym tempem zwiększania produkcji 
przemysłowej całego obozu socja
lizmu, które wynosiło w okresie lat 
1954—1958 — 11 proc. Ma to ogrom
ne znaczenie dla szybkiego odro
bienia czasu, straconego — jeśli idzie 
o rozwój gospodarczy i kultural
ny naszego kraju w okresie ustroju 
burżuazyjno-obszarniczego, dla sta
łego podnoszenia naszej gospodarki 
do poziomu przodujących krajów 
socjalistycznych.

Dane tablicy ilustrują znaczenie, 
jakie partia przywiązuje do roz
woju hutnictwa, przy równoczes
nym rozszerzaniu jego krajowej ba
zy surowcowej. 

nej Ilości ciężkich maszyn. Być może 
jednak ten dodatkowy wysiłek bę
dzie wysiłkiem opłacalnym..,

WODNE SZCZYTY

Dużo gorzej przedstawia się pro
blem wody na potrzeby przemysłu 
i gospodarki komunalnej. Tu braki — 
szczególnie w niektórych rejonacn 
— występują dość ostro i nieraz wręcz 
limitują dalszy rozwój danego tere
nu. Tak jest obecnie na terenie GOP, 
gdzie mieszkańcy górnych pięter do
brze wiedzą, że „okresy szczytu" 
przeżywa nie tylko energetyka i nie 
tylko kolej, ale i wodociągi. Bra
ki wody odczuwa Łódź, odczuwa 
Częstochowski Okręg Przemysłowy, 
a okresowo nawet również Warsza
wa. Wynika to w pierwszym rzędzie 
z lawinowo narastającego u nas za- 
potrzebowania na wodę ze strony 
przemysłu i miast. Rozmiary spoży
cia można w krótkim zarysie scha
rakteryzować kilkoma liczbami. Zu
życie wody na jednego człowieka w 
gospodarstwie domowym w mia
stach — około 98 litrów, w gospo
darstwie rolnym na sztukę bydła 
rozchodować trzeba dziennie ok. 100 
litrów, ciągnik pochłania sto kilka
dziesiąt litrów wody na godzinę. W 
przemyśle — na produkcję 1 litra 
piwa rozchoduje się pięciokrotnie 
więcej wody, w cukrowni na prze
rób 1 kg buraków potrzeba 28 1 wo
dy. W przemyśle papierniczym na 1 
kg celulozy zużywa się ok. 400 1 wo
dy. W przemyśle włókienniczym na 
1 kg wełny — 1000 1, na wybielenie 
1 kg przędzy — 4.000 1 itd. itd. W 
transporcie kolejowym przebieg po
ciągu na trasie 1 km pochłania do 
250 1 wody. A gdzie hutnictwo, prze
mysł chemiczny, górnictwo i inne 
gałęzie? W ostatnich latach nastą
pił co prawda poważny wzrost pro
dukcji, bo o ile w roku 1938 pro
dukcja wody wynosiła 211 min m3, 
to w r. 1950 wzrosła do 385 min m3, 
w r. 1957 do 780 min m3, a obecnie 
wynosi ok. 850 min m3. W tym okre
sie nastąpił siedmiokrotny wzrost 
produkcji, któremu odpowiada więc 
tylko czterokrotny wzrost produkcji 
wody. Nic dziwnego więc, że nadal 
szereg istotnych potrzeb w tej dzie
dzinie nie jest zaspokojonych. Bo
wiem zapotrzebowanie na wodę 
wzrasta nie tylko proporcjonalnie 
do rozbudowy przemysłu i miast, ale 
wzrasta również, i to bardzo poważ
nie, wraz z wprowadzaniem no
wych urządzeń cywilizacyjnych. 
Przykładem tu może być stopień zu
życia wody na jednego mieszkańca 
w ciągu doby w miastach różnej 
wielkości: o ile jeden mieszkaniec 
korzystający z wodociągu w mia
stach o wielkości do 10 tys. miesz
kańców zużywa na dobę 181 1 wody, 
to taki sam mieszkaniec powyżej 
200 tys. mieszkańców zużywa już 
236 1 wody. Innym przykładem jest 
fakt, że zużycie wody w gospodar
stwach domowych, które przyłączo
no do elektrociepłowni (stała, bie
żąca ciepła woda) wzrosło o 60 proc.

Braki w produkcji wody użytko
wej wynikają z dwóch przyczyn: po 
pierwsze z występującego w niektó
rych okręgach braku łatwo dostęp
nych zasobów wodnych, po drugie z 
niedorozwoju urządzeń komunal
nych. Jest to już jednak odrębne za
gadnienie.

Pamiętać również trzeba, że w za
opatrzeniu w wodę ludności miej
skiej mamy jeszcze sporo do zrobie

Rozwój rumuńskiej
Produkcja stali powinna wzrosnąć 

w 1970 r. do ok. 7,5 min ton.
Przemysł maszynowy odgrywa de

cydującą rolę w wykonywaniu za
dań planu na lata 1960—1965. Wiel
kość produkcji tego przemysłu 
zwiększa się nie tylko w związku 
z potrzebami wewnętrznymi, lecz 
również w celu zwiększenia ekspor
tu takich skomplikowanych maszyn 
i urządzeń technicznych, jak loko
motywy dieslowskie, silniki gazowe 
i elektryczne, obrabiarki, traktory, 
urządzenia wiertnicze i wyposaże
nie rafinerii ropy naftowej, wypo
sażenie technologiczne i linie pro
dukcyjne dla przemysłu chemiczne
go, elektrociepłownie, linie techno
logiczne dla zakładów produkcji ce
mentu itp.

Warto podać, że produkcja trak- 
torów wyniesie w 1965 r. 25 tys. szt. 
(230 proc, poziomu z 1959 r.), samo
chodów ciężarowych i autobusów — 
16 tys. szt. (200 proc.), wagonów to
warowych 6 tys. szt. (170 proc.), 
dźwigi, obrabiarki do metali — ok. 
ę tys. szt. (ok. 260 proc.), urządze
nia wiertnicze ok. 140 (190 proc.), 
silników elektrycznych 1.400 MW 
(240 proc.).

W wyniku zwiększenia wielkości 
produkcji przemysłu budowy ma
szyn i obróbki metali o 120 proc, 
w 1965 r„ jej udział w produkcji 
globalnej przemysłu zwiększy się w 
1965 r. do ok. 24 proc. W 1975 r. 
przemysł maszynowy będzie dawał 
7 razy więcej produkcji niż w 1959 r. 
Znaczenie przemysłu budowy ma
szyn dla rozwoju naszej gospodarki 

nia. W chwili obecnej blisko 82’/» 
ludności miejskiej nie korzysta 2 
wodociągów, zaś jakość wody w 
bardzo wielu miejscowościach pozo
stawia wiele do życzenia.

Zagadnienie jakości wiąże się w 
naszym kraju zarówno ze sprawą 
modernizacji urządzeń wodociągo
wych, jak i ze sprawą zanieczyszczeń 
przemysłowych. Ten ostatni problem 
urósł u nas do rangi skandalu. Pi
kantnym szczegółem może być fakt, 
podany swego czasu przez Min. Gro- 
ehulskiego, że Zakłady „Rokita", 
główny truciciel Odry, spuszczały 
do tej rzeki dziennie fenolu za 800 
dolarów. Jednak nie problem 800 
dolarów jest tutaj sprawą najważ
niejszą. Woda jest dobrem każdemu 
niezbędnym do życia i dlatego mu
si się znajdować i znajduje się pod 
ochroną prawa (notabene prawo to 
•nie jest u nas doskonałe, ale nie
mniej istnieje). Trucie wody, to po
średnio trucie ludzi, zwierząt i roślin 
i dlatego musi dziwić opieszałość 
władz terenowych i nadzorującego 
ich w tym względzie Centralnego 
Urzędu Gospodarki Wodnej w ści
ganiu tego rodzaju przestępców. Wy
daje się, że żadne apele ani zalece
nia tu wiele nie pomogą, a stan zatru
cia wód w rzekach jest u nas taki, 
że w sprawę tę powinien wkroezrć 
prokurator.

DESZCZE NIE WYSTARCZĄ

Dla rolnictwa problem wody ma 
decydujące znaczenie. Jeśli uwzględ- 
nimy, że niemal 85°/o terenu naszego 
kraju nie ma dostatecznej ilości 
opadów, wtedj' jasno ukażą się po
trzeby w tej dziedzinie. Oczywiście, 
wiele się robi dla melioracji użytków 
rolnych. Na ogół jdnak koncentrują 
się one na regulacji cieków, wzdłuż 
których występuje zbyt wielkie na
wilgocenie. Melioracji zmierzających 
do nawadniania prowadzi się o wie
le mniej. A prawdą jest, że poziom 
naszych wód gruntowych, tak waż
ny dla prawidłowej wegetacji roślin, 
obniża się z każdym dziesiątkiem 
lat. I w tym miejscu zagadnienie 
uregulowania głównych szlaków 
wiąże się bezpośrednio z potrzeba
mi rolnictwa. Odpowiednie ujęcie 
nadmiaru wód w okresie ich głów
nych przepływów i następnie daw
kowanie w okresie braku usunęło
by dotychczasowe nieekonomiczne 
„upuszczanie" wody masowo do 
morza i w znaczny sposób wyrówna
łoby poziom wody gruntowej w 
okresie wegetacji roślin, przynaj
mniej wzdłuż głównych cieków wod
nych.

Wiele można tu zdziałać wykorzy
stując odpowiednio gospodarkę leś
ną. Wiadomo bowiem, że posiadany 
obszar leśny oddziałuje na stosunki 
wodne na obszarze ponad 7-krotnie 
większym. Jest to już jednak inna 
sprawa. Niemniej zamierzenia resor
tu leśnictwa w tej dziedzinie powin
ny być skoordynowane z generalnym 
planem rozwoju gospodarki wodnej 
i uwzględniać potrzeby rolnictwa w 
tym względzie.

Druga ważna sprawa z punktu 
widzenia rolnictwa — to niebezpie
czeństwo zmywania gleb. Ewzja w 
Polsce czyni zastraszające postępy. 
Coroczne straty z tego tytułu są ol
brzymie, choć nikt ich nie oblicza. 
Wjrstarczy wspomnieć, że niemal 
85% wszystkich gleb w woj. kra
kowskim oraz 60 kilka % w rze
szowskim — to gleby narażone na 
erozję. Nie wiele lepiej przedstawia 
się sytuacja w woj. lubelskim, gdzie 
odsetek ten jeszcze przekracza 40%.

Niezależnie zaś od potrzeb zwią
zanych bezpośrednio z produkcją ro
ślinną dokonującą się w natural
nych warunkach potowych proble
matyka wody dla wsi ma swoje dru

narodowej wybitnie wzrasta zgodnie 
z perspektywicznym programem roz
woju gospodarki. Będzie to możli
we przede wszystkim dzięki zwięk
szeniu produkcji seryjnej w celu 
wyposażenia w maszyny i urządze
nia rolnictwa, transportu, przemy
słu górniczego, budownictwa, dzię
ki rozszerzeniu produkcji komplet
nych urządzeń w celu wyposażenia 
przemysłu w nowoczesne linie tech
nologiczne.

W toku wykonywania planu sze
ścioletniego wielką wagę będzie się 
przywiązywało do rozwoju krajo
wej bazy energetycznej. Wytyczony 
poziom produkcji energii elektrycz
nej i wydobycia węgla, oraz ga
zu ziemnego przedstawia się na
stępująco: produkcja energii elek
trycznej w 1938 r. — 1.130 min kWh, 
|948 r. — 1.500 min kWh, 1959 r. — 
6.824 min kWh, 1965 r. — 18.500 min 
kWh (wzrost w porównaniu do 
1959 r. — o 170 proc.); wydobycie 
węgla odpowiednio — 2,8 min ton, 
2.9 min ton, 7,9 min ton, 11,5 min 
ton (wzrost o ok. 60 proc.); wydo
bycie ropy naftowej (w min ton) — 
6.6, 4,1, 11,4, ,12,5 (wzrost o 7 proc.); 
wydobycie gazu ziemnego (w min 
m sześć.) 0,3, 1,2, 5,8, 13,3 (wzrost 
o 130 proc.).

Elektryfikacja będzie również w 
przyszłości o krok wyprzedzała in
dustrializację. W porównaniu z po
ziomem 1959 r. produkcja energii 
elektrycznej wzrośnie w 1965 r. 2,3 
razy, a w 1975 r. — niemal 10 razy, 
co da w okresie lat 1960—1965 śred
nie roczne tempo przyrostu — 18 

gie, bynajmniej nie weselsze oblicze. 
Chodzi o wodę dla celów gospodarki 
w obejściu oraz dla gospodarstwa 
domowego na wsi. Tu sytuacja jest 
zatrważająca. Nie będziemy już na
wet rozwodzili się nad znaną spra- 
wą braku wody pitnej w olbrzymiej 
ilości naszych wsi. Niejednokrotnie 
trzeba ją wozić kilometrami. Jed
nakże należy przypomnieć, że nawet 
tam, gdzie zasoby wody są pozornie 
wystarczające, woda jest zazwyczaj 
niezagospodarowana. często zakażo
na, nie odpowiadająca najelementar- 
niejszrm wymaganiom higieniczno- 
sanitarnym. To. co stanowi odpo
wiednik gospodarki komunalnej w 
mieście — niemal nie istnieje, 
zwłaszcza jeśli idzie o zaopatrzenie 
w wodę.

O GENERALNY PROGRAM

istnieje więc do rozwiązania kil
ka elementów wielkiej krzyżówki, 
jaka jest nasza gospodarka wodna. 
Pierwszym i podstawowym zada
niem będzie opracowanie perspekty
wicznego bilansu wodnego. Wszelkie 
obliczenia już obecnie wykazują, że 
bilans ten będzie coraz bardziej nie- 
zrównoważońy. Po stronie rozcho
dów wody rośnie on gwałtownie już 
w najbliższych lalach, po stronie zaś 
żróJcl pokrycia następuje nieustan
ne zmniejszanie się dostępnych za
sobów. Staje więc przed nami ko
nieczność zainwestowania określo
nych środków w ów wodny interes, 
p-zy czym istnieje pewność, że in- 
westycje te, aczkolwiek niemałe i 
niełatwe, będą rentowały od zaraz w 
coraz większym stopniu. Rzecz zresz
tą nie tylko w tym — są to inwe- 
stycje, których odkładać nie można. 
Mało — należy nawet szukać rezerw 
inwestycyjnych w innych dziedzi
nach po to. by móc łożyć na stwo
rzenie podstaw przyszłej racjonalnej 
gospodarki wodnej. W przeciwnym 
razie do wielu spiętrzających się 
*rudności gospodarczych, jakie nas 
oczekują w okresie najbliższych 
dwóch planów pięcioletnich — doj
dzie jeszcze jeden wielki hamulec w 
postaci ostrego deficytu wody gospo» 
darczej.

Powódź — sama w sobie jest za
wsze zjawiskiem wstrząsającym, po
ciąga za sobą olbrzymie straty ma
terialne i niewymierne. Ale równo
cześnie jest ona ostrzeżeniem, że bę
dzie jeszcze gorzej, jeśli z niej nie 
wyciągniemy odpowiednich nauk. 
Przy czym jest ona tylko zewnętrz
nym wyrazem zaniedbań w tej dzie
dzinie, bo przecież coroczne straty, 
jakie ponosimy, nawet bez powo
dzi, są dostatecznym argumentem, 
by podjąć wysiłek w celu uporząd
kowania spraw’ wodnych.

Uznając nawet, że nie mamy na te 
cele obecnie odpowiednich środków 
finansowych, to przecież nic nie stoi 
na przeszkodzie, by wreszcie opra
cować długofalowy plan uzdrowie
nia stosunków wodnych w naszym 
kraju. Plan taki powinien się stać 
na długie lata podstawowym aktem 
działania, powinien być konsekwen
tnie realizowany, w miarę narasta
nia środków na ten cel. Bo tak jak 
jest dzisiaj — to ani nie mamy środ
ków, a gdybyśmy je mieli, to nie bar
dzo wiedzielibyśmy, jak się zabrać 
do ich wydatkowania.

Rzecz w’ tym, by z decyzj'ami w 
tych sprawach nie czekać do następ
nej powodzi.

JAN TOKARZ
ANTONI WATROWSKI

proc., podczas gdy w latach tych 
średni roczny przyrost globalnej pro
dukcji przemysłowej dojdzie do ok. 
14 proc. Ten olbrzymi wzrost pro
dukcji energii elektrycznej pozwoli 
na zwiększenie dostaw prądu dla 
przemysłu i na coraz szersze rozwi
janie czynników postępu technicz
nego: kompleksowej mechanizacji, 
automatyzacji i chemizacji.

III Zjazd nakreślił linię perspek
tywicznego wykorzystania gazu 
ziemnego jako surowca dla przemy
słu chemicznego, znacznie szerszego 
jego zastosowania w hutnictwie i 
dla celów domowych. Szczególną 
uwagę poświęci się zastępowaniu 
nim mniej wydajnych paliw płyn
nych i stałych w elektrowniach i 
zakładach przemysłowych.

W celu wszechstronnego wykorzy
stania gazu ziemnego plan na lata 
1960—1965 przewiduje zapewnienie 
wzrostu zapasów, niezbędnych dla 
pokrycia bilansu gazowego na po
ziomie odpowiadającym stale rosną
cemu zapotrzebowaniu gospodarki 
narodowej.

Szczególnie szybko rozwijać się 
będzie przemysł chemiczny, którego 
produkcja powinna w 1965 r. być 
3,3 razy większa niż w 1959 r. (włą
czając produkcję kauczuku, celulozy 
i papieru), a w 1975 — 14 razy więk

sza. W porównaniu z 1959 r. w 
1965 r. wzrośnie produkcja sody — 
2,9 razy, nawozów sztucznych — 9,6 
razy, mas plastycznych i żywic syn
tetycznych — ponad 14 razy, włó
kien sztucznych — 43 razy.

Liczby te wskazują, iż istnieję



WĘGIERSKI „CHINOIN“ 
czyli 

życie po pięćdziesiątce
Wielki światowy business to nie 

tylko nafta, miedź, uran, ale także 
aspiryna, czy bardziej nowoczesna 
streptomecyna. Akcje koncernów 
farmaceutycznych „Bayer" czy „Ci
ba" przynoszą nie mniejsze zyski 
niż akcje wielkich kapitalistycznych 
monopoli metali kolorowycn czy lot
niczych.

O to, by zagrypiony człowiek za
żywał aspirynę „Bayera", a nie żad
nej innej firmy, toczy się w świecie 
kapitalistycznym zacięta walka! Dużą 
rolę w tej walce odgrywa zaufanie 
do wytwórni, do marki fabrycznej. 
Bardzo być może, że dlatego właśnie 
największe koncerny światowe, nie 
mogą usunąć z aptek zachodniej Eu
ropy lekarstw wyprodukowanych w 
socjalistycznych Węgrzech i zaopa
trzonych w znaną od 50 lat markę 
fabryczną „Chinoin".

Sama jednak marka nie wystar
cza, olejek rycynowy i kamfora, 
choćby były wyrabiane przez naj
bardziej znane firmy przestawały być 
rewelacją. Teraz trzeba zdobywać 
rynek nowymi, nie znanymi dotych
czas lekarstwami. Te właśnie nowe 
lekarstwa plus zaufanie do starych, 
znanych pod marką „Chinoin", czy
nią węgierskiego konkurenta trud
nym do zgryzienia orzechem.

Świeże pieczywo
ZE STAREJ PIEKARNI...

Kiedy udałem się na przedmieście 
Budapesztu, by zwiedzi słynny „Chi
noin" byłem przekonany, że zoba
czę pałac ze szkła i betonu, gdzie 
produkcja odbywa się prawie bez 
udziału ludzi, siowem — fabryką 
jutra.

Spotkało mnie rozczarowanie. Fa
bryka istnieje już przeszło, jak wspo
mniałem, 50 lat. Wiek ten widać nie 
tylko na halach produkcyjnych, ale 
także na urządzeniach.

Prawda, od wyzwolenia coś nie 
coś inwestowano — wzniesiono ja
kieś przybudówki, sprowadzono no
we urządzenia, ale nie one nadają 
ton całości. Interesuje mnie, w jaki 
sposób taki stary, ciasny zakład może 
dotrzymać kroku największym, świa
towym potentatom farmaceutycz
nym?

Zamiast odpowiedzi posłużyć może 
mała informacja z ostatniego okresu: 
„Chinoin" jest chyba pierwszym w 
świecie zakładem, który wyproduko
wał lekarstwo znieczulające i obni
żające ciśnienie krwi (Hypothiazid). 
Wyprzedził on znaną szwajcarską 
firmę „Ciba“, która od lat pracowa
ła nad tym samym specyfikiem. I po
mimo, że ten preparat jest produko
wany w fabryce ustępującej pod 
względem wyposażenia technicznego 
znanym wytwórniom zachodnim, nie 
przeszkadza to „Chinoinowi" konku
rować z nimi.

— Smak tortu — powiedział mi 
oprowadzający wesoły inżynier — 
w małym tylko stopniu zależy od pie
karni, główna rola przypada gospo
dyni, która wie, co i ile należy wło
żyć do tortownicy. W odniesieniu do 
„Chinoinu" można powiedzieć, że o 
jego powodzeniu decyduje przede 
wszystkim laboratorium, gdzie nau
kowcy głowią się — i to z dość do
brym skutkiem — nad tym, co i ile 
trzeba włożyć do tortownicy...

ZA TO WARTO ZAPŁACIĆ
50 lat istnienia fabryki — to nie 

tylko pół wieku doświadczeń, ale

i ludzie, którzy tutaj wyrośli. I oni 
właśnie są największym choć nie
wymiernym aktywem w bilansie pół
wiecza.

Dr Zoltan Foldi ma obecnie 65 lat 
i jest profesorem uniwersytetu bu
dapeszteńskiego. Ale gdy go zapytać, 
gdzie pracuje, w pierwszym momen
cie odpowie, że w „Chinoinie", a 
później wymieni uniwersytet.

Wspólnie z nim pracuje inny zna
ny naukowiec — inżynier Koenig. 
Praca naukowa tego duetu jest nie
rozerwalnie związana z laborato
rium fabrycznym. Każdy rok w ich 
działalności jest notowany nowymi 
osiągnięciami węgierskiej farmako
logii.

Pytam dyrektora, ile ci profesoro
wie zarabiają.

— Profesor Foldi i Koenig mają 
uposażenie ustalone przez minister
stwo w wysokości 5.500 forintów. 
Razem z nagrodami za wynalazki 
i procentami z licencji otrzymują 
miesięcznie po 15—20 tys. forintów. 
To się nam opłaca — dorzuca dyrek
tor — gdyż plącąc im dziesiątki ty- 
sięcj- państwo zarabia miliony.

— Jak układa się współpraca dy
rekcji z naukowcami?

— Nie wymagamy, oczywiście, od 
naszych naukowców, by podpisywali 
listę obecności i stawali na baczność. 
Traktujemy ich jako doradców 1 wy
chowawców młodego pokolenia fa
brycznych inżynierów i farmaceutów. 
Mają oni swój plan badań, a zami
łowanie do pracy i dobre warunki 
materialne są dostatecznymi bodź
cami do sumiennego wykonywania 
obowiązków.

DYNASTIE I SZWAGROWIE

Niemniej niż swoich naukowców 
„Chinoin" ceni kadrowych pracow
ników, którzy niemało przysłużyli 
się do osiągnięcia dobrej opinii, jaką 
fabryka cieszy się na świecie.

Ponad 30 proc, robotników pracu
je w fabryce ponad 10 lat. Są i tacy, 
którzy mają na swym koncie po 
30—10 lat pracy w „Chinoinie".

Sandor Pancer pracuje w „Chino
inie" 28 lat. Zaczął jako pracownik 
fizyczny, obecnie jest majstrem. Za 
racjonalizację produkcji „Papaveri- 
ny“ otrzymał najwyższe odznaczenie 
państwowe order Kosutha. Jego żona 
jest brygadzistką, córka — pakowacz- 
ką. a zięć inżynierem. Takich rodów 
jest w fabryce wiele. Ma to oczywi
ście swoje dobre strony, choć bywa 
często przyczyną zabawnych peiy- 
petii.

Pewnego razu dyrektor, który sam 
pracuje w fabryce ponad 32 lata, i 
zna każdego robotnika i robotnicę z 
imienia i nazwiska, pomylił się w 
koligacjach rodzinnych i w obecności 
szwagra wyraził się niezbyt pochleb
nie o pewnym pracowniku. Następ
nego dnia ów pracownik zatrzymuje 
go i powiada do niego: „Jeżeli dy
rektor ma do mnie jaką pretensję, 
to proszę mnie powiedzieć a nie mo
jemu szwagrowi, który zaraz leci z 
tym do żony..."

Czym się tłumaczy przywiązanie 
pracowników do fabryki? Zarób' i 
są mniej więcej takie same jak w 
innych zakładach budapeszteńskich. 
Czyżby zadecydował fakt, że w da
nej okolicy jest to jedyny zakład 
przemysłowy? Socjologowie dawno 
już stwierdzili, że o przywiązaniu do 
fabryki decydują nie tylko zarobki,

ale stosunki panujące między pra- | 
cewnikami i kierownictwem. Zdaje 
się, że w odniesieniu do „Chinoin” 
socjologowie mają rację.

DYREKTOR Z AWANSU 
SPOŁECZNEGO

O tym, że dyrektor jest z awansu 
społecznego, nie trudno było się do
myślić. Sposób chodzenia i trzyma
nia rąk zdradzał natychmiast ślusa
rza czy kowala. Omyliłem się jednak, 
dyrektor zaczął swą karierę jako nie
wykwalifikowany robotnik fizyczny. 
W „Chinoinie" został elektrykiem. 
Po wyzwoleniu, które go zastało 
jako członka nielegalnej partii ko
munistycznej, wybrano go na sekre
tarza organizacji partyjnej. Później 
partia skierowała go na studia eko
nomiczne, po ukończeniu ich został 
dyrektorem fabryki.

Interesuje mnie współpraca dy
rektora ze sławami naukowymi. Czy 
cieszy się on autorytetem wśród inży
nierów i techników — pytam o to 
sekretarza komitetu partyjnego. Oka
zuje się, że wieloletnia znajomość 
fabryki plus zdobyte (w przyspie
szonym tempie) wykształcenie oraz 
zmysł organizacyjny, są dla naukow
ców dostateczną legitymacją do kie
rowania’ zakładem. Zresztą, po co 
dużo mówić, czy rezultaty osiągnię
te przez „Chinoin" pod kierowni
ctwem obecnego dyrektora nie mó
wią same za siebie?

Fabrykę trzeba unowocześnić, roz
budować, Warto chyba w nią inwes
tować również i dlatego, że 72 proc, 
jej produkcji idzie na eksport. Na 
inwestycje przyznano 500 min fo
rintów. Jest to suma niemała, ale 
czy wiecie, że wartość rocznej pro
dukcji tej fabryki wynosi także 500 
min forintów?

Dyrektor pokazuje polskiemu 
dziennikarzowi nowe będące w bu
dowie hale fabryczne, rampy kolejo
we, składy materiałów i inne urzą
dzenia. Przenoszenie się do nowych 
hal fabrycznych nie powinno odbić 
się na zmniejszeniu produkcji, któ^a 
dr> 1965 roku ma ulec podwojeniu. 
Pytam, czy zwiększy się zatrudnienie.

— Jeżeli damy o 100 proc, więcej 
produkcji, to chyba mamy prawo 
żądać 20 proc, więcej pracowników.

Odpowiadam żartem, że do tego 
czasu laboratorium opracuje może 
jakieś nowe metody technologiczne, 
które uczynią zbędnymi nowe etaty.

Dyrektor się śmieje zapraszając 
do odwiedzin za kilka lat.

Życie po pięćdziesiątce dopiero za
czyna się dla „Chinoinu";

BR. LEWICKI

W sierpniu przybyła 8 państw afrykańskich
W ciągu sierpnia tego roku Uczba ' niepodległych państw 

afrykańskich zwiększyła sic o dalszych ( - wszystkie 
w ramach tzw. Wspólnoty Francuskiej.

DAHOMEJ (ogłoszenie niepodległości dnia 1 sierpnia). 
Obszar - ub tys. km'-, zaludnienie - 1,6 min osób, stolica - 
Porto Nowo. DahomeJ położony nad zatoka Gwinejską, 
wchodził w skład francuskiej Afryki Zachodniej. Główne za
jęcia ludności - rolnictwo. Uprawia się kukurydzę, maniok, 
proso, orzeszki ziemne, bataty słodkie. Dużą rolę w gospo
darce kraju odgrywają zbiory owoców palmy oleistej. Liczbę 
drzew palmowych szacuje się na 50 min sztuk. DahomeJ wy
wozi rocznie 12-15 tys. ton oleju palmowego i około 60 tys. 
ton Jąder orzecha palmowego. Spora liczba mieszkańców 
zajmuje się rybołówstwem. Przemysł — w zarodku, liczba 
robotników przemysłowych nie przekracza 10 tys. Uroczy
stości ogłoszenia niepodległości odbędą się w 1861 roku.

NIGER (ogłoszenie niepodległości dnia 3 sierpnia). Obszar 
1,3 min km?, zaludnienie - 2 min osób, stolica - Nla- 
mej. Większą część kraju stanowi pustynia Sahara. Niger 
wchodzi! w skład Francuskiej Afryki Zachodniej. Główne 
zajęcia ludności - rolnictwo i koczownicza hodowla. Upra
wia się proso, orzeszki ziemne, maniok, tytoń, bawełnę. 
Liczba bydła rogatego dochodzi do 2 min, a owiec i kóz 
— do 5 min sztuk. Produkty hodowli i rolnictwa wywozi się 
do Nigerii i Dahomeju. Przemysłu nie ma.

GÓRNA VOLTA (ogłoszenie niepodległości dnia 5 sierpnia). 
Obszar 370 tys. km-’, zaludnienie — 3,5 min osób, stolica — 
Uagadugu. Ludność zajmuje się hodowlą 1 rolnictwem. Licz
ba bydła rogatego przekracza 2 min sztuk, a owiec i kóz — 
2,5 min. Górna Volta sprzedaje rocznie Ghanie 70—80 tys. 
sztuk bydła ora-: około 200 tys. sztuk owiec 1 kóz. Górna 
Volta również wchodziła w skład Francuskiej Afryki Za
chodniej.

WYBRZEŻE KOŚCI SŁONIOWEJ (ogłoszenie niepodległości 
dnia 7 sierpnia). Obszar — 388 tys. km?, zaludnienie — 3,1 
min osób (w tym 17 tys. białych), stolica — Abldżan (125 tys. 
mieszkańców). Wybrzeże Kości Słoniowej jest jednym z naj
bardziej rozwiniętych pod względem ekonomicznym państw 
Afryki Zachodniej. Istnieje tu szereg przedsiębiorstw górni
czych, zajmujących się wydobywaniem diamentów, złota, 
rudy manganowej itp. W ostatnich latach rozwinął się rów
nież przemysł spożywczy. Główną jednak podstawą gospo
darki kraju jest rolnictwo. Uprawia się kakao, kawę, bana
ny, ananasy, sizal, palmy oleiste i inne. Pód względem 
uprawy kawy Wybrzeże Kości Słoniowej zajmuje trzecie 
miejsce w świecie (100 tys. ton rocznie). Pomyślnie też roz
wija się eksploatacja lasów, odgrywająca poważną rolę w go
spodarce kraju.

Kryzys w przemyśle 
wielorybniczym świata

Polowanie na wieloryby, będące do nie
dawna jedną z najbardziej dochodowych 
gałęzi przemysłu w świecie, przestaje się 
opłacać. Polowy bowiem wielorybów w 
każdym sezonie są ściśle ograniczone 
przez Międzynarodową Komisję Wielo- 
rybniczą, ale liczba ekspedycji wieloryb- 
niczych stale wzrasta. W sezonie 1932-53 
wszystkich ekspedycji było 16, a w sezo
nie 1959-60 liczba ich wzrosła do 20, po
mimo Iż jedna eltspedycja norweska wy
cofała się z połowów przed początkiem 
sezonu.

Liczba wielorybów upolowanych przez 
poszczególne ekspedycje z roku na rok 
się zmniejsza, np. trzy angielskie ekspe
dycje w 1955—56 roku upolowały 2573, 
a w 1959—60 roku — ty 1 tao 1892 Jednostki,

Ceny na olej wielorybi na przestrzeni 
ostatnich 10 lat spadły blisko o 50 proc.

CZAD (ogłoszenie niepodległości dni* 11 sierpni*). Obszar 
- 14 mln lunT, zaludnienie - 24 min osób, stolic* -'Fort 
Łamy (30 tys. mieszkańców). Czad Jest krajem o najniższym 
dochodzie narodowym ze wszystkich czterech terytoriów 
tworzących'dawniej Francuską Afrykę Równikową. Głów
nym’produktem nowej republiki Jest b*wekia której zbiory 
w US3-5S . roku wyniosły 66 ty*, ton. Przemysłu nie ma, 
aczkolwiek w północnych górskich rejonach kraju odkryto 
bogate złoża rudy uranu i toru.

CENTRALNO-AFBYKANSKA REPUBLIKA (ogłoszenie nie
podległości dnia 13 sierpnia). Obszar - 617 tys. km2, zalud
nienie — 14 min osób, stolica — Bangl. W Republice tej 
będącej do niedawna kolonią francuską Ubangi-Szari, upra
wia się kakao, banany, orzeszki ziemne, bawełnę, kawę itp. 
Znaczne obszary zajmują lasy, zawierające dużo drzew 
kauczukowych oraz cennych gatunków drzew o drewnie 
kolorowym (czerwonym, różowym, czarnym). Przemyślu 
nie ma.

ŚRODKOWE KONGO (ogłoszenie niepodległości dnia 15 
sierpnia). Obszar — 362 tys. km?, zaludnienie - 765 tys. osób, 
stolica— Brazzaville. M proc, ludności jest zatrudnionej w rol
nictwie. Na eksport uprawia się kawę, kakao, tytoń i kul
tury oleiste. Ostatnio rozwija się uprawa trzciny cukrowej 
1 ryżu. Łasy zajmują połowę terytorium kraju i stanowią 
główne bogactwo Republiki. Wywozi się drewno kolorowe. 
Z bogactw mineralnych eksploatuje się ołów i złoto. Stwier
dzono istnienie złóż ropy naftowej. Środkowe Kongo wcho
dziło w skład Francuskiej Afryki Równikowej.

GABON (ogłoszenie niepodległości odbyło się bardzo uro
czyście o północy dnia 16 sierpnia}. Republika położona na 
wschodnim wybrzeżu zatoki Gwinejskiej jest 24-tym nie-, 
podległym państwem Afryki i ósmym z kolei francuskim 
terytorium, które uzyskało niepodległość w sierpniu IS60 ro
ku w ramach francuskiej wspólnoty. Obszar - 267 tys. km?, 
zaludnienie — 620 tys. osób, stolica — Libreville. Głównym 
artykułem eksportowym jest drewno 1 produkty przemysłu 
leśnego. Łasy pokrywają ok. 80 proc, powierzchni kraju. Bo
gactwa mineralne są ogromne. W ostatnich latach odkryto 
w Gabonie kopaliny o światowym znaczeniu. Pokłady rudy 
manganowej wysokiej jakości oblicza się na 300 min ton; 
złoża rudy żelaznej, którymi w znacznej części zawładnęli 
już Amerykanie wynoszą 1 mld ton. Wydobycie ropy nafto
wej, której w 1955 roku eksportowano przeszło 750 tys. ton, 
stale wzrasta. Stwierdzono także Istnienie w Gabonie rud 
uranu. Gabon współpracuje ze Związkiem Republik Cen
tralnej Afryki (Kongo Środkowe, Centraino-afrykańska Re
publika i Czad). ___

(HP)

W 1050 roku za tonę oleju wielorybiego 
płacono przeciętnie 127,5 funtów ang., w 
1958 roku - 77,5 funtów i w ostatnlcłt 
dwóch łatach - tylko 72,5 funtów.

XV tych warunkach niektóre przedsię
biorstwa wleiorybnicze zaczynają przy
nosić straty,

Z krajów wielorybnfczycli tylko Zwią
zek Radziecki i Japonia zwiększają swo
je floty do połowu wielorybów. Miejsce 
ekspedycji norweskiej, która odpadła w 
roku ubiegłym, zajęła nowa ekspedycja 
radziecka, liczba zaś ekspedycji japoń
skich z dwóch w 1953-54 roku wzrosła do 
sześciu w 1959-60 roku, a wkrótce dojdzie 
do 7, gdyż firma angielska Hector Wha- 
ling sprzedaje większą część swojej flo
ty Ja.Tońskiej firmie Kyokuyo Hogel 
Whaling Co.

W ogóle rozrost swój wielorybnlctwo 
japońskie w dużej mierze zawdzięcza 
wykupywaniu przez towarzystwa Japoń
skie flot wielorybniczych innych kra
jów. XV 1956 roku ta sama firma Kyokuyo 
Hogel odkupiła od znanego greckiego 
armatora Onassisa okręt-fabrykę Olympie 
Chaiienger wraz z 15 statkami pomocni
czymi za sumę 3 min funtów. I w tymże 
1.956 roku koncern poludniowo-afrykański 
South African Union XVballng odstąpił 
swoją flotę wielorybniczą japońskiej

kompanii Taiyo Gyogyo Whaling Co za 
3.275 min funtów.

Towarzystwa Japońskie w przeciwień
stwie do kompanii angielskich czy nor
weskich rozporządzają niezwykle chłon
nym na mięso wielorybie rynkiem we 
własnym kraju i dlatego znajdują się one 
w znacznie korzystniejszej sytuacji od 
wie>orybuiczych kompanii innych krajów 
kapitalistycznych, które stopniowo likwi
dują swoje ekspedycje wielorybnicze.

(HP)

Indie importują naftę z ZSRR
W połowie Ilpca w Delhi została pod

pisana umowa w sprawie zakupu przez 
Indie 14 min ton produktów naftowych 
z ZSRR. Rozprowadzanie zakupionych 
artykułów będzie dokonywane przez 
państwową hinduską kompanię nafto
wą a Ich transport początkowo będzie 
się odbywał tankowcami radzieckimi.

Według oświadczenia Malariyi, mini
stra przemysłu naftowego Indii, ceny, 
po których Indie zakupiły naftę ra
dziecką, są niższe od cen światowych.

(HP)

gospodarki narodowej
możliwość dostarczenia rolnictwu xv 
latach 1960—1965 całej ilości potrzeb
nych mu nawozów sztucznych, że 
szybko rozwijać się będzie produk
cja chemicznych surowców dla in
nych przemysłów, a zwłaszcza mas 
plastycznych i włókien sztucznych. 
W efekcie prowadzić to będzie do 
zwiększenia produkcji dóbr szero
kiego spożycia.

Nieustanne zwiększanie poziomu 
życioxvego mas pracujących, które 
jest przedmiotem stałej troski par
tii, będzie zapewnione m. in. przez 
utrzymanie szybkiego tempa rozwo
ju przemysłu środków szerokiego 
spożycia. Program perspektywiczny 
na lata 1960—1965 przewiduje wzrost 
produkcji przemysłu spożywczego o 
350—100 proc, oraz przemysłu lesk- 
kiego o 500 — 600 proc.

Jednym z podstawowych zadań 
planu na lata 1960 — 1965 jest — 
jak wskazał III Zjazd — zakończe
nie kolektywizacji rolnictwa, rozwój 
i umocnienie spółdzielni produkcyj
nych. mechanizacja i chemizacja 
rolnictxva, znaczne zxviększenie pro
dukcji rolnej.

W 1965 r. globalna produkcja rol
na wzrośnie o 70 — 80 proc., a w 
1975 r. przewiduje się jej trzykrot
ny wzrost, przy czym wzrost pro
dukcji zboża wyniesie ponad 150 
proc., a produkcji zwierzęcej ponad 
300 proc. W 1965 r. rolnictwo będzie 
dysponowało ok. 100 tys, traktorów 
(150 tys. traktorów przeliczenio
wych). Jeden traktor będzie przy
padał wtedy na ok. 100 ha ziemi (w 
1959 r, — 1 na 270 ha). Rolnictwo 

będzie również wyposażone w znacz
ną liczbę innych maszyn rolniczych. 
Przewiduje się, że w ciągu najbliż
szych 2 — 3 lat zostanie zakończo
na mechanizacja prac xv państwo
wych gospodarstwach rolnych a do 
roku 1968 — 1970 również w całym 
rolnictwie. Równocześnie rolnlctxvo 
w 1965 r. otrzyma ok. 40 min. ton 
nawozów organicznych oraz ponad 
2 min. ton nawozów mineralnych.

Wiele uwagi poświęci się rozw’o- 
jowi bazy paszowej rolnictwa tak, 
by zapewnić równomierny wzrost 
produkcji zwierzęcej.

Obok przemysłu i rolnictwa po
ważny rozwój przewiduje się w 
transporcie, w którym w okresie 
sześciu lat xvzrośnie o 80 proc, wiel
kość przewozów towarowych.

Rozwój sił wytwórczych, szybki 
wzrost dochodu narodowego i pozio
mu życiowego w rozmiarach prze- 
widzianych w dyrekt.wwach Zjazou 
wymaga mobilizacji olbrzymich na
kładów finansowych i materiało
wych, Nasza gospodarka narodowa 
dysponuje odpowiednimi zasobami 
W’ tej dziedzinie. W okresie lat 1960 
— 1965 państwowe nakłady inwe
stycyjne w gospodarce narodowej 
wyniosą 170 — 180 miliardów lei. 
Znaczna część (ok. 59 proc.) całości 
nakładów inwestycyjnych skierowa
na będzie na rozwój przemysłu. Z 
kolei 32 proc, całości nakładów' na 
rozwój przemysłu przypada na roz
wój bazy energetycznej, ok. 23 proc, 
na hutnictxvo i budowę maszyn, ok. 
20 proc, — na rozwój przemysłu 

chemicznego. Nakłady inwestycyjne 
w rolnictwie wzrosną ok, 2 razy xv 
stosunku do poprzedniego planu 
sześcioletniego i osiągną ok, 23 
mld, lei. ,

W realizacji planu na lata 1960 — 
1965 szczególnie ważną rolę będzie 
odgrywało budownictwo nowych 
zakładów' produkcyjnych. Obliczo
ne jest ono na dalsze rozwinięcie i 
prawidłowa rozmieszczenie sil' wy
twórczych oraz zwiększenie poten
cjału gospodarczego rejonów słabiej 
rozwiniętych. W przemyśle tereno
wym zostanie zbudowanych ponad 
130 nowych zakładów' i ok. 300 od
działów prod u k c y j ń y c h.

Szybki wzrost hutnictwa będzie 
zapewnionj- przez budow’ę nowych, 
wielkich pieców’, martenów, xvalcoxv- 
ni. Przemysł maszynowy uzyska no
wą bazę surowcową w postaci fabry
ki aluminium o produkcji 50 tys. 
ton rocznie. Powstaną ncxve elek
trociepłownio, zwdększające moc za
instalowaną o 1.900 WM oraz nowe 
elektrownie wodne o łącznej mocy 
370 MW. Zbudowany zostanie kom
binat produkcji kauczuku syntetycz
nego oraz produktów przeróbki ro
py, 2 zakłady przeróbki gazu ziem
nego, fabryka włókien sztucznych, 6 
zakładów celulozowo-papierniczych. 
4 cementownie. 3 fabryki włókien
nicze, 4 cukrownio oraz szereg za
kładów przemysłu obróbki drewna, 
meblarskiego, rolno-spożywczego.

Wielkość produkcji budownictwa 
zwiększy się w okresie lat 1900 — 
1965 ok. 2 razy.

W dziedzinie transportu prowa

dzona będzie systematyczna wymia
na lokomotyw parowych na dieslow- 
skie i elektryczne. Do 1965 r. na no
wocześniejszą trakcję przejdzie 45— 
54 proc, wszystkich pociągów. W 
ciągu najbliższych 10 lat zostanie 
przeprowadzona elektryfikacja głów
nych linii kolejowych.

Inwestycje w postęp techniczny 
xve wszystkich gałęziach gospodarki 
narodowej oraz konsekwentne wcie
lanie w życie uchwały KC RPR i ra
dy ministrów RRL w sprawie pod
niesienia poziomu technicznego pro
dukcji zapewnią stale polepszanie 
wszystkich wskaźników jakościo
wych w przedsiębiorstwach, wzrost 
wydajności pracy i obniżanie kosz
tów własnych.

Na okres najbliższych sześciu lat 
przewiduje się. że liczba pracowni
ków w zakresie produkcji material
nej i budownictwa socjalno-byto
wego wzrośnie o ok. 1 min. zatrud
nionych. W porównaniu z 1959 r. 
wydajność pracy w przemyśle wzro
śnie w 1965 r. o 60 — 65 proc., a 
koszty własne obniżą się o 15 — 16 
proc.

Podniesienie wydajności pracy w 
przemyśle pozwoli zapewnić ponad 
70 proc, całego przyrostu produkcji 
przemysłowej.

O ogromnym znaczeniu wzrostu 
wydajności pracy i obniżenia kosz
tów własnych dla zwiększenia do
chodu narodoxvego w okresie lat 
1960 — 1965 mówi dobitnie fakt, że 
pozwoli to na osiągnięcie akumula
cji 80—82 mld. lei, tj. ponad 45 
proc, globalnych nakładów inwesty
cyjnych. W socjalizmie wzrost wy
dajności pracy oznacza równoczesny 
wzrost realnych plac. Tak więc re
alne dochody pracujących wzrosną o 
40 — 45 proc. xv porównaniu z dłu
gą połową 1959 r. Główną przy tym 
drogą zwiększenia plac realnych bę
dzie wzrost płac nominalnych, opar
ty o wzrost wydajności pracy oraz 
stałe obniżanie cen detalicznych na 
artykuły konsumpcyjne, w oparciu o 
obniżkę kosztów własnych

Dochód narodowy, będący decydu
jącym czynnikiem przyspieszenia 
socjalistycznej reprodukcji rozsze
rzonej — będzie szybko w'zrastal xv 
okresie najbliższej sześciolatki. Śred
nie roczne tempo jego wzrostu wy
nosi 9,3 — 10,3 «proc. Największy 
udział w tworzeniu dochodu narodo
wego (60 proc, w 1965 r.) będzie miał 
przemysł socjalistyczny. Na tej pod
stawie wzrośnie 1.6 — 1,7 razy fun
dusz spożycia. Realne dochody chłop
stwa wzrosną o ok. 40 proc.

Rozwój produkcji artykułów kon
sumpcyjnych i rolnych, wzrost obro
tu towarami detalicznymi, który bę
dzie w 1965 r. 2 razy większy niż w 
1959 r„ znaczne zwiększenie docho
dów mas pracujących — wszystko to 
stwarza warunki wzrostu spożycia 
na głowę ludności.

W okresie 1948—1959 r. ludność 
miast wzrosła o 2,3 min. Powstał 
xvięc problem dostarczenia ludności 
odpowiedniej ilości mieszkań. Do 
1965 r. nakłady inwestycyjne na bu
downictwo mieszkaniowe osiągną 12 
min. lei, tj. 2,4 razy więcej niż na
kłady okresu 1954 — 1959 r. Ze środ
ków państwowych zostanie wybudo- 
xvanych 9 min m kw. powierzch
ni mieszkaniowej (ok. 300 tys. miesz
kań). Oznacza to zxviększenie ponad 
3-krotne poziomu produkcji miesz
kań w latach 1954 — 1959. Zostanie 
również podniesiona jakość miesz
kań.

Przyspieszenie socjalistycznej in
dustrializacji kraju pozwoli na osią
gnięcie w krótkim czasie poziomu 
krajów przodujących, jeśli idzie o 
produkcję i spożycie. W ciągu naj
bliższych 10 — 15 lat roczne spoży
cie środków żywnościoxvych na gło
wę ludności może osiągnąć: 60 — 70 
kg mięsa, 350 — 380 litrów mleka i 
przetworów mlecznych, 35 — 40 kg 
cukru i wyrobów cukierniczych. Z 
końcem okresu .piętnastoletniego 
spożvcie artykułów włókienniczych 
wzrośnie 3,3-5 razy, a w obuwiu 
wyniesie na mieszkańca ok. 3,5 — 4 
par

W realizacji wielkich zadań, na
kreślonych przez partię na najbliż
sze lata, nasz naród znajduje opar
cie we własnej pracy txx’órczej, w po
mocy Związku Radzieckiego i we 
współpracy z wszystkimi pozostały
mi krajami światowego systemu so
cjalistycznego.

Handel zagraniczny Rumunii, opie
rający się w znacznym stopniu na 
wymianie towarowej z krajami so
cjalistycznymi, będzie sprzyjał przy
spieszeniu tempa rozszerzonej repro
dukcji socjalistycznej. Wielki W’zrost 
eksportu maszyn i urządzeń, jak 
również importu sprzętu techniczne
go i urządzeń przemysłowych, co jest 
dowodem osiągnięć w’ dziedzinie so
cjalistycznej industrializacji — jest 
charakterystycznym rysem krajów 
uprzemysłowionych. Obniżenie udzia
łu eksportu artykułów produkoxva- 
nych przez przemysł naftoww i 
drzewny, jak również xvzrost udzia
łu eksportu produktoxv chemicznych, 
daje obraz polepszenia struktury' na
szego handlu zagranicznego.

Naród rumuński jednoczy swoje 
siły wokół wykonania i przekrocze
nia zadań planowych, które służą re
alizacji imponującego perspekty
wicznego programu zakończenia bu
downictwa socjalistycznego. Obraz 
naszego przyszłego pokojowego bu
downictwa gospodarczego i kultural
nego trafił do serc i umysłów» mas 
pracujących. Wiedzą one, że 
ich praca jest najxvażniejszym 
czynnikiem xvcielenia xv ży
cie zadań nakreślonych przez 
partię, jeśli idzie o przekształcenie 
naszego kraju w ciągu najbliższych 
10 — 15 lat w kraj przemysłowy z 
wysoko xvydajnym i wszechstronnie 
rozwiniętym rolnictwem. Praca ta 
jest warunkiem coraz pełniejszego 
xvykorzystania naturalnych bogactw’ 
kraju, które pozw’oli na stopniowe 
przejście od zasady podziału według 
pracy do zasady podziału według 
potrzeb,

VASILE RAUSSER
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niedopatrzenia" lub zgoła obiektywnej „konieczności". 
Niegospodarność objęta jest jednak również paragra
fami prawa karnego (art. 286 g 1 kodeksu karnego).
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Tworzywa sztuczne robią furorę. Wypierają trady
cyjne materiały jeden za drugim. Podobnie rzecz ma 
się z teczkami; powszechne prawo obywatelstwa zy
skały sobie lekkie, estetyczne teczki z tworzyw tzw. 
aktówki.

W związku z tym, niektóre przedsiębiorstwa usi
łują wykorzystać koniunkturę 1 zaniedbują jakość 
produkcji cieszących się dużym popytem wyrobów 
z tworzyw sztucznych. Okazuje się jednak, że po
czynania tego rodzaju Już nie mają widoków powo
dzenia. PIH uznał np., że aktówki produkowane przez 
Spółdzielnię pracy „Łączność" w Warszawie, nie są 
bynajmniej dobrej jakości. Wykonane były one nie
zgodnie z pierwowzorem, a zamki zaciskowe nijak 
nie dawały się zamknąć. Teczek tych, wyprodukowa
nych z folii igelitowej, zebrało się co niemiara: 16,5 
tys. sztuk o wartości 800 tys. zł.

Rada w radę, postanowiono wyrokiem PIH wyco
fać te teczki ze sprzedaży i skierowano je do prze
róbki.

Mlejmy jednak nadzieją, że na tym sprawa nie zo
stała zakończona. Za marnotrawstwo sil i środków 
społecznych musi ktoś być odpowiedzialny.

Cod zdarza się tylko ras

$ Skórzana kwestia

Nie wiem, czy przypominacie sobie tę historię. 
Dwóch młodych ludzi w poszukiwaniu przygód do
tarło do pewnego królestwa. Podali się za krawców, 
szyjących tak piękne ubiory, że hej! Lecz głupcom 
i nicponiom nie dane było tych ubiorów oglądać. 
Król chodził w stroju adamowym, a wszyscy oczy
wiście mówili, że szaty są prześliczne.

Tak jest w bajce, lecz I u nas są także „cudo
twórcy". Uchylmy kurtyny.

Spółdzielnia Pracy i Usług Artystycznych „Twór
czość" w Kielcach jest producentem swetrów męskich, 
które zawierają o 140 g wełny mniej niż to przewi
dziano w kalkulacji. Taką twórczością „objęto" swe
try o wartości 45 tys. zl.

Włókiennicza Spółdzielnia Pracy „Warmlanka" w 
Barczewie nadesłała do WPHT1O w Olsztynie wloslan- 
kę sztuczną. Powinna ona zawierać steełon 1 włos 
koński. Tymczasem okazało się, że w wlosiance tej 
z włosiem końskim jest tak, jak z szatą owego króla, 
po prostu nie istnieje.

Czyżby Spółdzielnie „Twórczość" I „Warmlanka" są-

Niedawno opublikowaliśmy list jednego z naszych 
czytelników, naświetlających formalną stronę odpo
wiedzialności za zią jakość półfabrykatów w prze
myśle obuwniczym. Okazuje się jednak, że wiele za
kładów półfabrykaty te wytwarzających, wciąż jeszcze 
liczy na pobłażliwość odbiorców, a odbiorcy wciąż 
odbierają zle jakościowo półfabrykaty i liczą, że to
war znajdzie nabywców na rynku.

Radomskie Zakłady Garbarskie np. dostarczyły do
WPHOb Białymstoku skóry bukatowe, czarne
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o wartości 72 tys. zł z wyraźnymi wadami produk
cyjnymi. Po prostu skór tych niedogarbowano, były 
więc sztywne, nie nadające się do produkcji obuwia.

W Zakładach Futrzarskich w Bielsku-Białej nato
miast kontrola PIH wykazała, że 181 wiatrówek 
o wartości 181 tys. zł wykonanych z dwoin bydlę
cych nie odpowiadało wymaganiom jakościowym. 
Wiatrówki posiadały wyraźne wady: plamy na skórze, 
popękane liczko, niedobrane kolory skór, zle pętel- 
kowanle i nierówne ściegi. 132 wiatrówki z pierwszego 

■a,gatunku przekwalifikowano. do niższych. ...
Trudno przypuszczać, aby tego rodzaju „uchybie

nia" mogły uchodzić uwadze pracowników odpowle- 
' dzialnych za . jakość produkcji. ' Czyżby należało za

tem przyjąć, że jest to świadome działanie na szkodę 
konsumenta i podważanie zaufania społeczeństwa do 
uspołecznionych form organizacji? Zainteresowani 
będą zapewne twierdzili, że nic podobnego, że tego 
rodzaju niegospodarność jest wynikiem „drobnego

Technika i przemysł dla rolnictwa

e

Pod tym hasłem wydany został. w końcu sierpnia 
br. specjalny zeszyt Przeglądu Technicznego, którego 
zadaniem jest bardziej szczegółowe poinformowanie 
czytelników (przede wszystkim pracowników przemy
słu) o planach produkcji różnych gałęzi przemysłu 
dla rolnictwa w latach 1961-1965.

Na prawie 100 stronach druku (w formacie A4) opu
blikowano 18 artykułów, obejmujących tematycznie 
wszystkie ważniejsze dziedziny współpracy przemysłu 
z rolnictwem.

Artykuł wstępny Ministra Rolnictwa M. Jagielskiego 
zapoznaje czytei.ilków z planem rozwoju produkcji 
rolniczej w okresie najbliższej 5-cio łatki, charaktery-
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dzily, że PIH i użytkownicy icb wyrobów będą 
zachowywać jak poddani bajkowego króla?

Nie ma miejsca!

się

Słyszymy dość często zdanie, że smak spożywanych 
potraw szlachetnieje tym bardziej, Im wytworniejsze 
jest nakrycie. Oczywiście jest w tym dużo przesady. 
Wszyscy jednak przyznają, że posługiwanie się w cza
sie posiłku zardzewiałym, o niechlujnym wyglądzie 
platerem nie należy do przyjemności.

Legnickie Zakłady Platerów Przemyślu Terenowego 
w Legnicy nie należą jednak do producentów zabie
gających o względy nabywców. Niejednokrotnie bo
wiem skarżono się na produkowany przez Zakłady 
plater.

Kontrola w Zakładach wykazała, że duża część pro
dukowanych wyrobów platerowych nie odpowiadała 
wymaganiom jakościowym. Najważniejsze z wad to 
niewłaściwy szlif, rysy 1 skłonności do rdzewienia, 
pomimo pięknie- wygrawerowanych napisów „nie
rdzewne".

Sprawę tę rozstrzygnęło dopiero Zjednoczenie we 
Wrocławiu. Całą partię wyrobów platerowanych o war
tości 164 tys. zł poddano ponownemu przerobowi.

Sądzimy jednak, że decyzja ta problemu nie wy
czerpuje.

Zabawa
zując w ten sposób potrzeby rolnictwa adresowane la 
do przemysłu. Na pierwszym miejscu stawia autor S
problem wzmożenia produkcji pasz, warunkujący S 
szybszy rozwój naszej produkcji hodowlanej, na dru- §

w chowanego

KOLA

Odpowiedzi zakładów
W związku z notatką pt. ,,Miodowa historia", zamie

szczoną w Waszym tygodniku, wyjaśniamy co nastę
puje:

Spółdzielnia nasza nie zakupiła miodu zafałszowane
go sacharozą, lecz w ostatecznym rozliczeniu, za zgodą 
odbiorcy, Okręgowej Spółdzielni Pszczelarskiej w Lu
blinie pośredniczyliśmy w sprzedaży tego miodu, poza 
wyborem {przemysłowego). MiOd został zakupiony przez 
agenta prowizyjnego ZSS Społem w Lublinie ob. Afta- 
nas. Magazynier nasz natomiast, ob. Tomankiewicz w 
momencie sprzedaży miodu dobrej jakości zaoferował 
odbiorcy również t miód, o którym mowa w artykule. 
Odbiorca, Okręgowa Spółdzielnia Pszczelarska w Lubli
nie, początkowo miodu zakupionego przez ob. Aftanas 
nie chclala przyjąć i wezwała Państwową Inspekcję 
Handlową. Po kilkunastu dniach jednak zgodziła się 
przyjąć ten miód jako przemysłowy, rozliczając tę do
stawę po odpowiednio niższej cenie.

Jeżeli chodzi o rzekomą superatę w magazynie „ROJ" 
dla ścisłości informujemy, że stwierdzono niedobory, 
a nie superatę.

Prostujemy również, że ob. Tomankiewicz nie był ka
rany za manko sklepowe, lecz za to, że będąc inwen
taryzatorem nie ujawnił stwierdzonego podczas rema
nentu w inwentaryzowanym sklepie manka. Ob. To
mankiewicz został niezwłocznie po ujawnieniu niedo
boru zwolniony z pracy w naszej spółdzielni, a w 
sprawie jego podjęto dochodzenie.

Zarząd Spółdzielni 
Pszczelarsko-OgrodnlczeJ ,;Rój"

*
W związku * notatką pt. „Krzywdę trzeba naprawić" 

zamieszczoną w numerze 30-1960 „Życia Gospodarcze
go" wyjaśniamy, że stolnice do ciast zostały przez nas 
zakupione w dniu 31. 3. 1960 r. w Spółdzielni Pracy 
„Podhalanka" w Makowle Podhalańskim.

Odbiór towaru do magazynu był dokonany przez sa
mego magazyniera, gdyż pracownik powołany do przyj
mowania towaru pod względem jakości przebywał na 
kursie dla towaroznawców, organizowanym przez Mi
nisterstwo Handlu Wewnętrznego.

Magazynier ze względu na przeciążenie pracą (przyj
mowanie i wydawanie towaru) nie zwrócił uwagi, że 
stolnice są wykonane z mokrego drzewa i niewłaści
wie oznakowane.

W wyniku kontroli przeprowadzonej przez PIH w Lu
blinie wszystkie stolnice, które pozostały w sklepach 
detalicznych, oraz w naszym magazynie zostały wyco
fane ze sprzedaży,- towar postawiono do dyspozycjl 
producenta, który za naszym pośrednictwem zobowią
zał się do pokrycia strat wyrządzonych konsumentom 
w formie zwrotu pieniędzy, względnie wymiany na 
stolnice dobre, bez żadnych wad.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu 
Artykułów Gospodarstwa Domowego

Dyrektor Z. Wojczyński
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Produkcja rowerów 
wzrasta

Produkcja zjednoczonych Zakła
dów Rowerowych w Bydgoszczy jest
w dużej mierze przeznaczona 
nek zagraniczny. Odbiorcami 
kowanych tam rowerów są 
Anglia, Afryka Południowa,

prądu- 
in. In« 
Bulga-

rla, Jugosławia, USA.
Zwiększający się z każdym---- 

popyt na polskie rowery postawił 
przed Zakładami problem zwiększe
nia produkcji. Produkcja eksportowa 
w 1961 roku wyniesie 120 tys. rowe
rów, w 1962 r. i 1963 wzrośnie do 150 
tys. Pod koniec bieżącego planu 
5-letnIego Zjednoczone Zakłady Ro
werowe produkować będą na eks
port 200 tys. rowerów.

Zwiększony eksport stwarza także 
bodźce do rozbudowy Zakładów. Już

rokiem

w tej chwili w końcowym sudium 
budowy znajduje się nowoczesna 
zautomatyzowana fabryka w Fordo
nie, gdzie czas produkcji jednego ro
weru zostanie skrócony z 6,3 godz.
do 5,5 godz. . .

— rowerów ZZR wypuszczą JużPrócz 
w tym 
kolo 5

roku na krajowy rynek 
tys. motorowerów. (Bob.)

Metanolu
nie‘ będziemy 

imparlon ar
Metanol “ produkt znajdujący po

wszechne zastosowanie w przemyśle 
farmaceutycznym, lakierniczym i 
barwnlkarskim, musimy obecnie w 
poważnej ilości sprowadzać z zagra
nicy (ok. 6 tys. ton rocznie).

Załoga Zakładów Chemicznych w 
Oświęcimiu znalazła możliwości pro
dukcji metanolu w takim zakresie, 
aby można było go skreślić z listy 
towarów Importowanych. W IV 
kwartale br. uruchomiona zostanie 
Instalacja służąca do produkcji eta
nolu (surowiec ten będzie wytwarza
ny do czerwca 1961 r.). Jednocześnie 
drogą modernizacji instalacja etano
lowa przystosowana będzie do pro
dukcji metanolu.

W kombinacie oświęcimskim bę
dzie się wytwarzać w 1961 r. 19.506p

Rada ekonomiczna 
o sytuacji 

gospodarczej
Dorocznym już zwyczajem ukazała 

się w druku ocena, sytuacji gospo
darczej kraju w 1959 r. dokonana 
przez Radę Ekonomiczną-przy'Badzie 
Ministrów. I tym jednak razem opra
cowanie oddane do druku w połowic 
kwietnia br. pojawia się na rynka 
dopiero w połowie sierpnia, a więc 
w chwili gdy zainteresowania ekone

ret
i

ton meudolu, co zwiększy jego pro
dukcję w porównaniu z Sr- o 7.066 
ton, natomiast w r. 1962 — Zakłady 
będą produkować 30.000 ton tego tu- 
rowca (produkcja r. 1960 wynosiła 
12.500 ton). (Bob)

Praktykanci 
u Cegielskiego 

Podobnie, Jak w latach ubiegłych 
w Zakładach H. Cegielski w Pozna
niu odbywają praktyki studenci róż
nych uczelni w Polsce. Praktyki te 
— trwające w zależności od roku stu
diów 4,6 1 8 tygodni - rozpoczęły się 
w marcu br., ale największe Ich na
silenie przypada na miesiące letnie: 
lipiec i sierpień.

W okresie wiosennym praktyki od
bywali uczniowie technikum, m. In. 
Energetycznego w Szczecinie, Eko- 
nomlcznego w Poznaniu» Mcchanicz* 
nego w Świebodzinie 1 Poznaniu.
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Na Upiec br. Zakłady podpisały 
umowę na praktykę 329 studentów 1 
31 nauczycleU zawodu z różnych 
stron kraju. Największą grupę sta- „ 
nowlą studenci Politechniki War- R 
szewskiej (83 osoby). Politechniki a 
Łódzkiej (50 osób). Państwowej g 
Szkoły Morskiej w Gdyni (47 osób), 
Politechniki Gdańskiej (41 osób) i Po- B 
litechnlkl Poznańskiej (40 osób). Są § 
tu również słuchacze Wojskowej A- g 
kademli Technicznej. Łącznie prak- g 
tyki w Upcu odbywaU studenci U p 
uczelni. d

r?

W sierpniu praktykę rozpoczęło 366 | 
studentów. S

Kierownictwo Zakładów Cegielskie- B 
go przywiązuje dużą wagę do prak- & 
tyk studenckich. Ma jednak sporo g 
zastrzeżeń co do samych studentów
odbywających praktykę. Ta liczna 
grupa nie za bardzo chce podporząd
kować się regulaminowy pracy, ra
rowo przestrzeganego przez całą za- g 
logę. Opiekun praktyki z ramienia n 
kierownictwa Zakładów Inż. Dębsk! g 
ma więc sporo kłopotów z dyscypli- jfl 
ną pracy studentów. g

Wśród wszystkich praktykantów g 
zdyscyplinowaniem wyróżniają się g 
jedynie studenci Państwowej Szkoły g 
Morskiej i Wojskowej Akademl) fj 
Technicznej. Tajemnica tego tkwi w [i
tym, że studenci z tych aczeini przy
byli na praktykę z własnymi opie
kunami.

mistów 1 działaczy gospodarczych
skupiają 
w 1960 r. 

Pomimo

się na ocenie sytuacji

to ostatnie opracowanie
Rady Ekonomicznej, będące wyrazem 
kwalifikowanej opinii' społecznej, re* 
prezentowanej przez szerokie grono 
ekonomistów o bardzo różnorodnych
zainteresowaniach posiada 
znaczenie. Ponadto, warto 
uwagę na wiele zawartych 
szerzej nie publikowanych

istotne 
zwrócić 
w nim 
materia-

łów, rzucających interesujące światło 
na warunki 1 kierunki naszego roz
woju gospodarczego.

Zwracają tu zwłaszcza uwagę sa
modzielne badania ankietowe Biura 
Rady Ekonomicznej na temat wyni
ków zmian w zarządzaniu 1 upraw
nieniach przedsiębiorstw, . badania 
nad stopniem zaspokajania potrzeb 
krajowych 1 handlu . zagranicznego 
przez poszczególne gałęzią przemy
słu. bądąnIą.PKO _nad/_Btrukturą 
wkładów ' oszczędnościowych,1' ocena 
wpływu zmian cen na strukturę spo
życia oraz bardziej wnikliwa analiza 
podziału dochodu narodowego.

(Pis.)

przez kilka lat znacznym wysiłkiem B 
i przy niemałych nakładach hodow- | 
lę, niemniej trudno zaprzeczyć braku g 
konsekwencji w jej likwidacji. Spra- | 
wa wydawała się ostatecznie przesą- | 
dzona. Na krótko. §

IMa krajoujum rt/nku
8

i 
i
1 I fi i
i 
i
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gim — zwiększenie produkcji zbóż 1 związane z tym § 
problemy ztyiększenia produkcji kwalifikowanego ma- 
terialu nasiennego i chemizacji rolnictwa. g

Z planów rolnictwa wynikają zadania dla przemy- 
siu dotyczące produkcji: maszyn rolniczych, nayvo- | 
zów sztucznych, środków ochrony roślin, rozwoju bu- g 
downlctwa inwentarskiego, powiększenia kadr specja- g 
listów itd. b

Dla powstrzymania dekapitalizacji 1 utrzymania bu- | 
dynków na wsi w pełnej gotoyyośd należałoby rocz- •: 
nie budować 220.000 budynków gospodarskich. Wy- 
maga to przejścia na postępowe metody budownic- a 
twa. g

Podstawowym warunkiem wzmożenia produkcji roi- g 
niczej jest wyszkolenie potrzebnej kadry rzemieślnl- s 
ków, Jak: elektrycy, ślusarze, spawacze, monterzy Itd. S 
Sama tylko gospodarka uspołeczniona na wsi potrze- £ 
buje ok. 40.000 rzemieślników. Potrzeby kółek rolni- K 
czycb są w tym zakresie 2,5 raza większe.

Od ogólnego ordre de batallle, dokonanego w arty- a 
kule Ministra, autorzy dalszych publikacji przechodzą 9 
do szczegółowego omówienia najważniejszych pro- § 
blemów. Nie ograniczają się oni tylko do określenia | 
potrzeb, ale analizują możliwości ich zaspokojenia, g 
koncentrując uwagę na tych sprawach, które. Jak M 
wynika z praktyki, budzą największe trudności przy g 
realizowaniu. b

Na uwagę zasługują zwłaszcza artykuły Inż. Bojań- H 
czyka o .mechanizacji prac w małych gospodarstwach H 
rolnych, doc. Kunczyńskicgo o mechanizacji upraw H 
wielkotowarowych 1 doc. Dmitrewskiego o mechani- g 
zacji prac hodowlanych. Spośród dalszych publikacji g 
trzeba jeszcze wymienić artykuły dr Stobieckiego g 
o chemizacji rolnictwa, inż. Krakowiaka o elektry- H 
fikacji wsi, inż. Millera o krajowej produkcji maszyn g 
rolniczych I Inż. Szemiota o współpracy mlędzynaro- H 
dowej członków RWPG w zakresie produkcji maszyn g 
rolniczych. H

Odpowiedzi na ogłoszony niedawno w Życiu Gospo- H 
darczym artykuł Mikołajczyka na temat, kto ma być | 
rzecznikiem postępu technicznego na wsi, udzielają S 
artykuły o szkoleniu kadry mechanizatorów roi- H 
nirtwa inż. Gruchalskiego i o roli Stowarzyszenia g 
Inżynierów I Techników Rolnictwa Inż. Pawlików- | 
sklego. Oba te artykuły nie wyczerpują oczywiście R 
problematyki tego zagadnienia, 5vskaz.ują jednak kon- H 
kremle, jak zamierza się Je rozwiązać. H

W sumie omawiany zeszyt zbliża pracowników prze- g 
myslów produkujących na potrzeby wsi do użytków- | 
ników sprzętu rolniczego 1 Innych artykułów prze- S 
myślowych. Rzeczowe, konkretne Informacje i matę- g 
riały statystyczne, podane w tym numerze mogą być g 
Interesujące nie tylko dla pracowników przemysłu, g 
ale również dla Inżynierów 1 ekonomistów zatru- g 
dnionycb w rolnictwie. |

Po następujących w odstępach ki’- g 
ku miesięcy obniżkach cen skórek § 
nułrlt PKC zdecydowała się zmienić B 
ceny po raz trzeci. Tym razem jed- i 
nak idzie o podwyżkę cen płaconych B 
hodowcom za skórki nutrii, przemet- S 
nie z 146 zł do 170 zł. Wyższe cent/ w 
obowiązują od 1 llpca br. i obej- | 
mulą skórki klasy III, IV i V, któ- | 
rych skup przyjmuje najwięcej. 3

haftrasias*
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Palnie człek głupstwo •• powiedzą: 
narwaniec. Powtórzysz ten sam błąd 
- postronni obserwatorzy zauważą 
nie bez uznania: cói za konsekwen
cja! Próba naprawienia potknięć spo
tka się jednak z krytyką obydwu 
błędów. Tak to bywa. Niechaj więc 
Państwowa Komisja Cen nie ma za zle 
nikomu, te łagodzenie przez nią 
pewnych decyzji nie wywołuje entu
zjastycznych komentarzy. Mimo że 
ekwilibrystyka cenowa wymaga nie
małych umiejętności, i czasem rze
czywiście szokuje.

Ot, proszę. Dwa lata temu hodow* 
cy zwierząt fu'orkowych zaczęli po 
raz pierwszy w poważnych rozmia
rach zaopatrywać punkty skupu w 
cenne skórki. Ponieważ przemysł nie 
zdążył przygotować się do przerobu 
zwiększonej ilości skórekt które ofe-
rowali hodowcy zdecydowano
powstrzymać dostawy poprzez obni
żenie cen skórek, m. in. nutrii. Ob
niżkę cen hodowcy nutrii zrozumieli 
jako sygnał likwidacji ferm. Zwłasz
cza, że wkrótce Państwowa Komisja 
Cen po raz drugi obniżyła ceny sku
pu surowych skórek nutrii (o 72 
proc.). Skutkiem tego „celowego" od
działywania remanenty w magazyna -h 
Centrali Skupu Surowców Włókien
niczych i Skórzanych zaczęły narastać 
w błyskawicznym tempie. A liczba 
samic stada podstawowego nutrii 
zmniejszyła się o połowę.

Niewiele wprawdzie osób pojmowało: 
dlaczego ogranicza się rozwijaną

Według Ministerstwa Rolnictwa | 
koszt wyprodukowania 1 skórki nu- 1 
trti sięga 290 zl. Ministerstwo Prze- | 
mysłu Lekkiego oblicza, że nie prze- S
kracza 230 zl. Mimo 
obliczeniach resortów, 
no. To mianowicie, 
kształtują się nadal 
własnego hodowców.

tych różnic w 
pewne jest jed- 
że nowe ceny
poniżej kosztu S
Podwyżka jest g 

zbyt połowiczna, aby mogła przynieść i
skromne choćby efekty. A właśnie 
w ponownym zainteresowaniu roz
wojem hodowli zainteresowany jest 
obecnie przemysł.

Po kłopotach z obfitością surowca 
nastąpią więc kłopoty z jego niedo
borem. Jakie to zjawisko jest... nowe.

Ale, czy rzeczywiście nie wypada- E 
loby wreszcie sprecyzować poglądu ffl 
zainteresowanych instytucji na per- H 
spektywy rysujące się przed hodow q 0 
zwierząt futerkowych u nas? Przynaj- § 
mniej uczciwie przyznać, że nie po- n 
trzeba nam tego, czego nam braku- 0 
Je... Ze względu na nieopłacalność ffi 
tej Imprezy dla producentów — jak g 
twierdzą wtajemniczeni. A nie jak | 
oceniają niesłusznie laicy — z racji n 
przemiłego bałaganu, jaki panuje na w 
tym odcinku. Ostatnie słowo należy £ 
do Ministerstwa Przemysłu Lekkiego, | 
w którego kompetencji znajduje s'«i g 
produkcja futrzarska. Bawi się one | 
od dwóch lat z hodowcami w chowa- | 
nego. Pożyteczną skądinąd zabawę, H 
dla dzieci. »

C&,

Zaopatrzenie rynku w artykuły gospodarstwa do
mowego jest w tym roku znacznie lepsze niż w la- 

' tacb ubiegłych. Wzrost produkcji tych artykułów oraz 
uzupełniający import sprawiają, że występujące defi
cyty w zaopatrzeniu są wyraźnie łagodzone.

W roku bieżącym dostawy na rynek domowego 
sprzętu zmechanizowanego przebiegają, jak do tej 
pory, dość sprawnie. Plany dostaw zostały w większo
ści ' przypadków wykonane w I półroczu br. nad
wyżką: pralek 115,7 proc., lodówek 114,6 proc., odku
rzaczy 11.5,8 proc. Przy utrzymaniu dotychczasowego 
tempa dostaw na rynek tych artykułów nale^ się 
liczyć z przekroczeniem planu rocznego dostaw, Tl tym 
samym ze zwiększeniem możliwości lepszego zaspoko
jenia rosnących potrzeb. Nie został natomiast wyko
nany plan dostaw maszyn do szycia. W pierwszym 
półroczu dostarczono na rynek tylko 64 tys. maszyn 
do szycia, tj. 80,3 proc, plrnu półrocznego.

Handel ocenia jednak, że tegoroczne zapotrzebowa
nie na domowy sprzęt zmechanizowany nie zostanie 
w pełni zaspokojone. Szacuje się bowiem że lud
ność zdolna byłaby kupić w obecnych warunkach 
500 tys. pralek, 100 tys. lodówek, 140 tys. odkurza
czy, 10 tys. froterek i 180 tys. maszyn do szycia. Nato
miast dostawy tych artykułów przewidziane w pla
nie na 1960 r., zarówno z produkcji krajowej jak 
i importu, będą znacznie niższe. Przewiduje się, że 
rynek otrzyma w tym roku 493 tys. pralek, 55 tys. 
lodówek, 125 tys. odkurzaczy, 9 tys. froterek i 146 tys. 
maszvn do szycia. Niedobory występują zatem we 
wszystkich artykułach, pomimo że tegoroczne dosta
wy, z wyjątkiem froterek, dość poważnie przekra
czają poziom dostaw z ubiegłego roku. W 1959 r. na 
przykład dostawy pralek wynosiły tylko 455 tys. szt., 
lodówek 44 tys. szt. lip.

Wzrost podaży domowego sprzętu zmechanizowane
go nie oznacza'więc, że już niedlugp zdolni będziemy 
osiągnąć równowagę rynkową w zakresie tych arty
kułów. Może nam to „grozić" tylko jeżeli chodzi 
o pralki. W Innych artykułach będziemy jeszcze przez 
pewien okres odczuwali niedobory, pomimo że w cią
gu ostatnich 4 lat sprzedaż np.: pralek wzrosła 
8-krotnle, lodówek 4,5-krotnle, a odkurzaczy 5-krotnle.

Wzrostowi ilościowemu dostaw sprzętu zmechanizo
wanego nie towarzyszy postęp jakościowy 1 rozszerza
nie asortymentu. Produkcja pralek ogranicza się na
dal w zasadzie do typu pralki wirnikowej, nie zawsze 
najlepszej Jakościowo i estetycznie wykonanej. Pro
dukcja lodówek nie osiągnęła jeszcze dość maso
wych rozmiarów. Zaopatrzenie natomiast w lodówki 
wykazuje największe braki. Pomimo więc ograniczo
nej. ilości typów lodówek oraz braku większych ulep
szeń technicznych I tak każda dostawa Jest natych
miast sprzedawana. Od pewnego czasu nie obserwuje 
się też ulepszeń w dostarczanych na rynek maszynach 
do szycia.

Jeszcze większe trudności odczuwa handel w zaopa
trzeniu rvnku w drobny sprzęt zmechanizowany. Pro
dukcja tego sprzętu Jest niewystarczająca, bądź teł 
w ogóle Jeszcze nie uruchomiona.

W Innych branżach artykułów gospodarstwa domo
wego zaopatrzenie jest lepsze tub ulega szybszej po
prawie, jeżeli występują obecnie braki podaży. Ilość 
podstawowych artykułów szklanych (szklanki, kie
liszki) jest na rynku w zasadzie wystarczająca, Han-

de] czyni nawet starania, by zwiększać ich sprze
daż. Przewiduje się również, że zwiększony w tym 
roku popyt na opakowania szklane w związku z du- 
żym urodzajem owoców będzie zaspokojony.

Wśród wyrobów ceramicznych obserwuje się brak) 
tańszych artykułów (porcelana, fajans) oraz artyku-
łów sprzedawanych luzem (nie kompletach)
o skromniejszej dekoracji. Dużo jest natomiast dro
gich serwisów.

Już od kilku lat brak Jest na rynku dostatecznej 
ilości naczyń emaliowanych. W br. plan przewiduje 
dostarczenie na rynek 19 tys. ton emalii. Z tego, 
w pierwszym półroczu dostarczono Już około 9 tys. 
ton. Oznacza to poprawę zaopatrzenia, ale nie zlikwi
dowanie wszystkich braków asortymentowych, zwła
szcza jeśli chodzi o naczynia emaliowane mniejszych 
rozmiarów.

Dostawy natomiast naczyń aluminiowych przewyż
szają - przy Istniejących cenach - zapotrzebowanie 
rynku. Ostatecznie dostawy na rynek tych naczyń,
zwiększone w br. 100 tys. ton w porównaniu
z r. ub., bardziej powiększają Istniejące zapasy niż 
obroty .sklepów z artykułami gospodarstwa domowe
go. Słaby popyt na naczynia aluminiowe, podobnie 
zresztą Jak I na niektóre inne artykuły branży me
talowej, jest w wielu przypadkach wynikiem braku 
urozmaicania asortymentu oraz poważniejszych ulep
szeń technicznych.

Poważne luki obserwuje się też w zaopatrzeniu ryn
ku w niektóre artykuły elektrotechniczne, pomimo 
znacznej, w porównaniu z r. ub., poprawy zaopatrze
nia I wprowadzenia na rynek wielu nowych artyku
łów. Brak jest na przykład bojlerów elektrycznych 
i kuchenek elektrycznych. Duże luki mają miejsce 
w asortymencie dostarczanych na rynek żarówek, ba
terii, kabli itp.

Znacznemu poszerzeniu uległ, zwłaszcza w br. asor
tyment artykułów gospodarstwa domowego z tworzyw 
sztucznych. Jednakże, w wyniku dość wysokich cen 
tych artykułów, wzrost ich sprzedaży może być nsiąg- 
niętj’ tylko przez stale urozmaicanie i rozszerzanie 
asortymentu oraz poprawę Jakości.

Generalnie można powiedzieć^ że rok bieżący, jeśl< 
chodzi o zaopatrzenie rynku artykuły gospodarstwa 
domowego Jest okresem postępu ilościowego w zao
patrzeniu oraz rosnącego nacisku na urozmaicanie 
asortymentu 1 poprawę jakości. Nie oznacza to ted 
nak, że zostały wyczerpane wszystkie możliwości 
zwiększenia obrotów tymi artykułami.

Wydaje się więc, że w chwili, gdy wzrost obro
tów artykułami przemysłowymi posiada tak dnnlnsb 
znaczenie, przemysł powinien dołożyć wszelkich «ta 
rań, aby zwiększyć dostawy artykułów-gospodarstwa 
domowego na potrzeby rynku. Tak, aby nie bvłc 
żadnycb braków asortymentowych. Zwłaszcza, te « 
większości przypadków są to artykuły produkowana 
głównie w oparciu o surowce krajowe. Tam za«. 
gdzie wzrost produkcji wymaga zwiększenia Importe 
(np. rur precyzyjnych do lodówek), trzeba wziąć pod 
uwagę, że Jest to bardziej korzystne niż forsowanie 
prodńkcjl i zbytu np. artykułów włókienniczych, któ
rych produkcja prawie w całości oparta jest n impor
towane surowce. (wow)
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